
W N U M E R Z E: W rezultacie konsument ciągle narzeka na Jakość I, asortyment wyrobów 
dostępnych, rta rynku a produkowanych przez przemysł lekki. W czym wpat-, 
rywać przyczyn tegó stanu rzeczy?

Barbara Wiśniewska PRZEMYSŁ LEKKI 1961—1965 
KONCEPCJA I REALIZACJA str. 1

Bohdan Gliński — O. MOŻLIWOŚCIACH WPROWADZENIA 
KONCERNOWEJ FORMY ZJEDNOCZEŃ — str. 2

Jeśli za podstawę oceny bieżącej 8-latki w przemyśle lekkim przyjąć war­
tość produkcji globalnej okaże się, że różnice pomiędzy założeniami a reali­
zacją pięciolatki są minimalne. Jeśli Jednak za kryterium przyimiemy wyko­
nanie planu asortymentowego produkcji, różnica pomiędzy założeniami a wy­
konaniem zarysowuje się wyraźna.

Jednym z programowych postulatów reformy zjednoczeń jest zróżnicowanie 
form zjednoczeń przemysłowych, a w szczególności wprowadzenie tzw. kon­
cernowej formy zjednoczeń. Artykuł stanowi próbę skonkretyzowania po­
stulatu koncernowej formy zjednoczeń i określenie warunków i zasięgu Jej 
stosowalności.

Janusz Wieczorek — NOWE ZASADY POLITYKI MIESZ­
KANIOWEJ — str. 8

Ile będziemy budować w na.tępnym pięcioleciu 1 kto będzie budował? Jaka 
rolę odgrywać będzie budownictwo apółdzielcze, zakładowe, resortowe i rad 
narodowych? Kto może być ąpółdzielcą 1 Jakie obowiązywać będą zasad# 
przydziału, mieszkań w tatach 188G—1B70? Na te i podobne pytania znajdziemy 
odpowiedź w artykule. ' .
Antoni Gutowski — BARIERY WZROSTU SPOŻYCIA —

KUPUJCIE... PRALKI! — str. 4
Nie będzie nowiną stwierdzenie, te wyposażenie polskich gospodarstw do- 

mbwycli jest nader ubogie — -odbiega od poziomu osiągniętego w wielu in- 
"Równoc^śnie rosną zdolności produkcyjne przemysłu, Istnieje zaintereso. 
wanie jspołeczeństwa sprzętem gospodarstwa domowego a 
nych' artykułach wyraźnie maleje, w innych tez zaczyna Już słabnąć. Powsta- 
Je (pytanie —dlaczego?
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Cena 2 zł łupi p gospodarcze
Si ■ w Jl m TYGODNIK społeczno-gospodarczy

Bu 20 czerwca 1965 r, Nr 25(718)

DOKUMENTACJA NA PRZY­
SZŁE 5-LECIE

jednym ze źródeł, obserwowanych 
n bieżącym pięcioleciu, przekroczeń 
planowanych kosztów budowy wielu 
nbiekiów było, jak wiadomo, nie 
dosc dobre przygotowanie dokumen­
tacji. Jest więc bardzo ważne, aby 
do.iumentacja inwestycji przyjmowa­
nych do planu na bieżące pięciole­
cie została przygotowana staranniej.

Niestety, wstępne sygnały wska- . 
zu.ia, że przygotowanie dokumenta­
cji do planu na przyszłe pięciolecie 
jest mniej zaawansowane niż przed 
5 laty. Istnieją szacunki, które mówią, 
ie odse.ek inwestycji centralnych, 
które weszły du planu pięcioletniego 
na podstawie projektów wstępnych 
spaduie z 72 proc, w planie na lata 

1963 do 58 proc, w planie na 
lata 1966—1970. Wzrośnie natomiast 
odsetek inwestycji wchodzących do 
planu tylko na podstawie wstępnych 
założeń i ustaleń szacunkowych, od­
powiednio z 28 do 42 proc. Już do 
plami na rok 1966, jak była o tym 
częściowo mowa w jednej z po­
przednich „aktualności”, wejdzie po­
nad 4iio nowo rozpoczynanych obiek­
tów bez zatwierdzonych projektów 
wstępnych, o szacunkowej wartości 
kosztorysowej ponad 50 mld zł.

Oznacza to, że i w przyszłym 
5-leciu trzeba się liczyć z utrzyma­
niem silnych tendencji do przekra­
czania wartości kosztorysowej robót 
inwestycyjnych. Rzeczą godną rozwa­
żenia wydaje się więc m. in. od­
powiednie uzupełnienie rezerw re­
sortowych na przekroczenia wartości 
kosztorysowej robót,' nie mówiąc już 
o potrzebie starannej weryfikacji 
przyjmowanych do planów szacun­
ków kosz ów budowy nowych obiek­
tów. (pis)

RUSZYŁ IMPORT. 
Z KRAJÓW 
SOCJALISTYCZNYCH

W r. ub. wygospodarowaliśmy. Jak 
iriadamo, spore nadwyżki dewizowe 

obrotach z krajami socjalistyczny­
mi. Nadwyżki te w r. ub. nie we 
wszystkich przypadkach : udało nam 
się w pełni zrealizować. Również 
pierwsze trzy miesiące br. nie przy­
niosły pod tym względem w pełni 
pożądanych efektów. W kwietniu br, 
import z krajów socjalistycznych 
wzrósł jednak bardzo wydatnie bo o 
28 proc, (w porównaniu z r. ub.). 
Dzięki temu łącznic w okresie 4 mie­
sięcy jest on zgodny z założeniami 
planu i stal się ważnym czynnikiem 
poprawy zaopatrzenia naszego rynku 
w niektóre wyroby przemysłowe.

W tym miejscu zaznaczyć warto, 
że nasz tegoroczny eksport do kra­
jów socjalistycznych znacznie prze­
kracza założenia planowe; zwłaszcza 
eksport maszyn i urządzeń przemy­
słowych. stwarza to korzystne warun­
ki dla przyszłego uzgodnienia dostaw 
importowych, choć doraźnie, może 
być źródłem pewnych trudności.

(Pis)

OD SIERPNIA
WIĘCEJ GAZET

Pierwsze miesiące br. nie przynio­
sły wydatniejszego wzrostu produkcji 
celulozy i papieru. W okresie 4 mie- 
sn;ey br. produkcja papieru była tyl- . 
l<o o 2 proc, wyższa niż przed ro- 
kietn. a w kwietniu spadla nawet 
nieco poniżej kwietnia r. ub. W tej 
sytuacji zaopatrzenie kraju w papier 
i wyroby papiernicze (w tym rów­
nież gazety) związane było z ograni­
czeniem eksportu papieru (o ok.. 8. 
Proc, w porównaniu z okresem czte­
rech miesięcy r. ub.).

Odnotować jednak należy, że kwle- 
riiń br. przyniósł zakończenie mon- 
tażu wielkiej maszyny papierniczej w 
Zakładach Celulozowo-Papierniczych 
w Krapkowicach. Uruchomienie jej 
przewidziane jest na lipiec br. Poz­
woli to na ‘zwiększenie o ok. 9 proc, 
produkcji papieru białego, głównie 
gazetowego, (pis)

PONOWNE OSŁABIENIE 
DYSCYPLINY PŁAC

Dane za T kw. br. wskazują, że 
mamy ponownie do czynienia z ten­
dencjami do nieuzasadnionego wzro­
stem produkcji wzrostu funduszu 
plac. Tym razem sumy przekroczeń
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1965Przemysł lekki 1961

BARBARA WIŚNIEWSKA -«tli*» 
ii/EŚLI za podstawę do oceny 

kończącej się pięciolatki w 
przemyśle lekkim przyjmić- 
my wartość produkcji global­
nej (w cenach porównywal­
nych) okaże się,- że różnice

pomiędzy założeniami planu pięcio­
letniego i ich realizacją nie są zna­
czne. Wprawdzie, zgodnie z NPG, 
przemysł lekki ma osiągnąć w br. 
wartość produkcji .na poziomie 78 
mld zł wobec 83,8 mld zł przewidzia­
nych uchwałą o planie wieloletnim, 
ale ^różnice te będą wydatnie zła­
godzone do końca roku, na co wska­
zuje wyższa od oczekiwanej'dyńarni- 
ka przyrostu produkcji W T kwarta­
le br.

Inny natomiast obraz pięciolecia 
przemysłu powstanie, gdy przyjrzy­
my się wykonaniu asortymentowego 
planu produkcji. (Patrz tabela nr 1 
na końcu artykułu).

Między zaplanowanym-1 osiągnię­
tym poziomem produkcji podstawo­
wych asortymentów przemysłu lek­
kiego zarysowują się zasadnicze róż7 
nice.

Przy znacznym niedoborze, w sto­
sunku do założeń, produkcji półfa­
brykatów ogółem mamy wyraźne 
zwiększenie produkcji niektórych 
działów przetwórstwa, tj. wyrobów 
finalnych. I tak np. poziom produk­
cji tkanin bawełnianych i bawelno­
podobnych jest wyższy od planowa­
nego, pomimo niewykonania planu 
produkcji przędzy przeznaczonej do 
tychże tkanin. W tkaninach wełnia­
nych i wełnopodobnych wystąpi 
wprawdzie pewien niedobór (o 0,2 
proc.), ale jest on nieznaczny w po­
równaniu ze spadkiem w produkcji 
przędzy. A więc przy mniejszej pro­
dukcji przędzy wszystkich rodzajów, 
w zasadzie tylko w produkcji tkanin 
jedwabnych i lnianych oraz dzianin 
plan nie będzie wykonany.

W branży skórzano-obuwnlczej na­
tomiast, przy niższym o ponad 30 
proc, przerobie skór twardych 1 
zwiększonej o ok. 6 proc, produkcji 
skór miękkich*mamy wcale pokaźne 
przekroczenie planu produkcji obu­
wia, zarówno z wierzchami skórza­
nymi, jak i tekstylnymi.

Zmiany w planie asortymentowym 
są na tyle duże, iż upoważniają do 
następującego stwierdzenia: prze­
mysł lekki , w tym pięcioleciu rozwi­
jał w miarę możliwości produkcję 
wyrobów finalnych, o mniejszym od

przewidywanego udziale, tzw. wsa­
du surowcowego.

Stwierdzenie to dodatkowo uzasadniają 
pewne zmiany strukturalne. Wprawdzie 
udział przemysłu włókienniczego ł dzie­
wiarskiego w ogólnej wartości produkcji 
globalnej naszego przemysłu będzie się­
gać 8,2 proc, zamiast planowanych 9,2 
proc., ale równocześnie zwiększy się 
udział przemysłu odzieżowego z 2,5 proc, 
do 3 proc., mimo — podkreślmy — niewy­
konania planu produkcji tkanin. Branża 
skórzano-obuwnicza osiągnie założony w 
planie udział wartości produkcji globalnej 
w ogólnej wartości produkcji krajowego 
przemysłu na poziomie 2,1 proc., tj. zgo­
dnie z. założeniami,. Jakkolwiek wykorzy­
stywała w pięcioleciu znacznie mniej 
drogich - surowców (spadek w-: produkcji 
skór twardych!).'A to oznacza, Iż zapew­
niła założony w. planie wzrost poprzez 
zwiększenie . produkcji obuwia, zwłaszcza' 
zaś obuwia wykonanego z tańszych su­
rowców.

Zmiany te są dowodem, iż prze­
mysł lekki przyjął w tym pięcioleciu 
inną koncepcję rozwoju swojej pro­
dukcji, dostosowaną — powiedzmy to 
od razu — do powstałych realnie, a 
różnych od przewidywanych, wa­
runków surowcowych i inwestycyj­
nych. Pamiętamy przecież, iż w za- 

. łożeniach pięciolatki największy na- 
cisk położony został na wzrost pro­
dukcji wyrobów przemysłu lekkiego 
w drodz,e z jednej strony moderniza­
cji podstawowego potencjału pro­
dukcyjnego (przędzalnie i tkalnie) i 
rozbudowy faz przetwórstwa uszla­
chetnionego (wykończalnie, garbar­
nie, rozwój dziewiarstwa i przemy­
słu odzieżowego), z drugiej zaś stro-
ny poprzez zwiększenie dostaw
surowców z. importu 1 krajowego 
przemysłu chemicznego.

SIŁY NA ZAMIARY

Nieprawdziwe byłoby stwierdze­
nie, iż w założeniach planu 5-letnie- 
go przemysł lekki nie był zobowią­
zany do prowadzenia racjonalnej go­
spodarki surowcowej. Faktem jest 
jednak, iż przy obliczaniu przyszłych 
efektów działalności inwestycyjnej 
czołowe miejsce zajmowały ószczęd- 
noścl uzyskane dzięki zwiększeniu 
wydajności pracy, nie zaś oszczęd­
ności z tytułu zmniejszenia wsadu 
surowcowego, bądź też lepszego wy­
korzystania posiadanych materiałów. 
Wynikało to w dużej mierze z prze­
znaczenia większości środków inwe­
stycyjnych na odtworzenie potencja­
łu produkcyjnego w przędzalniach 1 
tkalniach.

Zgodnie z pierwotnymi założeniami 
udział włókien chemicznych w ogólnej 
ilości zużywanych przez włókiennictwo

surowców, miał wzrosnąć w latach 1961« 
1965 z 25 proc. do 31 proc., w tym włó­
kien syntetycznych z 1,6 do 6,6 proc. 
Oznacza to. Iż przemysł lekki nastawił 
aię przede wszystkim na zwiększenie 
włókien wełno- i bawelnopodobnych, czy­
li elany 1 anilany. Ale miało to nastąpić 
dopiero w dwóch ostatnich latach pięcio­
lecia, a więc po przekazaniu do eksploa­
tacji dwóch wielkich inwestycji przemy­
słu włókien sztucznych 1 syntetycznych 
- toruńskiej „Elany** 1 łódzkiej „Anila­
ny**.

Wszystko to nie sprzyjało, oczywi­
ście, ograniczaniu importu surowców 
i półfabrykatów, zwłaszcza w pierwr 
szych trzech latach bieżącego pięcio­
lecia. Tym też należy tłumaczyć, Iż 
wydatki na zakup surowców i pół­
fabrykatów dla bądź co bądź rozwi­
jającego się przemysłu lekkiego 
wzrastały z 758,8 min zł dewiz, w 
1961 roku do 853,6 mld zł dewiz, w 
1963 r. W 1964 roku miało nastąpić 
pewne ograniczenie importu — do 
850,7 min zł dewiz. — przewidywano 
bowiem właśnie uruchomienie „Ela­
ny" i „Anilany". W bieżącym roku 
wydatki importowe - miały się 
zmniejszyć jeszcze bardziej, aczkol­
wiek były przewidywane na wyż­
szym poziomie niż w 1961 roku.

Koncepcja rozwoju przemysłu lek­
kiego w drodze zwiększania importu 
surowców' i półfabrykatów przez 
cztery lata pięciolatki okazała się 
jednak nierealna.

Trudności z zapewnieniem plano­
wanych, rosnących z roku na rok, 
dostaw z importu surowców i półfa­
brykatów wystąpiły stosunkowo
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Centralne problemy w zwierciadle łódzkiego regionu

DLACZEGO
DEGLO

Budowa w latach 1966-70 Fabryki Maszyn Papier­
niczych w Łodzi oraz rozbudowa Widzewskiej Fabry­
ki Maszyn Włókienniczych, przy kontynuowaniu in­
westycji bieżącego pięciolecia: Zakładów Transfor­
matorów „Elta” i Zakładów \ Włókien Sztucznych 
„Anilana” i dalszym rozwoju innych przedsiębiorstw, 
zwłaszcza zaś licznie tti.skupionych fabryk włókien­
niczych — umożliwiają dalsze poważne zwiększanie 
produkcji łódzkiego przemysłu.

A jednak miejscowy przemysł wniósł istotne ko­
rekty do założeń planu centralnego. W pierwszej, 
bezinwestycyjnej alternatywie założeń rozwoju łódz­
kiego przemysłu w następnym pięcioleciu przewi­
duje się 'wzrost wartości produkcji globalnej wg cen 

* porównywalnych o 43,7 proc., przy zwiększeniu eks­

Modernizacja zakładów przemysłu włókienniczego zapewnia: nowoczesną pro­
dukcję, bogaty asortyment i lepsze warunki pracy. Na zdjęciu: Snowarka 
taśmowa HE-5 w ZPW im. 9 Maja w Łodzi.

MARODOWY
plan
i wykonanie

MIECZYSŁAW KUCHARSKI

otychczas rozpatrywaliśmy 
proporcje podziału docho­
du narodowego przy wyod­
rębnieniu okresów, wyróż­
niających się wzmożonym 
lub osłabionym . procesem

inwestowania. Niezbędne jest jed­
nak spojrzenie na te procesy .rów­
nież z punktu widzenia realizacji 
planów wieloletnich. Pozwoli to na 
wyciągnięcie wniosków dotyczących 
aktualnych problemów planowania 
wieloletniego.

Ponieważ szereg elementów po­
działu dochodu narodowego kształtu­
je się nierównomiernie w okresie re­
alizacji planów, trzeba uznać za ce­
lowe przeprowadzenie porównania

wykonania z planem sumując po­
szczególne lata. Zresztą np. przyrost 
zapasów trudno w ogóle inaczej oce­
niać. Gdy jest on znaczny w pew­
nych latach, wówczas możliwe jest 
zrealizowanie niskiego przyrostu w 
jednym z lat następnych. Jeśli taki 
rok przypada na koniec rozpatrywa­
nego okresu, dynamika zapasów mo­
że być wypaczona. Również prawi­
dłowa ocena rozwoju produkcji rol­
nej wymaga sumowania wyników 
całego okresu pięcioletniego.

Rozpatrzmy w tym ujęciu dwa o- 
kresy planów (z braku danych do­
tyczących dochodu brutto, zestawia­
my dochód, a tym samym i inwesty­
cje netto):

MERACJA?
Zgodnie z projektem planu centralnego wartość 

produkcji globalnej w cenach porównywalnych ma 
do 1970 r. wzrosnąć o 30,8 proc, w pórównaniu z 
przewidywanym wykonaniem' br., przy zwiększeniu 
zatrudnienia o 10,9 proc. Udział zaś eksportu w pro­
dukcji łódzkiego przemysłu powinien, według wy­
tycznych planu, sięgać 22 proc, w 1970 r. wobec 
17,2 proc, przewidzianych w br. (w 1960 r. udział 
eksportu w produkcji łódzkiego przemysłu sięgał 
4,7 proc., w ub. roku ponad 14 proc.). Wysoki przy-

portu do 22,Q proc, łącznej produkcji miejscowych 
fabryk, zatrudnienia zaś o 10,5 proc, w porówna­
niu z br. Z tym jednak, że czołowy przemysł mia­
sta Łodzi, czyli przemysł lekki zgłasza możliwość 
uzyskania przyrostu produkcji o 29,4 proc., wobec 
14 proc, przewidzianych w planie centralnym, w 
tym 'produkcji eksportowej o 73,5 proc., zamiast 
o 47,5 proc, w wytycznych, pod warunkiem zwięk­
szenia zatrudnienia. o 4,5 proc,, tj. o 1,3 proc, powy­
żej ustaleń planu centralnego.

Wyszczególnienia

JADWIGA KOPEŃSKA

rost produkcji w całym łódzkim przemyśle, przy 
jednoczesnej aktywizacji eksportu sprawia, że plan 
rozwoju jest szczególnie,, trudny do realizacji.

•'Drugi wariant planu alternatywnego łódzkiego 
przemysłu przewiduje wzrost nakładów na inwesty­
cje o 1044 mld , zl, tj. o 12,4 proc, powyżej ustaleń 
planu centralnego," przy zwiększeniu produkcji glo­
balnej o 50,7 proc, w porównaniu z br. W stosunku
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Łata 1950 - 1955 Lata 1956 - 1960

Dochód wytworzony 
Dochód podzielony 
Spożycie z tioch. osob. 
Pozostałe spożycie 
Akumulacja 
W tym: inwestycje 
netto 
przyrost zapasów

TABELA 1

w mld zł ceny 
1930 r. wskaźnik 

(plan “■ 
100)

w mld zl ceny 
1956 r. wskaźnik 

(plan 
100)Plan Odchy­

lenie Plan Odchy­
lenie

783,5 — 84,0 91,8 1466,2 — 5,8 99,8
780,5 — 65,5 91,7 1490,3 + 19,0 101,3
480,4 - 50,0 89,0 1078,4 — 9,5 99,1
84,8 — 31,0 72,0 103,7 + 1(1,0 109,6

215,3 + 15,5 107,2 308,2 + 18,5 106,0
196,0 — 44,5 77,3 222,1 + 2,7 101,219,3 + 60,0 411,0 86,1 + 15,8 118,3

Cechą charakterystyczną pierw- planu od strony możliwości pokry- 
szego okresu (1950 - 1955) było wy- cia materiałowego, 2) konieczność 
sokie niewykonanie założeń planu powstrzymania spadku płac realnych 
inwestycyjnego (77%). Złożyły się
ha to dwa powody: 1) nierealność DOKOŃCZENIE NA STR. 5



O możliwościach
wprowadzenia 
koncernowej 

formy zjednoczeń
BOHDAN GLIŃSKI

N
AJWIĘKSZĄ trudność
opracowanej reformy zjed­
noczeń stanowi konkrety­
zacja poszczególnych zało­
żeń programowych, ponie-
waż poszczególne zjedno­

czenia różnią się między sobą w 
sposób istotny wielkością, zakresem 
i stopniem skomplikowania repre­
zentowanych branż.1) Występują 
przy tym różnice subiektywne: 
kwalifikącje, doświadczenie itd. 
Tym można wyjaśnić zróżnicowa­
nie propozycji poszczególnych zjed­
noczeń. Jeżeli uwzględnimy oprócz 
tego szczupłość kadr naukowo-ba­
dawczych zajmujących się proble­
matyką zjednoczeń, zrozumiałe sta­
nie się powolne tempo postępu prac 
właśnie w zakresie precyzowania 
treści rozwiązań szczegółowych re­
formy, zakresu stosowania, dopu­
szczalnych wariantów itd.

Jednym z programowych postu­
latów reformy zjednoczeń było zróż­
nicowanie form zjednoczeń przemy­
słowych i w’ szczególności wprowa­
dzenie tzw. koncernowej formy 
zjednoczeń. Spróbujmy skonkrety­
zować postulat koncernowej formy 
zjednoczeń i określić warunki i za­
sięg jej stosowalności.

Rozpatrując możliwość wprowa­
dzenia koncernowej formy zjedno­
czeń, niezbędne są pewne stwier­
dzenia wstępne. Pojęcie koncernu 
socjalistycznego nie jest pojęciem 
jednoznacznym. Spotykamy się czę­
sto z praktyką wkładania różnej 
treści w to pojęcie. Przyczyna nie­
jednoznaczności pojęcia tkwi w 
.okoliczności, że koncerny kapita­
listyczne różnią się w sposób istot­
ny pod względem składu i stopnia 
centralizacji zarządzania.

Dlatego też w polskich poszuki­
waniach lepszych form zarządzania 
zjednoczeniami i przedsiębiorstwa­
mi idea koncernowej formy zjed­
noczenia jest interpretowana w 
dwóch kierunkach. Po pierwsze — 
jako jednostki pełniej zintegro­
wanej, o większym stopniu centra­
lizacji zarządzania,' pó drugie — 
jako jednostki o znacznie zwiększo­
nej autonomii, dysponującej o wie­
le większymi środkami materialny­
mi i finansowymi, nastawionej na 
przyśpieszoną ekspansję gospodar­
czą. Oba kierunki poszukiwań za­
sługują niewątpliwie na uwagę. Ar­
tykuł ten jest jednak poświęcony

koncernów zarządzanych w sposób: 
scentralizowany . (tendencje decen­
tralizacyjne są nowością okresu po 
II wojnie światowej) może być takr 
że traktowany jako argument na 
rzecz wprowadzenia rozpatrywane­
go niżej wariantu pełniej zintegro­
wanego zjednoczenia w postaci 
zjednoczenia zakładów. Niemniej 
jednak zachodzi konieczność prze­
prowadzenia szczegółowej analizy 
warunków i motywów, które po­
winny decydować o wprowadzeniu.. 
formy zjednoczeń pełniej zintegro­
wanych w przemyśle polskim.

Jest zrozumiałe, że rozpatrywana 
forma zjednoczenia nie stanowi zu­
pełnego novum. Jest ona wyraźnie 
zbliżona do wielkiego przedsiębior­
stwa wielozakładowego. W CSRS 
jej odpowiednikiem był tzw, I typ 
wytwórczej jednostki gospodarczej. 
Można również znaleźć podobień­
stwo między tym rozwiązaniem a 
formą firm w ZSRR. Różnica po­
lega przede wszystkim na tym, że 
w przemyśle polskim ta forma

pierwszemu 
wań.

Drugi

kierunkowi poszuki-

problem wymagający
wstępnego wyjaśnienia wiąże się 
z argumentacją na rzecz formy 
koncernowej zjednoczeń w znaczy 
niu jednostek pełniej zjptęgrgwB" 
nych. Przy tworzeniu koncernów 
kapitalistycznych najczęściej poda­
wane motywy są następująpe

1) Chęć obniżenia kosztów produkcji 
dzięki powiązaniu faz produkcyjnych w 
koncernach pioąmwch, Dzięki ‘emu 
póiprpąnm' pąprzcdnjej mnie być 
lepiej dwslosąweny ąo • potrzeb fazy pą- 
stępnej, może być dpstąrozpny w pożą­
danych termiąąch;

2) Chęć wyęllpiinpwąnla  
między przedsiębiorstwami, zapewnienie 
wymiany patentów, wzorów produkcyj­
nych, doświadczeń w zakresie najtań­
szych metod produkcji itp.;

kpiihUreno.il

3) Dążenie do obniżenia kosztów przez 
wspólne przygotowanie produkcji, tyni- 
zację produktów, wspólne zaopatrzenie 
w surowce Itp.

4) Dążenie do zwiększenia zdolności 
produkcyjnej dzięki wprowadzeniu ra­
cjonalnego podziału pracy między przed­
siębiorstwami, co powinno prowadzić do
zwiększenia
bów,

serii wytwarzanych wyro-
wzrostu wydolności pracy 1 tym

««mym wzrostu mocy produkcyjnych.

Przytoczone argumenty tylko czę­
ściowo mogą odnosić się do two­
rzenia jednostek pełniej zintegro­
wanych w gospodarce socjalistycz­
nej, po prostu dlatego, że dzięki 
uspołecznieniu środków produkcji 
od początku socjalistycznego gospo­
darowania wystaniły procesv inte­
gracyjne eliminujące np. konkuren­
cję, zbędną powtarzalność produk­
cji w różnych przedsiębiorstwach 
stwarzające korzystne warunki wy­
miany doświadczeń produkcyjnych 
itp. Wobec tego w przygotowywa­
nej reformie zjednoczeń chodzi o 
dodatkowe formy integracji, o po­
głębienie procesów integracyjnych, 
które miały miejsce nawet w okre­
sie istnienia centralnych zarządów.

Fakt powszechnego występowania

zjednoczenia powstałaby, w niektó­
rych gałęziach przemysłu w wy­
niku przeobrażenia dotychczasowej 
formy zjednoczenia. Forma koncer­
nowa, inaczej- forma zjednoczenia 
pełniej zintegrowanego, stanowi je­
den z kierunków podniesienia roli 
ekonomicznej zjednoczeń, uczynie­
nia z nich rzeczywistych jednostek 
gospodarczych.

Pełniejsza Integracja oznacza przede 
wszystkim zmniejszenie znaczenia barier 
organizacyjnych pomiędzy zgrupowany­
mi przedsiębiorstwami 1 pomiędzy zgru­
powanymi przedsiębiorstwami a zarzą­
dem zjednoczenia (możliwość przesuwa­
nia zatrudnienia Itp.). Na to jednoznacz- , 
no określenie integracji kładę szczegól­
ny nacisk. Często bowiem nadużywa się - 
tego określenia bez precyzowania Jego 
treści.

Forma koncernowa zjednoczenia pole­
ga na scentralizowaniu w zarządzie (dy­
rekcji) zjednoczenia większości 1 upraw­
nień 1 funkcji przedsiębiorstw w szcze­
gólności dotyczących: planowania wielo­
letniego 1 bieżącego produkcji, gospo­
darki finansowej, inwestycji, zaopatrze­
nia. centralizacja innych funkcji np. 
zbytu powinna być uzależniona, od ro­
dzaju produkcji, np. nletrwąłóść wyro­
bu, znaczna masa przy nlskiej ceńla 

- jednostkowej wyrobu oraz duże znacze­
nie tego wyrobu dla danego rynku, po­
woduje potrzebę decentralizacji zbytu. 
Dotyczy to artykułów spożywczych.

Stopień centralizacji wszystkich 
funkcji przedsiębiorstwa w zarzą­
dzie zjednoczenia powinien być 
zróżnicowany w zależności od obiek­
tywnych warunków branży. Najda­
lej posunięta centralizacja upraw­
nień zakłada utratę osobowości 
prawnej przez przedsiębiorstwa i 
przekształcenie ich w zakłady. Dla­
tego też dlą tego typu zjednoczeń 
nąleżajgbyi njojrn stdaąlern, wprp- 
wąd4ć nazwę gjęgpoczenle zakła­
dów, w celu odróżnienia od (10- 
tyęhcząąowej fprmy organizacyjnej 
zjednoczeń. Określenie powyższe 
jpst ściślejsze od nazwy „kgneern” 
m. |n. ze względy ną wielygnapzńą 
treść, jąką "Kryje s|ę w pojęciu 
„koncern”, o czym byłą już mowg.

Sytuacja zakładów w obrębie 
zjednoczenia zakładów może być 
zróżnicowana. Zakłady- duże, samo­
wystarczalne , gospodarczo, o in­
tensywnych powiązaniach rynko­
wych, powinny zachować stosunko­
wo najwięcej dotychczas posiada­
nych uprawnień. Na drugim krań­
cu znajdują się zakłady małe o 
jednorodnej produkcji, zakłady lub 
oddziały na pełnym wewnętrznym, 
bądź ograniczonym rozrachunku go­
spodarczym. Obowiązek zróżnicowa­
nia uprawnień zgrupowanych za­
kładów w zależności od charakte­
ru ich produkcji i powiązań ryn­
kowych obciąża zarząd zjednocze­
nia zakładów i kolegium. Obok for­
my zjednoczenia zakładów możliwa 
jest również koncernowa forma 
zjednoczenia, w którym przedsię­
biorstwa zachowują osobowość 
prawną.

Za celowością zastosowania formy 
koncernowej w znaczeniu pełniej­
szej integracji przedsiębiorstw prze­
mawia przede wszystkim fakt po­
wszechnego jej stosowania w naj­
bardziej rozwiniętych krajach1 kapi­
talistycznych jako bardziej oszczęd­
nej. Wprowadzając formę zjedno-

czenla zakładów, należy oczekiwać 
następujących korzyści:

1, Centralizacja uprawnień 1 funkcji 
w zarządzie zjednoczenia ułatwi sku­
pienie w komórkach funkcjonalnych za­
rządu i komórkach zaplecza naukowo- 
technicznego dostatecznej liczby specja­
listów o wyższych kwalifikacjach, co 
powinno znaleźć wyraz w poprawie pla­
nowania bieżącego 1 wieloletniego, w 
podejmowaniu trafniejszych decyzji go­
spodarczych, w optymalnym z punktu 
widzenia rentowności rozłożeniu zadań 
pomiędzy poszczególne zakłady (przed­
siębiorstwa) w oparciu o dokładniejsze 

. badania rynku krajowego i zmian w 
trendach popytu w innych bardziej u- 
przemystowionych krajach.

2. Pełniejsza integracja przedsiębiorstw 
umożliwi też lepszo wykorzystanie ma­
jątku trwałego i obrotowego, znajdu­
jącego sie w dyspoz.ycji zgrupowanych 
jednostek — ponieważ odpadnie część 
dotychczasowych przeszkód w przesuwa­
niu majątku i kadr między zakładami.

3. Przy okazji przestawień w zarzą­
dach dotychczasowych przedsiębiorstw 
można by wzmocnić służby techniczne, 
które w przedsiębiorstwach przemysłu 
spożywczego i materiałów budowlanych 
są stosunkowo małe. Jednocześnie dy­
rektorzy zakładów będą mogli skoncen­
trować swoją uwagę i wysiłki na ko­
rzystniejszym rozwiązaniu problemów 
techniki' i organizacji produkcji.

4. Pełniejsza integracja w oparciu o 
dokładniejsze plany bieżące i wielolet­
nie ułatwi wprowadzenie korzystniej­
szych i bardziej trwałych powiązań 
kooperacyjnych pomiędzy zakładami.

5. W niektórych zjednoczeniach peł­
niejsza integracja przedsiębiorstw w 
obrębie zjednoczenia tworzy warunki
<Ila zarządzania zjednoczeniami przy po­
mocy mniej liczebnego aparatu admini­
stracji. Oszczędności etatów mogą pow­
stać na stanowiskach zastępców dyrek­
torów zakładów, w służbach planowa­
nia,' zaopatrzenia i zbytu itp. Większe 
oszczędności etatów mogłyby powstać 
przy zmechanizowaniu i nowoczesnym 
scentralizowaniu systemu księgowości, 
co zresztą niektóre zjednoczenia już 
planują, ale to wymagałoby znacznych 
nakładów na Jej mechanizację. *

Forma koncernowa jest możliwa 
do zastosowania przede wszystkim 
w następujących warunkach: 1) 
ograniczone rozmiary branży i 
znaczny stopień jej koncentracji: 
2) względnie jednorodna i prosta 
produkcja: 3) ustabilizowany cha­
rakter produkcji, tzn. względnie 
ustabilizowana technologia produk­
cji i tempo wzrostu produkcji; 
4) szeroW, zasięg powiązań produk­
cyjnych między poszczególnymi Za­
kładami zjednoczenia.

Zjednoczenia o powyższych wa­
runkach już obecnie spełniają w 
większości funkcję przedsiębiorstw, 
decydując szczegółowo o produko­
wanym asortymencie, kierunkach i 
szczegółowej rejonizacji zbytu, spo­
sobie wytwarzania wyrobów, wy­
korzystania maszyn, urządzeń I 
środków transportowych, źródłach 
zaopatrzenia oraz powiązaniach ko­
operacyjnych pomiędzy zakładami.

Warunki te mogą występować 
łącznie, lub tylko niektóre z nich. 
Jako przykład łącznego występowa­
nia powyższych warunków można 
podać zjednoczenia: ZP Piwowar­
skiego. ZP Tytoniowego, ZP Ziem­
niaczanego.' W takiej sytuacji decy­
zja o wprowadzeniu zjednoczenia 
zakładów jest najmniej wątpliwa. 
W sytuacji, kiedy występują tylko 
niektóre warunki decyzja o wpro­
wadzeniu formy „koncernowej” 
jest trudniejsza i wymaga ustale­
nia jakie czynniki przeważają. 
Wreszcie, są takie zjednoczenia, 
gdzie forma „koncernowa” nie ma 
racji bytu. Dotyczy to większości 
zjednoczeń podległych MPC I MPCh.

Z wymienionych warunków na pierw­
szym miejscu postawiliśmy ograniczone 
rozmiary branży 1 znaczny stopień lei 
koncentracji, ponieważ w małvch zied- 
noczeniach zarzną jest stosunkowo wiek- 
szy. Jako przykład można podać: w ZP 
Paszowego zatrudnienie w zarządzie 
stanowi 1,7 proc, zatrudnionvch w ca- 
27? - Zjednoczeniu, w zjednoczeniu 
< modni Składowych — 1,9 proc., w ZP 
Farb I Lakierów — 3,S proc. Ten fakt 
wpłynął również na większą koncen- 
trac.ię funkcji przedsiębiorstw w zarzą­
dach zjednoczeń. W tym samvm okre­
sie w dużych zjednoczeniach odsetek ten 
kształtował sio w stosunku do zatrud­
nienia w zjednoczeniu: w ZP Motorv- 
J^vjneen 0.2 nroc., w ZP Precvzvjnego 
0.25. w ZP Ciągn. i M. Roln. 0.3 proc.

prostoty i jedno­
rodności produkcji jest, również bardzo 

ł’0"1®"’"? Przy prostej i jedno­
rodnej produkcji ułatwione jest zarzą-

dzanle s Jednego ołrodKa.JPoąa 
monynń poprzednio branżami przemy* 
■lu spożywczego warunek dotyczy prze*- 
mysłu węglowego, celulozowo-papierni­
czego, przemysłu gumowego, farb i !*•
Kierów, większości brani przemysłu ma? 
teriatow budowlanych. ,

Trzeci waruńek najczęściej idzie 
w parze z drygim, gdyż dotyczy ga­
łęzi „dojrzałych” pod względem 
techniczno-produkcyjnym, _ w któ­
rych produkcja rozwija się równo­
miernie w stosunku do umiarkowa­
nego wzrostu popytu. Dotyczy tq, 
większości zjednoczeń podległych 
MPL. Jednak w przemyśle lekkim' 
przeciwwskazaniem dla koncernowej 
formy zjednoczeń są duże rozmiary 
branży. Dlatego też w resorcie prze­
mysłu lekkiego można rozważyć 
celowość wprowadzenia „koncerno^ 
wej” formy zjednoczeń tylko w wy­
branych zjednoczeniach (np. ZP 
Przędzalń Czesankowych — 14
przedsiębiorstw, 23,5 tys. zatrud-. 
nionych).

W świetle powyższych kryteriów 
najbardziej sprzyjające warunki 
dla wprowadzenia formy koncerno­
wej zjednoczeń występują w zjed­
noczeniach podległych Ministerstwu 
Przemysłu Spożywczego i Skupu, 
Ministerstwu Budownictwa i Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych i 
Ministerstwu Górnictwa i Energe­
tyki. Wśród zjednoczeń przemysłu 
spożywczego warunki odpowiadają­
ce formie koncernowej można 
stwierdzić w'7 zjednoczeniach, w 
przemyśle materiałów budowlanych 
dotyczy to 6 zjednoczeń. W MGiE 
formę „koncernową" można zasto­
sować przede wszystkim w przemy­
śle węglowym, gdzie zjednoczenia 
obejmują po kilka, rzadko kilkana­
ście kopalń, położonych na bliskim 
terytorium, wytwarzających jedno­
rodną produkcję.

Istnieją więc poważne możliwości 
wprowadzenia w pełni zintegrowa­
nej formy zjednoczeń przemysło­
wych. Nie znaczy to, że należy za­
czynać od wprowadzenia nowej for­
my zjednoczeń aż tak szerokim 
frontem.. Słuszne wydaje się pod­
trzymanie dotychczasowej tenden­
cji typowania kilku zjednoczeń ja­
ko torujących drogę nowej formie. 
Do takiej próby najbardziej przy­
gotowane są trzy zjednoczenia: ZP 
Spirytusowego, ZP Olejarskiego i 
ZP Tytoniowego, wytypowane już 
zresztą przez kierownictwo resortu 
do tego celu. Każde i tych zjedno­
czeń jest w trakcie opracowywania 
nowego statutu.

Wymieniając zjednoczenia nada­
jące się do formy koncernowej, po­
minęliśmy resort przemysłu cięż­
kiego. Nie znaczy to jednak, że w 
tym resorcie nie istnieją w ogóle 
możliwości formy koncernowej. O 
tym, że takie możliwości istnieją 
świadczy najlepiej przykład szere­
gu największych wielozakładowych 
przedsiębiorstw typu ZM H. Ce­
gielski, które w gruncie rzeczy już 
dzisiaj są koncernem socjalistycz­
nym, przewyższającym potencjałem 
produkcyjnym wiele zjednoczeń 
przemysłu • kluczowego.

Wprowadzając formę koncernową 
zjednoczeń należy liczyć się z sze­
regiem trudności i oporów o obiek­
tywnym, ale najczęściej o subiek­
tywnym charakterze. Część obaw 
nie ma w gruncie rzeczy uzasad­
nienia. Dotyczy to np. obawy, że 
rola samorządu robotniczego zosta­
nie pomniejszona. Tymczasem w 
zjednoczeniach pełniej zintegrowa­
nych istnieje nie tylko możliwość 
utrzymania dotychczasowego zakre­
su działania KSR, ale również roz­
szerzenia roli samorządu robotni­
czego przez wprowadzenie przedsta­
wicieli zakładowych KSR do roz­
szerzonego kolegium zjednoczenia. 
Poza tym w pełniej zintegrowa­
nym zjednoczeniu można urtichomić 
szereg innych instancji o charakte­
rze kontrolno-doradczym. Np. Rad 
Odbiorców złożonych z wszystkich 
przedstawicieli odbiorców, żeby 
przeciwdziałać wzrostowi monopo­
listycznej pozycji zjednoczenia na 
rynku.

Przesadne są również obawy, że 
zmiana statutu przedsiębiorstw u- 
trudni ich pozycje w stosunku do 
władz terenowych. Zjednoczenie Za­
kładów musi delegować uprawnie­
nia renrezentowania „koncernu” 
przed władzami terenowymi na dy­
rektora zakładu. Cześć oporów kie­
rownictw przedsiębiorstw, które 
miałyby stać się zakładami można 
wyeliminować, przyjmując zasadę 
zagwarantowania dotychczasowych 
uposażeń dla personelu kierowni­
czego itp. Pewne trudności mogą 
powstać w przypadku potrzeby do­
konania przesunięć kadrowych po­
między przedsiębiorstwami a za­
rządem zjednoczenia, ale w gruncie 
rzeczy są to normalne trudności w 
funkcjonowaniu każdej większej 
jednostki gospodarczej.

" Artykuł Jest nnracowany na nnrt- 
stawie badań Zakładu Zarzadzanla IEOP

-i Por. dr Kr»1'» i inni. Konzern-orga- 
nlsation. Koln 1952.

Wa lamach „Samorządu Robotniczego

Samorząd w budownictwie
KILKA miesięcy temu Zarząd 

.Główny Związku Zawodowego 
Pracowników Budownictwa za­

inicjował cykl' międzywojewódz­
kich spotkań działaczy samorządu 
robotniczego budownictwa. Nara­
dy takie odbyły .się w Opolu, i 
Gdańsku, gdzie zebrali się akty­
wiści samorządu z sąsiednich wo­
jewództw. Obszerne relacje z tych 
spotkań niemal w całości wypeł­
niają czerwcowy numer „Samorzą­
du Robotniczego".

Stanisław Gajzler podaje, że 
wśród 987 przedsiębiorstw budoxy- 
lanych w 583 działały konferencjo 
samorządu robotniczego, w 582 ra­
dy robotnicze oraz 589 oddziało­
wych rad robotniczych w 151 
prsedsiębiorstwach. Odsetek przed­
siębiorstw, gdzie działają instytucje 
samorządu robotniczego jest — jak 
widać — mniejszy niż w przemyśle. 
Tłumaczy się to szczególnymi wa­
runkami produkcyjnymi 1 organi­
zacyjnymi budownictwa (rozpro­
szenie załóg w terenie), które wpły­
wają raczej utrudniająco na prze­
bieg pracy samorządu robotnicze­
go. Stąd konieczność większych 
wysiłków organizacyjnych. Tym 
też sprawom były poświęcone 
.wspomniane narady.

Spotkanie w Opolu poświęcono 
zagadnieniom związanym z planem 
na 1965 r., a w Gdańsku dyskuto­
wano sprawy kontroli i nadzoru 
przez samorząd. W drugim półro­
czu planuje się podobne spotka­
nie xv Warszawie na temat fun­
kcjonowania oddziałowych rad ro­
botniczych. Rozwijana jest rów­
nież działalność szkoleniowa. W 
roku ubiegłym na 300 kursach eko­
nomicznych przeszkolono ponad 20 
tys. członków ■ samorządu robotni­
czego. Nie mniej intensywnie prze­
biega szkolenie w roku bieżącym. 
Odbyxvaly się też kursy sekreta­
rzy ekonomicznych KSR. W, ich 
trakcie, na podstawie zebranych 
doświadczeń, opracoxvano branżo­
wą instrukcję omaxviającą zakres 
praw i oboxviązków sekretarza. 
Liczne (xv „Samorządzie Robotni­
czym” publikuje się 15) xvypoxvie- 
dzi uczestnikoxv obu narad dają 
xv sumie bogaty przegląd aktual-r 
nych- warunkoxv i trudności pracy 
samorządu robotniczego xv budoxxr- 
nictwie. •

*

Tadeusz Gutkowski w artyku­
le „Usuwamy przyczyny konflik­

tów „omawia sprawy skarg na na­
ruszenie przepisów prawa pracy. 
W 1984 r. do różnych instancji 
związków zaxvodoxvych na tere­
nie WKZZ w Warszawie xvplynę|0 
ok. 10 tys. skarg. Z tej liczby 3G 
proc, dotyczyło rozwiązania umo- 
wy o pracę, 33 proc, wynagrodze­
nia za pracę i godziny nadliczbo- 
xve, 18 proc, ciągłości pracy i wy­
miaru urlopu, 7 proc, odszkodowa­
nia .za wypadki przy pracy. Pozo­
stałe dotyczyły różnych konflik­
tów w zakładach pracy. Czy te 
dane są doxvodem, że stosunki mię­
dzy kierownictwem a pracownika­
mi ulegają pogorszeniu? Zdaniem 
autora byłoby to krzywdzące dla 
administracji zakładów, które prze­
ważnie xvykazują troskę o pracow­
ników. Doxvodzi to zatem — kon­
kluduje autor — że xvzrasta autory­
tet Instancji związkoxvych, które 
coraz bardziej i skuteczniej wy­
stępują xv obronie interesów pra- 
Coxvniczych. Zwiększyła się ilość 
skarg naplyxvających do niższych 
instancji. Jest to zjawiskiem po- 
zytyxvnym z punktu widzenia or­
ganów. które sprawy rozstrzyga­
ją. Pozxvala boxviem szybciej roz­
strzygać poszczególne sprawy. Dla­
tego celowe jest dalsze ulepszanie 
m. in zakładowych komisji roz­
jemczych. a także lepszy dobór 
pracowników komórek kadrowych 
i , pogłębianie xvśród nich znajo­
mości prawa pracy.

Jerzy Łęgowski plsze „O socjo­
logu w fabryce na egzekutyxvie ko­
mitetu dzielnicoxvego”. Pod tym 
tytułem (niedopatrzenie redakcji) 
autor snuje refleksje o pracy soc­
jologa xv fabryce z okazji omawia­
nia tej sprawy na posiedzeniu egze­
kutywy jednego z Warszawskich 
Komitetów Dzielnicoxvych PZPR. 
Wnioski: socjologowie xv przedsię­
biorstwach podejmują się rozwią- 
zyxvania trudnych problemóxv spo­
łecznych. Socjolog w zakładzie 
pracy przestał być spraxvą mody, 
stał się po prostu potrzebny. Trze­
ba xv związku z tym ureguloxvać 
pexvne spraxvy, tj. zalegalizować 
tę funkcję,, określić miejsce w 
strukturze zakładu, określić zakres 
obowiązkóxv i zadań, opracować 
system wynagrodzenia, ustalić ogól­
ny system kwalifikujący wyniki 
badań socjologicznych, zachęcić lub 
zobowiązać kogo należy do konkret­
nego ustosunkowyxvania się do pro­
pozycji socjologoxv.

Z. M.
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CZESŁAW BABIŃSKI — INŻYNIE­
RIA PROJEKTOWANIA PRZEMY­
SŁOWEGO — Tendencje postępu — 
Modelowanie w inżynierii procesów 
— Część I: Techniki zwykle, sir. 4511 
— Część II: Techniki zautomatyzo­

wane, str. 1012, cena cz. I/ll 300 
zl. Wydawnictwa Naukowo-Technicz­
ne, warszawa 1965.

Inżynieria projektowania przemy­
słowego, składająca się z dWóch czę- 
ści Jest książką o zastosowaniu no­
wych rozwojowych technik modelo­
wych w projektowaniu procesów w 
projektach zakładów' przemysłowych.

STEFAN BARTNIKOWSKI, WAC­
ŁAW BERUS — ORGANIZACJA 
PRODUKCJI I RACHUNKU KO- 
SZTOW W ZAKŁADACH META. 
LOWYCH O PRODUKCJI POWTA­
RZALNEJ WYROBOW ZŁOŻONYCH 
— str. 233, Zakład Organizacji 
Przedsiębiorstw, Instytut Przem. 
Drobnego j Rzemiosła, Warszawa 
1963.

Przedmiotem pracy jest organiza­
cja procesu produkcyjnego w zakre-

«1« dokumentacji technicznego przy.- 
gotowania produkcji, planowania i 
.kontroli przebiegu, produkcji oraz 
związana z tym organizacja norma­
tywnego rachunku kosztów w za­
kładach metalowych produkujących 
wyroby mato- t średniozłożone o po­
wtarzalnym typie produkcji.

LUDMIŁA RUPINSKA — METODA 
PRZEPROWADZANIA SPECJALIZA­
CJI PRODUKCJI I KOOPERACJI 
ZAKŁADÓW W PRZEMYŚLE ME­
TALOWYM DROBNEJ WYTWÓR­
CZOŚCI NA PRZYKŁADZIE PRO­
DUKCJI WÓZKÓW DZIECIĘCYCH — 
str. 97, Zakład Ekonomiki Drobnej 
Wytwórczości, Instytut Przem. Dro­
bnego i Rzemiosła, Warszawa 1964.

W pracy scharakteryzowano meto­
dę przedmiotowej specjalizacji przed­
siębiorstw.

HARRY BACK, HORST CIRUL- 
LIES, GUNTER MARQUARD-POLEC 
— Słownik Polityczno . Gospodar­
czy — Walter de Gruyter et Co, 
Berlin 1964.

Zawiera 14 tysięcy aktualnych ha­
seł, z dziedziny polityki i gospo­
darki zredagowanych w języku an­
gielskim, niemieckim i francuskim.

THEODOR PRAGER — „WIRT- 
SCHAFTSWUNDER” CZYLI CUD 
MNIEMANY GOSPODARKI ZACHO­
DNIOEUROPEJSKIEJ — tłum. Jerzy 
Płudowski — str. 291, cena 20 zł.
Książka i Wiedza, Warszawa 1965.

PRZYGOTOWANIA 
DO POSIEDZENIA 

KOMITETU 
WYKONAWCZEGO RWPG
W dniu 8 bm. odbyło się — Jak podaje 

PAP — kolejne posiedzenie Komitetu 
Współpracy Gospodarczej z Zagranicą 
przy Radzie Ministrów.

W toku posiedzenia zostały omówione 
zagadnienia objęte porządkiem dziennym 
XVIII posiedzenia Komitetu Wykonaw­
czego RWPG, które odbędzie się w koń­
cu br. w Leningradzie. Obrady tego kie­
rowniczego organu RXVPG będą poświę­
cone przede wszystkim ustaleniu wnio­
sków wynikających z analizy dwustron­
nych konsultacji przeprowadzonych 
przez organa planowania krajów człon­
kowskich, a odnoszących się do planów 
rozwoju gospodarczego i wzajemnych 
rozwiązań ekonomicznych w latach 1966— 
1970. Opracowany przez Sekretariat 
RWPG odpowiedhl zbiorczy dokument 
będzie przed obradami Komitetu Wyko­
nawczego Rady szczegółowo analizowany 
przez Biuro Komitetu Wykonawczego, 
składające się z zastępców' przewodniczą­
cych organów planowania krajów człon­
kowskich. Już obecnie stwierdzić można, 
że przeprowadzone dtstychczas prace 
umożliwiają przygotowanie i zawarcie w 
br. wieloletnich umów handlowych (na 
okres lat 1966—70) między krajami RWPG.

Pertraktacje dotyczące tych umów ce­
chować będzie niewątpliwie wzrost wy­
mogów jakościowych w stosunku do 
wzajemnie dostarczanych maszyn i urzą­
dzeń. '

Równolegle kontynuowane będą prace 
zmierzające do rozwiązania przez zainte­
resowane kraje RWPG niektórych 
otwartych dotychczas zadań związanych 
z rozwojem gospodarczym krajów, prze­
de wszystkim poprzez dalszy wzrost wza­
jemnych dostaw surowców i materiałów, 
a także podział pracy oraz kooperację 
przemysłową.

W czasie posiedzenia komitetu zostało 
omówione sprawozdanie z rocznej dzia­
łalności Międzynarodowego ’ Bankii 
Współpracy Gospodarczej oraz problemy 
związane z dalszym rozwojem jego dzia­
łalności. Dotychczasowa działalność ban­
ku oceniona została pozytywnie. Sta­
nowisko zajmowane przez przedstawi- ■ 
cieli naszego kraju w sprawie dalszego 
rozwoju działalności banku uznano za 
słuszne. Zmierza ono do utworzenia w 
najbliższym czasie części kapitału zakła­
dowego banku w zlocie, a także do peł­
niejszego wykorzystania zalet systemu 
rozliczeń wielostronnych.

Przedmiotem dyskusji było także sze­
reg Innych zagadnień, które są tematem 
prac Komitetu Wykonawczego RWPG, 
np. dotyczące specjalizacji produkcji w 
zakresie urządzeń przemysłu włókienni­
czego, maszyn dla gospodarki leśnej, ty­
pizacji floty morskiej, pracy wspólnego 
parku wagonów, niektóre aspekty han­
dlu, zwłaszcza między krajami europej­
skimi oraz współpracy RWPG z innymi 
międzynarodowymi organizacjami gospo­
darczymi.

Ponadto w toku obrad komitetu za­
twierdzone zostały protokóły; II posie­
dzenia Międzyrządowej Polsko-Radziec­

kiej Komisji Współpracy Gospodarczej 
oraz jej podkomisji do spraw współpra­
cy naukowo-technicznej, VI sesji Polsko- 
Niemieckiego Komitetu Współpracy Go­
spodarczej oraz XII sesji Polsko-Chiń­
skiej Komisji Współpracy nauKowo-tech- 
nicznej. Członkowie komitetu podkreślili 
m. in. pewien postęp w rozwoju współ­
pracy ekonomicznej z NRD oraz sprzy­
jające warunki dla podjęcia i rozwoju 
kooperacji w przemyśle. W toku oma­
wiania polsko-chińskiej współpracy nau­
kowo-technicznej podkreślono także obu­
stronną tendencję do wzrostu wzajem­
nej wymiany towarowej.

Komitet zapoznał się także ze sprawo­
zdaniami z ostatnich posiedzeń Rady 
Handlu i Rozwoju (które przeprowadzo­
no w Nowym Jorku; siedziba rady zo­
stanie przeniesiona do Europy). Podkre­
ślono m. in. duże znaczenie i autorytet 
rady, jako pierwszej ogólnoświatowej 
organizacji handlu. Została także przed­
stawiona i zaakceptowana informacja o 
udziale delegacji polskiej w XX sesji 
Europejskiej Komisji Gospodarczej ONZ.

Oceniono pozytywnie zarówno niektóre 
konkretne przedsięwzięcia, np. dotyczące 
wykorzystania zasobów wodnych, czy też 
procesów automatyzacji, jak i możliwo­
ści rozwoju wszechstronnych kontaktów 
gospodarczych w ramach tej komisji.

POSIEDZENIE KERM

Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów 
na posiedzeniu w dniu 9 czerwca 1965 r. 
powziął uchwałę, określającą zasady dal­
szego usprawnienia planowania produk­
cji przemysłowej w celu dostosowania 
asortymentu produkowanych wyrobów 
do aktualnych potrzeb odbiorców rynko­
wych.

Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów 
ustalił zadania w zakresie zwiększenia 
produkcji tlenu i acetylenu w latach 
1966—1970.

Rozpatrzono również rozporządzenie w 
sprawie tworzenia funduszu zakładowego 
w 1965 r. w przedsiębiorstwach przemy­
słowych zgrupowanych w Zjednoczeniu 
Przemysłu Budowy Maszyn Ciężkich oraz 
w Zjednoczeniu Przemysłu Budowy 
Urządzeń Chemicznych.

40,6 MLD ZŁOTYCH W PKO
Stan wkładów pieniężnych ludności w 

PKO wynosił w dniu 31 maja br. 40 nitd 
615 min złotych, w tym na książeczkach 
oszczędnościowych 38 mld 488 min zło­
tych, a na rachunkach bieżących i rozli­
czeniowych 2 mld 127 min.

W maju wkłady na książeczkach osz­
czędnościowych wzrosły o 354 min. a 
łącznie w ciągu pięciu miesięcy br. o 3 
mld 472 min zł.

Sprostowanie imion
W artykule S. Poznańskiego „Niezwy­

kła karta z dziejów szkolnictwa wyż­
szego” — o Instytucie Morskim Tajnego 
Uniwersytetetu Ziem Zachodnich w 
Warszawie („Zycie Gospodarcze" nr 201 
wymieniony jest m. in. dr Stefan Hil- 
chen i Józef Brocki.

Faktycznie dr Hilchen, przewodniczą­
cy Delegacji Polskiej w Radzie Portu 
1 Dróg Wodnych Gdańska, dyrektor De­
partamentu Morskiego w Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu, wykładowca i pro­
fesor polityki komunikacyjnej oraz tech­
niki i organizacji transportu morskiego 
w Szkole Nauk Politycznych, Szkole 
Głównej Handlowej i na Uniwersytecie 
Poznańskim (zmarl w r. 1943) — miał na 
imię Feliks, natomiast imię byłego stu­
denta Tajnego Instytutu Morskiego, 
Brockiego, obecnie publicysty morskie­
go i wydawcy, redaktora naczelnego wy­
dawnictw Instytutu Morskiego w Gdań­
sku, brzmi — Zygmunt.

A. ZIELIŃSKA
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W dniu 5.VI.1965 r. Szef Urzędu Rady Ministrów Janusz Wieczorek wy­
głosi! w Stowarzyszeniu Dziennikarzy Polskich odczyt poświęcony nowym 
zasadom polityki mieszkaniowej, które obowiązywać będą w latach 1966— 
1970. Poniżej drukujemy obszerne fragmenty tego wystąpienia.

REDAKCJA

!
A lata 1966—1970 zakłada 
się dalszy wzrost budow­
nictwa mieszkaniowego, a 
spółdzielczość mieszkanio­
wi T wa w następnym pięciole­
ciu będzie głównym fila­

rem naszej nowej polityki miesz­
kaniowej. Stąd wypływa między 
innymi konieczność nowego spojrze­
nia i prawnego uregulowania cało­
kształtu, spraw mieszkaniowych.

Pierwszy krok to uchwała Rady 
Ministrów z dnia 22 maja br„ nie­
zbędna dla wcielenia w życie no­
wych zasad polityki mieszkaniowej 
w latach 1966—1970.

jk

ce mieszkaniowej zapewnić mają 
podstawy dó dalszego zwiększenia 
rozmiarów budownictwa : mieszka­
niowego 1 przyśpieszenia poprawy 
sytuacji mieszkaniowej i, ludności.

Nowe zasady polityki mieszkanio­
wej zawarte w uchwałach, Rady 
Ministrów zmierzają do stwbrzenła 
takich przesłanek, które w drodze 
połączenia wysiłków Państwa i funduszów mieszkaniowych, względ- 
ludności przyczynią się do stałego . nie środków budżetowych. Prży- 
zwiększenia rozmiarów budównict- ’ ’ ’ . . ...
wa mieszkaniowego i przyśpiesze­
nia poprawy warunków mieszka­
niowych, stanowiących przecież 
istotny element w podnoszeniu po­
ziomu życiowego ludności.

JANUSZ WIECZOREK

Na wstępie kilka liczb Ilustrują­
cych przewidywane wykonanie pla­
nu budownictwa mieszkaniowego w 
latach 1961—1965 i jego rozmiary 
w projekcie na następne pięciole­
cie.

w bieżącym planie S-letnlm zostania 
oddanych wg przewidywanego wyko­
nania 612 tys. mieszkali, tj. 1790 tys. 
izb. W ramach państwowego budowni­
ctwa mieszkaniowego wybuduje się 38« 
tys. mieszkań, w tym w budownictwie 
rad narodowych 235 tys.- mieszkań. Spół­
dzielnie budownictwa mieszkaniowego 
przekażą w tym okresie 12« tys. mie­
szkań liczących 352 tys. izb.

w rezultacie wskaźnik zaludnienia 
spadnie z 1,53 w 1900 r. do 1,48 osób 
na izbę w 1965 r. Mimo istotnej poprą 
wy, sytuacja mieszkaniowa w końcu
1965 r. nie będzie jeszcze zadowalają­
ca. (

Uchwalając wytyczne rozwoju gospo­
darczego Polski na lata 1968 — 1970, IV 
Zjazd Partii ustalił rozmiary i zasady 
realizacji budownictwa mieszkaniowe­
go oraz podstawowe zasady przydziału 
mieszkań. ,

U’ rezultacie tych wytycznych, w 
aktualnie opracowywanym projekcie 
planu 5-letnicgo budownictwa mieszka­
niowego typu miejskiego na lata 
191)6—1970, przewiduje się budowę oko­
ło 760 tys. mieszkań liczących około 
2.190 tys. izb. Stanowi' to w -stosunku 
tio przewidywanego wykonania bieżące­
go planu 5-letniego wzrost (w liczbie 
mieszkań) o 23,6 proc.

W państwowym budownictwie mie­
szkaniowym zostanie wybudowanych w
tym okresie 222 tys.
52.1 proc.

mieszkań, tj.
mniej niż w bieżącym pla-

nie 5-letnim (w tym w budownictwie rad 
narodowych 112 tys. mieszkań). Nato­
miast spółdzielnie budownictwa mie­
szkaniowego powinny wybudować w la­
tach 11)66—1970 433 tys. mieszkań (1.181 
tvs. Izbl, co stanowi wzrost ponad 
trzykrotny w stosunku do przewidy­
wanego wykonania obecnego pięciole­
cia. Udział spółdzielczego budownictwa 
mieszkaniowego w globalnych rozmia­
rach budownictwa mieszkaniowego ty­
pu miejskiego w latach 1966—1970 wy­
niesie 53.9 proc., a w stosunku tylko do 
budownictwa uspołecznionego — 66,5 
prnc.

W latach 1966—1970 w związku 
z realizacją założonego programu 
budownictwa mieszkaniowego, na­
stąpi dalsza poprawa sytuacji mie­
szkaniowej. Wskaźnik zaludnienia 
zmniejszy się w ciągu przyszłego 
planu 5-letniego i wynosić będzie 
w 1970 r. 1,36 osoby na izbę. Jed­
nak mimo znacznej poprawy sy­
tuacji mieszkaniowej, nie zdołamy 
w pełni rozwiązać jeszcze proble­
mu mieszkaniowego.

W tej sytuacji zmiany w polity-

Hi

W tej chwili btwierąmy szeroko 
drogę’ dla budownictwa spółdziel­
czego i angażując na rzecz budow­
nictwa mieszkaniowego obok dużej 
pomocy Państwa większe środki 
ludności — uruchamiamy dodatko­
we możliwości powiększenia ogól­
nych rozmiarów budownictwa mie­
szkaniowego.

Należy w tym miejscu podkreślić, 
że pomoc ze strony Państwa w 
udzielaniu spółdzielczości budow­
nictwa mieszkaniowego kredytów 
długoterminowych osiągnie w okre­
sie przyszłego pięciolecia sumę oko- 
ło_ 40 miliardów złotych. Oprócz 
tej formy pomocy Państwa pod­
jęte uchwały Rządu przewidują 1 
inne formy pomocy dla spółdziel­
czości mieszkaniowej, m.ln.: przed­
łużenie spłaty niektórych kredytów 
do 60 lat;, korzystanie przez spół­
dzielnie z usług państwowych
przedsiębiorstw budowlano-monta­
żowych (na warunkach jednostek 
państwowych); możliwość .prowa­
dzenia własnych służb inwestorskich 
oraz korzystanie z usług państwo­
wych tych służb; możliwość zao­
patrzenia materiałowego 1 sprzęto­
wego dla robót budowlano-monta­
żowych i kapitalnych 1 remontów 
prowadzonych systemem gospodar­
czym, z materiałów przeznaczonych 
dla odbiorców pozarynkowych na 
warunkach i po cenach obowiązu­
jących inwestorów państwowych; 
zapewnienie dokumentacji projekto- 
wo-kosztorysowej w wojewódzkich 
zestawach projektów itp., itp.

Oto główne tylko kierunki sze­
roko zakrojonej w uchwałach ' Ra­
dy Ministrów form pomocy państwa 
dla spółdzielczości mieszkaniowej.

BUDOWNICTWO SPÓŁDZIELCZE
Tak więc budownictwo spółdziel­

cze stanie się główką drogą otrzy­
mania mieszkania i zaspokajania 
potrzeb mieszkaniowych.

W celu zabezpieczenia spółdziel­
czych mieszkań dla pracowników 
zakładów pracy, wprowadza się 
obok budownictwa o charakterze 
powszechnym, nowe formy budow­
nictwa spółdzielczego: spółdzielcze 
budownictwo zakładowe i spółdziel­
cze budownictwo resortowe, finan­
sowane ze środków zakładowych

BIELSKA FABRYKA WYROBÓW "ŚRUBOWYCH 
„BISPOL”

, Bielsko-Biała, ul. Pstrowskiego 3
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działy mieszkań w tych formach 
budownictwa spółdzielczego będą 
mogli uzyskać pracownicy zakładów 
finansujących to budownictwo, skie­
rowani przez zakłady 1 przyjęci 
przez spółdzielnie na członków.

Uwzględniając zróżnicowane mo­
żliwości finansowe ludności, budow­
nictwo spółdzielcze będzie realizo­
wane zależnie od zapotrzebowania: 
w standardzie wyższym, standar­
dzie podstawowym i jako budow­
nictwo niskie (na terenach nie­
uzbrojonych). Zakłada się, że w 
standardzie wyższym zrealizuje się 
61,1 proc, całości zadań, w standar­
dzie podstawowym — 27,2 proc, i 
w formie budownictwa niskiego — 
11,7 proc.

Najdogodniejsze warunki ustala się 
dla spółdzielni mieszkaniowych (loka­
torskich) budujących mieszkania o. 
STANDARDZIE PODSTAWOWYM, prze- 
znaczone i dla rodzin o niższych zarob­
kach. Obowiązujące wkłady ustala się 
na 15 proc, kosztów budowy, a kre­
dyt będzie nieoprocentowany 1 spła­
cany w ciągu 60 lat z umorzeniem 1/3 
każdej raty. Ze względu na założoną 
obniżkę kosztów budownictwa, wkład 
na mieszkanie o 44 m2 pow. użytko­
wej w standardzie podstawowym wy­
nosić będzie ok. 14.200 zł, tj. średnio o 
15. proc, mniej niż obecnie wnoszą 
członkowie spółdzielni. Miesięczna opla­
ta za takie mieszkanie wynosi ok. 165 
zł (boz c.o. 1 c.w.), tj. około 05 zł. mniej 
niż obecnie przeciętnie płacą’ członko­
wie spółdzielni.

Wkłady członków spółdzielni lokator-
sklch na mieszkania WYŻSZYM
standardzie różnicuje się w grani- 

’ cach 18—22 proc, zależnie od wielkości 
I strefy miasta. Kredyt na te miesz­
kania będzie nieoprocentowany 1 spła­
cony w ciągu 45 lat z umorzeniem 1/3 
każdej raty. Wkłady będą tu wyższe od 
obecnych i np. dla mieszkania o pow. 
użytkowej 44 m2, wynosić będą od. ok. 
19.600 do 26.300 zł. Oplata miesięczna 
za takio mieszkanie będzie wynosić ok. 
220—228 zł (bez c.o. 1 c.w.), co zbliżo­
ne jest do średnio obecnie kształtują­
cych. się opłat.

DLA BUDOWNICTWA WIELORO­
DZINNEGO spółdzielni budowlano-mie- 
szkaniowych wkład ustala się co naj­
mniej na 40 proc, kosztów budowy dla 
mieszkań o standardzie podstawowym i 
co najmniej na 50 proc, dla mieszkań 
o wyższym standardzie. Warunki spłaty 
kredytu dla tych spółdzielni utrzymują 
się na dotychczasowych zasadach (25 
lat). Minimalny wkład na mieszkanie 
o 44 m2 pow. użytkowej będzie tu wy­
nosił od 38.000 zł do 64.000 zł zależnie 
od' standardu, a oplata miesięczna w 
okresie użytkowania odpowiednio 346— 
374 zl (bez c.o.- i c.w.). Wysokość wkła­
dów dlii tego rodzaju budownictwa 
uzasadniona jest uprawnieniami wła­
snościowymi, które nabywa członek 
spółdzielni do 'mieszkania.

Dla stworzenia warunków do rozwofa 
BUDOWNICTWA JEDNORODZINNEGO 
na terenach nieuzbrojonych ustala się 
dla tęgo budownictwa wkłady w wy­
sokości ■ co najmniej 20 1 25 proc., oraz 
okres spłaty kredytu .45 lat; Dla domu 
o pow. użytkowej 80 m’ obowiązujący 
wkład' wynosić 'więc- będzie 24—30.060 
zl.' a rata miesięczna spłaty długoter­
minowego kredytu - nie przekroczy 200 
zł. Należy tu wyiaśnić, że za tereny 
nieuzbrojone' rozumie się teren wypo­
sażony tylko w wodę, światło I drogi, 
a' tvm samym nie posiadający wszy­
stkich urządzeń komunalnych.

Celem stworzenia szerokim rze­
szom ludności warunków umożli­
wiających udział w budownictwie 
spółdzielczym stworzono elastyczny 
system pomocy na uzupełnienie 
wkładu własnego. Pomoc ta udzie­
lana będzie przez zakłady pracy z 
ZFM lub przez prezydia r.n. ze 
specjalnie na ten cel przyznawa­
nych kredytów bankowych. Pomoc 
z ZFM może być przyznawana w 
wysokości 2/3 wymaganego wkładu 
własnego, a więc w kwocie prze­
wyższającej przy standardzie wyż­
szym pomoc dotychczasową. Nato­
miast w przypadkach przekwatero- 
wywania pracowników z budyn­
ków wyburzanych lub przenoszo­
nych służbowo — pomoc na wkład 
mieszkaniowy może być udzielona 
w pełnej wysokości. Pomoc udzie­
lana z ZFM może mieć charakter 
pożyczek względnie może być uma­
rzana w części lub całości.

Nowością zmierzającą do zapew­
nienia stabilizacji kadr, jest wpro­
wadzenie pomocy w formie poży­
czek z zawieszeniem spłaty na 5 
lat pod warunkiem jednak prze­
pracowania przez pożyczkobiorcę

tego okresu w zakładzie pracy, któ­
ry przyznał pożyczkę. Po upływie 
tego okresu pożyczki podlegają czę­
ściowemu lub całkowitemu umorze­niu.

Pracownikom uspołecznionych za­
kładów pracy, które nie tworzą za­
kładowych funduszów mieszkanio­
wych, względnie nie posiadają na 
rachunkach tych funduszów dostaw 
tecznych środków, mogą być udzie­
lane w tej samej wysokości co 
przy pomtjcy z ZFM, pożyczki ban­
kowe na uzupełnienie wkładu wła­
snego do spółdzielni budownictwa 
mieszkaniowego.

Wprowadzenie tej pomocy, i 
której będą mogli korzystać m.in. 
nauczyciele, pracownicy służby 
zdrowia, pracownicy administracji 
terenowej i centralnej i inne gru­
py pracowników — stanowi rozsze­
rzenie na cały kraj' form pomocy 
stosowanych od, kliku lat na terenie 
Ziem Zachodnich, przy istotnych 
jednak zmianach, korzystnych dla 
członków spółdzielni.

Zmiany ta polegają na wprowadzeniu 
możliwości częściowego lub nawet cał­
kowitego umarzania udzielonych poży­
czek. W przypadku gdyt
• dochody miesięczne netto w prze­

liczeniu na 1 członka rodziny wynoszą 
mniej niż 1000 , zł, Komisja może w 
szczególnie uzasadnionych przypadkach 
umorzyć całą pożyczkę;
• dochody wynoszą powyżej 1000 zł, 

a nie przekraczają kwoty 1500 zł. umo­
rzeniu może ulec część przyznanej po­
życzki w granicach do 50 proc.;
• dochody wynoszą powyżej 1500 zł a 

nie przekraczają 2500 zł, umorzenie nie 
może przekraczać 25 proc, przyznanej 
pożyczki.

Pożyczki te oą oprocentowane — 1 
proc, w stosunku rocznym, a w sto­
sunku do osób, których dochód netto 
na 1 członka rodziny wynosi ponad 
3000 zł oprocentowanie wynosi 3 proc, 
w stosunku rocznym. W szczególnie 
uzasadnionych przypadkach osoby prze- 
kwaterowywane z budynków wyburza­
nych. będą mogły uzyskać pożyczkę 
na wkład własny do wysokości pełnego 
wkładu, jednak pod warunkiem, że 
łączny dochód miesięczny netto na 1 
członka rodziny nie przekracza kwoty 

35001 zł.
W przyszłym planie 5-letnlm, w 

związku z rozszerzeniem budowni­
ctwa spółdzielczego zwiększy się 
stan spółdzielczego zasobu mieszka­
niowego. W tej sytuacji coraz więk­
szego znaczenia nabiera prawidło­
wa gospodarka eksploatacyjna zaso­
bami mieszkaniowymi. Dotychczas 
w opłacie za spółdzielcze mieszka­
nie wysokość środków na remonty 
była niedostateczna.

W przyszłości zwolni się spół­
dzielnie od podatku od nierucho­
mości oraz zniesie się obowiązek 
Odprowadzania przez spółdzielnie 
do budżetów rad narodowych, kwot 
pobranych tytułem podatku od lo­
kali, ćo przynieść powihrio w ókrę-. 
sie lat 1966—1970 ok. 200 min zł; 
Ponadto będzie się umarzać spół­
dzielniom kredyt bankowy do wy­
sokości równej nakładom poniesio­
nym przez spółdzielnie na budowę 
urządzeń uzbrojenia terenu, które 
zostały ■ nieodpłatnie .przekazane na 
własność jednostkom państwowym. 
Wielkość tę szacuje się w następnej 
5-latce na kwotę 800 milionów zło­
tych. Spółdzielnie będą pobierać. w 
dalszym ciągu opłaty z wymienio­
nych tytułów, od członków spół­
dzielni; nie będą jednak odprowa­
dzać zgromadzonych środków do 
Skarbu Państwa lecz przeznaczać 
na zwiększenie kwot na kapitalne, 
remonty. -

Dzięki temu środki, które będą 
inogły być przeznaczone na remon­
ty ulegną — przy pozostawieniu 
opłaty za. mieszkanie w dotychcza­
sowej wysokości — zwiększeniu o 
0,58 zł do 1,13 zł na 1 m2 pow. 
użytkowej mieszkania miesięcznie.
KTO MO2E BYC SPÓŁDZIELCĄ?

Kandydatem może zostać każda 
osoba, która rozpoczęła gromadze­
nie wkładu własnego na mieszka­
niowej książeczce PKO 1 złożyła 
wniosek do spółdzielni bezpośred­
nio lub ża pośrednictwem swego za-.' 
kładu pracy. Kandydatami mogą 
być również małoletni. Nastąpi 
ścisłe powiązanie instytucji kandy­
datów z systematycznym, długofa­
lowym oszczędzaniem na mieszka­
niowych książeczkach oszczędnoś­
ciowych PKO. Wynika to z przyję­
tej zasady, że droga do mieszkania 
spółdzielczego powinna prowadzić 
przez systematyczne oszczędzania 
na wkłady-mieszkaniowe.

Warto podkreślić zmianę w do­
tychczasowym trybie postępowania. 
Nie ogranicza się, jak to miało 
miejsce do chwili obecnej, naboru 
członków do spółdzielni.’ Osoby u- 
biegające się o mieszkanie spółdziel­
cze, po zgromadzeniu wkładu wła­
snego będą czekały na przydział 
mieszkania w spółdzielni, a nie jak 
dotąd — poza spółdzielnią.

Instytucja kandydatów i przyję­
cie'zasady oczekiwania przez człon­
ków na przydział mieszkania w 
spółdzielniach pozwoli poza innymi 
korzyściami (np. rozwinięcia maso­
wego długofalowego oszczędzania) 
na dokładne określanie potrzeb 
mieszkaniowych 1 odpowiednie pla­
nowanie rozmiarów budownictwa 

mieszkaniowego.
BUDOWNICTWO MIESZKANIOWE 

ZAKŁADÓW PRACY I 
PREZYDIÓW R.N.

Rola 1 zasady realizacji budow­
nictwa mieszkaniowego państwo­
wych zakładów pracy oraz budow­
nictwa mieszkaniowego rąd naro­
dowych zostały : dostosowane do 
zmian w polityce mieszkaniowej 1 
założeń 5-letniego planu rozwoju 
gospodarki narodowej na lata 1966 
—1970.

Jedna z zasadniczych zmian po­
lega na wprowadzeniu podziału do­
tychczasowego budownictwa zakła­
dowego na resortowe i zakładowe 
budownictwo 'mieszkaniowe. Kry­
terium podziału stanowi odmienna 
rola 1 przeznaczenie budownictwa 
resortowego i zakładowego oraz 
różne źródła finansowania (budow­
nictwo resortowe że środków bu» 
dżetowych, natomiast budownictwo 
zakładowe ze środków ZFM).
' Mieszkania, w zakładowych do­
mach, wybudowanych w ramach 
resortowego* budownictwa mieszka- 
niówego, są przeznaczone dla pra­
cowników- stanowiących podstawową

nie w ^otych czasowej wysokości ulS. 
w spłacie kredytu bankowego nie­
którym kategoriom ludności nie­
rolniczej (nauczycielom, - pracowni­
kom. zaliczanym do fachowego, per­
sonelu służby zdrowia), zatrudnio­
nej na wsi 1 budującej domy Jed­
norodzinne w miejscu, swojej pra­
cy. Ma to na celu związanie pra­
cowników z Ich miejscem pracy 
1 stabilizację tej grupy fachowców 
na wsi.

ZASADY .... _
PRZYDZIAŁU MIESZKAM

W latacłi 1961-4965 ok. 315 ty», 
rodzin zamieszkałych dotychczas w 
pomieszczeniach niemieszkalnych, w 
domach zagrożonych i lokalach nad­
miernie zagęszczonych, poprawi 
swoją sytuację mieszkaniową, dzię­
ki przydziałowi nowych mieszkań 
ń budownictwa rad narodowych.

Osiągnięcie tych rezultatów stałol 
się możliwe dzięki ścisłemu stoso­
waniu ustalonych kryteriów kwa­
lifikacyjnych i obniżonych norm 
zaludnienia'oraz dzięki kolegialno­
ści podejmowanych decyzji 1 Jaw­
ności przydziału mieszkań.

Pomimo osiągniętych efektów, sy­
tuacja mieszkaniowa wielu rodzin 
jest nadal Jeszcze trudna. Należa­
łoby bowiem zapewnić możliwość 
otrzymania mieszkań po r. 1965 ok. 
380 tys. rodzin, u których stwier­
dzono trudne' warunki mieszkanio­
we. Rady Narodowe będą dyspo­
nować w tym okresie tylko 112 tys. 
mieszkań z nowego budownictwa 
i przypuszczalnie około 126 tys. 
mieszkań z zasobów istniejących.’ 
Do pełnego zaspokojenia potrzeb 
zabraknie zatem co najmniej 145 
tys. mieszkań, nie licząc zupełnie 
nowych, uzasadnionych zgl izeń.

Przedstawiona wyżej sytuacja 
mieszkaniowa wymaga stosowania 
w latach 1966—1970, dotychczaso­
wych zasad przydziału mieszkań 
1 norm zaludnienia obowiązujących 
w bieżącym pięcioleciu z .jedno­
czesnym wprowadzeniem szeregu 
nowych postanowień, dostosowa­
nych do aktualnych kierunków roz­
woju budownictwa mieszkaniowego.

Wysunięcie na pierwszy plan 
spółdzielczości mieszkaniowej, jako 
podstawowej formy zaspokajania 
potrzeb mieszkaniowych, decyduje 
o konieczności zasadniczej rewizji 
dotychczasowych kryteriów przy­
działu mieszkań z budownictwa 
państwowego, a w szczególności z 
budownictwa rad narodowych, któ­
rego rozmiary zostały na następne
pięciolecie 
zmniejszone.

Uchwała s

w poważny sposób

istala więc, że rodziny,

Z roli, jaka została wyznaczona 
budownictwu spółdzielczemu wyni­
kają istotne zmiany na odcinku 
zasad i trybu przyjmowania człon­
ków spółdzielni i przydziału mie­
szkań. Wprowadza się powszechną 
instytucję kandydatów na człon­
ków spółdzielni.

Gdańsk, ul. Doki 1 
telefon 31-20-41, wewn. 23-09

za póśrednlctwem 3.0.M.IS. Oddział Gdańsk - 
NASTĘPUJĄCE MATERIAŁY:
—• uchwyty do rur — różne • uchwyty do 
sz^owań • elektrody spawalnicze UONJ 
0 3-5 •nlty okrętowe — łeb stożkowy i so­
czewkowy * śruby maszynowe — różne * 
nakrętki — różne • wkręty z łbem kulistym 
i stożkowym • wkręty do drewna z łbem 
kulistym I stożkowym • frezy modułowe 
i krążkowe * wiertła z uchwytem stożko­
wym i cylindr. * pilniki — różne * śru­
by 1 wkręty mos. — różne • termo­
metry przemysłowe — różne • kołnierze v- 
różne • palniki do-lamp naftowych • złącza 
1 przejścia grodziowe • zasuwy szybko za­
mykające • skrzynie zaworowe • zawory 
• zasuwy — różne.

- stearynian wapnia • tulejki izolacyjne po* 
liamldowe — różne.

- węże gumowe olejoodporne (różne wymiary) 
• węże gumowe ssące (różne) • opony 1 dę­
tki samochodowe — różne • amortyzatory AS.

- kształtki szamotowe — różne • otuliny do 
rur korkowe i torfowe •. słupy 1 belki żel­
betonowe • taśmy hamulcowe.

- szkła do llumlnatorów hartowane.
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STOCZNIA GDAŃSKA P.P.
Gdańsk, ul. Doki 1 

telefon 31-20-41, wewn. 23-09

za pośrednictwem B.O.M.IS. Oddział Gdańsk 
NASTĘPUJĄCE MATERIAŁY:

— sznury I liny konopne, manillowe • koszulki. 
izolacyjne bawełniane 2, 10, 11, 12 mm.

ZAMÓWIENIA NALEŻY KIEROWAĆ POD ADRESEM:
Biuro Obrotu Maszynami i Surowcami Oddział w Gdańsku 
ul. Słomiana 2. KGS 35-0

ZAMÓWIENIA

— agregat do opalania kotła UO4 Ez * bloki 
stalowe • głowice nawiewne • iluminatory 
9 osłony przeciwmoskitowe do lluminato- 
rów • odpowietrzniki • filtry do wódy czar­
ne I ocynkowane • rozetki wentylacyjne • 
schody stalowe 9 windy ślimakowe Q = 500 
kg • zbiorniki różne poj. ud 50 I do 15.000 1 
• pompy wirowe, śrubowe i p. poż. • ma­
szyna parowa typ K5 • wentylatory osiowe.

— automaty nastawcie' • amperomierze • ba­
terie kadmowo-niklowe 7-6G-120 • bezpiecz­
niki PCZ 200 A-220 V • przetwornica PKB 
a 24 A typ P-18 • skrzynki rozdzielcze — 
różne • silniki elektryczne — różne • ta­
blica ładowni akumul. RĄ-28 • transforma­
tory — różne • telefony górnicze • wolto­
mierza.

— części zamienne do samochodów: „Star”, 
„Warszawa”, „Renault”, „Skoda”, „Dodge” 
• łodzie ratunkowe s tworzyw sztucznych 
• łańcuchy kotwiczne.

NALEŻY KIEROWAĆ POD ADRESEM:
Biuro Obrotu Maszynami 1 Surowcami
Oddział w Gdańsku 
ul Słomiana 2. KGS 34-0

kadrę budowanych i rozbudowywa­
nych Zakładów pracy oraz zakła­
dów zwiększających zmianowość 
pracy, w tym dla pracowników 
wchodzących w skład pogotowia 
produkcyjnego lub. tęchniczffego. 
Natomiast mieszkania w zakłado­
wych domach mieszkalnych, wy­
budowane w ramach budownictwa 
zakładowego, przeznacza się. dla 
pracowników tych zakładów, ale 
mieszkających w najtrudniejszych 
warunkach, a nie mających możli­
wości poniesienia kosztów .budowy 
mieszkania spółdzielczego, zwłaszcza 
dla pracowników o długoletnim 
stażu pracy.

W celu njędnollcenl.a warunków przy­
działu' mieszkań w całym budowni­
ctwie państwowym, przewiduje się do­
stosowanie wysokości wkładów miesz­
kaniowych, wnoszonych przy przydzia­
le mieszkań w domach zakładowych, 
wybudowanych w ramach • resortowego 
I zakładowego budownictwa mieszka­
niowego, tylko do wysokości kaucji 
obowiązującej dotychczas przy przy­
dziale mieszkań z budownictwa rad na­
rodowych.

Istotną nowością Jest ustalenie zasa­
dy, że budownictwo mieszkaniowe 
państwowych zakładów pracy może byc 
realizowane jako spółdzielcze budowni­
ctwo resortowe luh zakładowe. Nastę­

puje to w drodze zawarcia między za­
kładami pracy' 1 spółdzielniami budow­
nictwa mieszkaniowego odpowiednich 
umów, w których spółdzielnie zobowią- 
źą się do dostarczenia pracownikom 
skierowanym przez zakłady pracy . na 
członków spółdzielni odpowiedniej Iloś­
ci mieszkań, stosownie do wysokości 

nakładów Inwestycyjnych 1 środków 
flnansowvch przekazanych przez zaKtaa 
pracv mi realizację budownictwa zp«I-

których dochody miesięczne prze­
kraczają 800 zł netto miesięcznie 
w przeliczeniu na jedną osobę, a 
w szczególnie uzasadnionych przy­
padkach 1000 zł na osobę, nie mo­
gą w zasadzie otrzymać mieszka­
nia pozostającego w dyspozycji ra­
dy narodowej, ani poza określony­
mi wyjątkami mieszkania służbo­
wego w domu zakładowym i po­
winny ubiegać się o poprawę wa­
runków mieszkaniowych przez wstą- , 
pienie do spółdzielni budownictwa' 
mieszkaniowego.

Ponadto przydział lokali z 5u- 
Bownictwa rad narodowych może 
być dokonany na rzecz osób nie­
zbędnych w danej miejscowości ze

dzieiczego. ,

INDYWIDUALNE BUDOWNICTWO
DOMÓW JEDNORODZINNYCH

Przewiduje się utrzymanie pomo­
cy państwa we wszystkich dotych­
czasowych formach z wprowadze­
niem pewnych zmian, zwłaszcza w 
zakresie warunków udzielania dłu­
goterminowego kredytu bankowego.

Dotychczas warunkiem uzyskania 
kredytu bankowego na budowę do­
mu jednorodzinnego lub lokalu w 
małym domu mieszkalnym było 
zgromadzenie przez budującego 
wkładu własnego w wysokości od 
15—30 proc, kosztów budowy. W 

' praktyce jednakże z uwagi na ogra­
niczenie maksymalnej kwoty kre­
dytu bankowego faktycznie anga­
żowany w budowę wkład własny 
był z reguły wyższy. Obecnie prze­
widuje się urealnienie wysokości 
wymaganego wkładu własnego i 
ustalenie go w granicach od 25—30 
proc, globalnych kosztów budowy 

. domu w zależności od lokalizacji 
budowanego domu. ’

Dła pracowników zatrudnionych 
W zakładach tworzących zakładowe 
fundusze mieszkaniowe utrzymuje 
się nadal prawo do uzyskania po­
mocy zwrotnej ze śrndków tych 
funduszów na uzupełnienie wkładu 
własnego przy budowie, domu jed­
norodzinnego. Uchwała przewiduje 
również możliwość udzielania oso­
bom fizycznym pomocy kredytowej 
na odbudowę i kapitalne remonty 
domów jednorodzinnych (lokali w 
małych’domkach mieszkalnych).

Przewiduje się również utrzyma-

względu na rodzaj wykonywanej 
pracy lub kwalifikacje zawodowe, o 
ile dochód tych osób nie przekra­
cza wysokości 800 bądź 1.000 zł 
netto miesięcznie na 1 członka ro­
dziny.

Biorąc zaś pod uwagę, że część 
osób, które otrzymały na piśmie 
przyrzeczenie przydziału mieszkań 
z zasobu rad narodowych, nie bę­
dą mogły w wyniku powtórnej we­
ryfikacji otrzymać mieszkań kwa­
terunkowych wyłącznie ze względu 
na wysokość dochodów, uchwała 
przewiduje zabezpieczenie im moż­
liwości uzyskania mieszkań spół­
dzielczych w pierwszej kolejności.

Osoby, • które podlegają przekwatero­
waniu z domów przeznaczonych do wy­
burzenia 1 mimo posiadania odpowied­
nich warunków materialnych nie wy­
rażą zgody na przystąpienie do spół­
dzielń) budownictwa mieszkaniowego ce­
lem uzyskania mieszkania spółdzielcze­
go, będą mogły otrzymać mieszkania 
w zasadzie tylko ze starego budownic­
twa. W stosunku zaś do właścicieli 
mieszkających we własnych domach wy­
właszczanych za odszkodowaniem przy­
jęto zasadę, że prezydia rad narodowych 
są zobowiązane do zapewnienia im w 
pierwszej kolejności mieszkania z bu­
downictwa spółdzielczego lub działki pod 
budowę domu Jednorodzinnego 1 w mia­
rę potrzeby pomocy kredytowej. W ra­
zie odmowy przystąpienia do spółdziel­
ni bądź budowy domu jednorodzinnego 
właściciele domów wywłaszczonych bę­
dą mogli otrzymać tylko pomieszczenia 
zastępcze.

Uchwala podkreśla konieczność stwo­
rzenia odpowiednich warunków do do­
konywania zamian lokali i to nie tylko 
między posiadaczami mieszkań kwate­
runkowych, ale 1 między członkami 
spółdzielni, a najemcami mieszkań po­
zostających w dyspozycji rad narodo­
wych 1 zakładów pracy. Chodzi o to, 
aby umożliwić poprzez zamianę lokali 
przybliżenie miejsca zamieszkania do 
miejsca pracy i prawidłowego wykorzy­
stania powierzchni mieszkalnej zwłasz­
cza między osobami posiadającymi nad­
wyżkę powierzchni, a osobami zamiesz­
kującymi w lokalach nadmiernie za­
gęszczonych.

Uchwała postanawia, że ustale­
nia komisji przydziału mieszkań 
(w skład których wejdą przed­
stawiciela prezydiów rad naro­
dowych, instancji partyjnych, 
związków zawodowych, oddziałów 
Centralnego Związku Spółdzielni 
Budownictwa Mieszkaniowego i in­
nych organizacji społecznych) są 
ostateczne, a ponadto podkreśla, że 
przydziały mieszkań osobom, które 
nie znajdują się na zatwierdzonych 
przez Komisję listach, są nieważne. 
Dla zabezpieczenia prawidłowej re­
alizacji przydziałów konieczne jest 
utrzymanie zasady kolegialności 
przy podejmowaniu decyzji i jaw­
ności przydziałów mieszkań oraz 
powierzanie komisjom społecznym, 
sprawdzania i opiniowania wnio­
sków o przydział mieszkań.
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RZECIĘTNY mieszkaniec 
Polski zakupił w 1964 roku 
w uspołecznionym > handlu 
detalicznym artykułów na 
sumę 8641 złotych. Z kwo­
ty tej przeznaczył ha: żyw­

ność— 3534 złote, tzn. ok. 41 proc.; 
towary nicżywnościowe ogółem 5107' 
zł, w t£m na towary konsumpcyj­
ne 3932 zł a więc 45,5 proc. Resztą 
pochłonęły wydatki ńa. artykuły 
niekorisumpcyjne, jak materiały bu­
dowlane, maszyny i narzędzia rol­
nicze, nawozy, pasza i inne.

A ile statystyczny obywatel prze­
znaczył na elektrotechniczne .arty­
kuły gospodarstwa domowego,, np. 
pralki, lodówki, maszyny do szy­
cia, odkurzacze itd? Szacunkowoza- 
ledwie ok. dziewięćdziesiąt 
złotych, czyli nieco więcej niż 1 
proc, całej wymienionej wyżej su­
my. Jest to kwota żenująco wprost 
niska, jeśli się zważy, iż na same 
tylko napoje alkoholowe wy da jemy 
wielokrotnie więcej! I również bar­
dzo mało w stosunku do osiągnię­
tego stopnia „technicyzacji" naszych 

‘gospodarstw domowych. Otóż w u- 
biegłym roku według danych „El- 
domu” średnio na 100 rodzin nie 
posiadało następującego sprzętu: 
froterek — 98,7, ale w Łódzkiam aż 
99,2; odkurzaczy — 86, ale w Biało- 
stóckiem 93,2: lodówek — 93,0, lecz w 
Rzeszowskiem 95,8: maszyn do szy­
cia — 83, w Bydgoskiem zaś 86,4; 
pralek — 58, w Lubelskiem nato­
miast aż 76...

Nie będzie nowiną stwierdzenie, 
iż wyposażenie polskich gospo­
darstw domowych jest nader ubo­
gie — odbiega od poziomu osiągnię­
tego w wielu innych krajach. Ma­
my prawie trzy razy mniej (pro­
porcjonalnie, oczywiście) maszyn do 
szycia od Węgrów, cztery razy mniej 
odkurzaczy od Francuzów, dwa ra­
zy mniej lodówek od Czechoslowa- 
ków, no a z USA równać się w o- 
góle nie możemy...

Wiele mówi się i pisze na temat 
konieczności przesunięć w struktu­
rze wydatków/ ludności na korzyść 
artykułów przemysłowych. I słusz­
nie, chodzi bowiem zarówno o osła­
bienie presji rynku na towary ak­
tualnie deficytowe, jak i o wzrost 
stopy życiowej poprzez „domowy” 
postęp techniczny. Tymczasem sy­
tuacja zaczyna stawać się coraz 
bardziej dziwaczna. Rosną bowiem 
zdolności produkcyjne przemysłu, 
handel , sygnalizuje równocześnie 
systematycznie zwiększające się za­
interesowanie społeczeństwa wspo­
mnianym już sprzętem, istnieje wo­
bec tego możliwość osiągania dyna­
micznego wzrostu obrotów tymi ar­
tykułami. A sprzedaż, dodajmy — 
mimo intensywnej propagandy w 
jednych artykułach maleje, w in­
nych natomiast popyt jeszcze trwa, 
ale zaczyna już słabnać... Powstaje 
więc pytanie: dlaczego? Weźmy na 
przykład pralki.

POTRZEBY NIE ZASPOKOJONE, 
A ZAPASY ROSNĄ...

W 1961 roku dostawy, pralek dl a 
ludności osiągnęły rekordową licz­
bę 572 tys. sztuk, a remanenty sta­
nowiły niecałe 4 procent. W roku 
ubiegłym handel odebrał od prze­
mysłu 490 tys. sztuk, zapasy nato­
miast podskoczyły do ponad 10 
proc. W tym roku handel przyjmie 
chyba nie więcej niż 460 tys. pra­
lek, zapasy natomiast w końcu 
roku szacuje się na 100 tys. czyli 
ponad 20 proc.! W związku z tym 
w 1966 roku dostawy zmaleją do... 
320 tys. pralek, o ponad 40 proc, 
w stosunku do roku 1961.

Wybrałem celowo ten właśnie 
towar, ponieważ na 6,5 miliona ze­
lektryfikowanych gospodarstw do­
mowych (ogółem ponad 8 min) ma­
my 3,6 min pralek a więc stosun­
kowo dużo, lecz mimo to istnieją 
poważne możliwości dalszego wzro­
stu produkcji i, sprzedaży tego 
sprzętu, cóż dopiero artykułów pro­
dukowanych w znacznie skrom­
niejszych rozmiarach?

Otóż żywotność pralki szacuje 
się ną dziesięć Jat Po tym Olesia 
użytkownik powinien sprzedać ją 
na złom i zakupić nową, Wiadomo 
zresztą, iż gospodyni domowa, któ­
ra zdążyła odzwyczaić się od pra­
nia ręcznego (a w międzyczasie 
przybyło jej cod niecoś lat...) nie 
łatwo pogodzi się z brakiem prał? 
ki, A więc posiadacze ich, Jak moż­
na sądzić, stall się niejako „lenni­
kami" handlu i przemysłu.

Ponieważ pralki na masową ska­
lę zaczęto sprzedawać "dopiero w 
latach 1955-56,. wniosek z tego 
prosty — że już w tym, a najpóź­
niej w następnym roku wystąpić 
powinien w szerokim zakresie po­
pyt restytucyjny. Czy wystąpi, to 
zależy naturalnie nie tylko od na­
bywców. Teoretycznie jednak bio- 

BARIERY WZROSTU SPOŻYCIA

Kupujcie... pralki!

rąc, popyt ten powinien się poja­
wić. Analizując ilość sprzedanych 
w poszczególnych latach pralek, 
można dojść do wniosku, iż dyna­
mika popytu kształtować się po­
winna następująco:

1965 r. 1966 r. 1967 r.
PralHwtys. «•« “W 

sztuk 1968 r, 1969 r. 1970 r.
" 450,0 540,0 570,0

Są to przewidywania bardzo sza­
cunkowe, ale „wyżu" spodziewać 
się należy najdalej w następnym 
roku. Tymczasem produkcja male­
je i zakupy również...

No, a popyt pierwotny? Co roku, 
jak wiadomo, elektryfikuje się po­
nad 150 tys. gospodarstw rolnych; 
co rok w związki małżeńskie wstę­
puje blisko ćwierć miliona par; 
co rok pewna liczba ludzi awan­
suje do zamożniejszych grup spoT 
łecznych. Wszyscy oni są potencjal­
nymi nabywcami pralek, sprzętu 
przecież już nie luksusowego, bo 
powszechnego użytku. A popyt 
maleje... Dlaczego?

ZAWRÓT GŁOWY OD POPYTU

Pralki są, jak się zdaje, wymow­
nym przykładem tego, co czeka 
przemysł 1 handel za rok, dwa na 
odcinku innych wyrobów, jak od­
kurzacze, suszarki do włosów, wen- 
tylatorki itp. W pierwszym okre­
sie produkcją pralek „parało się" 
co najmniej 10 zakładów przemy­
słowych, obecnie tylko 4. Wyprodu­
kowały one. jak już wspomniano 
3,6 min sztuk, a więc dużo, ale 
rzecz to raczej niespotykana na 
świecie, że tak znaczna ilość wyro­
bów reprezentowana jest. przez 
jedep, w zasadzie, asortyment.

Nasze pralki nie są złe, przeciw­
nie, może nawet zbyt trwałe, ale 
wirnikowe, a więc najprostsze w 
sensie technicznym i w zakresie 

wykonywanla funkcji. W ubiegłym 
roku na ' rynku zaehodnio-europej- 
skim w "sprzedaży znajdowało się 
ogółem 289 różnych modeli, w tym 
wirnikowych- tylko 23 proc., tzw. 
wahadłowych zaledwie 12 proc. 1 
aż 65 proc, pralek bębnowych. 
Tych ostatnich jedna z czołowych 
firm zachodnich „Bendlx" wytwa­
rza 15 typów...

( Oczywiście, w naszej pralce wir­
nikowej dokonywano co pewien 
czas modernizacji, ale w jakim za­
kresie, tempie 1 jakim kosztem? 
Pierwsze pralki wyprodukowano 
kilkanaście lat temu, kosztowały 
wówczas 1720 zł. Bodaj w 1956 ro- 
ku dodano wyżymaczkę 1 podwyż­
szono cenę o ponad dwieście zło­
tych. W .1960 roku ulepszono izo­
lację, dodano wyłącznik czasowy,

ANTONI GUTOWSKI

a cena pralki wzrosła znów o pa- 
ręset złotych. Od tego czasu w mo­
dernizacji i w cenach zmian nie 
dokonano.

Przemysł, zbałamucony nieogra­
niczonym w tamtych latach zbytem 
(początkowo pralki były nawet na 
talony) nie dostrzegł, iż zbliża się 
czas, kiedy klienci zaczną gryma­
sić, rozglądać za nowościami, do­
konywać zapragną aktu kupna dro­
gą wyboru spośród’ różnych asor­
tymentów. I stało się! W sklepach 
sprzedawane są obecnie pralki re­
prezentujące, jak wspomniałem, 
czterech producentów, w gruncie 
rzeczy nie różnią się one jednak 
między sobą pod względem funk­
cji ani formy jak i ceny. Dla jed­
nych są one za drogie, dla drugich 
zbyt prymitywne 1... tanie.

Identycznie przedstawia się spra­
wa np. z odkurzaczami, wentyla- 
torkami, suszarkami do włosów. 
Odkurzaczy przemysł produkuje 
ponad 200' tys. rocznie, jest „Gam­
ma", „Elektor", „Alfa", „Alfa-H“, 
a możliwości wyboru, w istocie 
nie ma. Różnią- się one bowiem .-na 
ogół obudową, ciężarem, a nie wa­
lorami funkcyjnymi. Świadczy o 
tym zresztą zgoła nieduża rozpię­
tość cen od 900 do 1150 złotych. 
Spróbujcie za pomocą małej „Gam­
my" odkurzyć firanki albo regal— 
ramię „zemdleje" od ciężaru...

Suszarek i wentylatorków prze­
mysł produkuje po 100 tys. rocznie 
i również w jednym typie. Na ra­
zie wyroby jeszcze „idą", popyt 
trwa, ale wszystko wskazuje na to, 
że niedługo już zaranie słabnąć, 
nastąpi stagnacja, aż trzeba wresz­
cie będzie zahamować tempo pro­
dukcji. Albowiem przyczyny dzia­
łają te same, więc i skutki nie 
mogą być inne.

Wiadomo, tam gdzie powstają 
zapasy, niezbędne stają się magazy­
ny. Na 4 pralki potrzeba-1 m. kw. 
powierzchni magazynowej, a po­
nieważ zapasy wyniosą w końcu 
roku 100 tys. (już obecnie 90 tys.!), 

należałoby więc ' zbudować skłaSy 
o powierzchni 25 tys. m kw. Ale 
jeden metr kwadratowy kosztuje 
mnjej więcej tyle’samo co pral­
ka! Rzecz jasna, nikt „Eldomo- 
wi“ nie da na ten cel 200 milio­
nów złotych. Co uczyń! wobec tego 
„Bidom"? „Uruchomi" przypusz­
czalnie ' „protekcję dyrektorską 
oraz Inicjatywę pracowniczą, w 
efekcię ulokuje po różnych kotłow- 
nlach, stodołach 1 sublokatorskich 
magazynach, jakieś 50 tys. pralek. 
Opowiadano mi, że w magazynie 
wrocławskiego ogrodu zoologiczne­
go w jednej połowie leży pasza 
dla egzotycznych zwierząt, w dru­
giej zaś... sprzęt „Eldomu". Kto 
nie chce może nie wierzyć.

A pozostałe 50 tys. pralek? Cóż, 
trzeba będzie wstawić pod różne 

zadaszenia, okapy, w najlepszym 
razie okryć plandeką. Wiadomo 
jednak, iż pralka ma silnik, a ten, 
jak każdy zresztą silnik, nie znosi 
wilgoci ani zmian temperatury... 
Wzrośnie tedy ilość napraw gwa­
rancyjnych, zwiększone koszty po­
kryć będzie musial przemysł, mi­
mo iż jakość pralek w toku pro­
dukcji ulegnie przypuszczalnie, 
dalszej poprawie. Przemysł FMicać 
będzie gromy na handel — handel 
na przemysł, ale strat ta „wy­
miana" nie zrekompensuje ani nie 
zaagituje klientów, aby zechcieli 
wysupłać ponad 200 min złotych 
na pralki. Wobec tego — albo od­
łożą oni pieniądze na książeczki 
PKO bądź przeznaczą na zakup 
innych towarów — np. wełny, alko­
holu, mięsa...

To nie wszystko. W maju br. do 
„Eldomu" przyjechała delegacja 
rady robotniczej zakładu przemy­
słowego z Myszkowa ze specjalną 
petycją. Handel nie odebrał bo­
wiem w I kwartale ok. 20 tys. 
zamówionych pralek, wyroby te za­
pełniły już magazyny fabryczne, 
ustawiać je trzeba na dziedzińcu. 
Zakładowi grozi zahamowanie pro­
dukcji, zwolnienie przynajmniej 
części załogi, a w Myszkowie nad­
miar siły roboczej — brak miejsc 
pracy...

*

Produkcja lodówek ruszyła póź­
niej niż pralek i przemysł — przy­
znajmy to — wyciągnął z „pral- 
kowej" lekcji należyte wnioski. 
Właściwie poza Związkiem Ra­
dzieckim w żadnym innym kraju 
(w ramach RWPG) nie wytwarza 
się tylu asortymentów chłodni do­
mowych, co w Polsce. I za to złóż­
my przemysłowi wyrazy uznania.

A jednak handel z niepokojem 
dostrzega już pewne oznaki mogą­
ce świadczyć o tym, że jutro, po­
jutrze i na tym odcinku rozpocz-

nie się proces najpierw stagnacji, 
a potem degresji obrotów, Cl, któ­
rych stać było na kilkutysięczny 
"wydatek, lodówki już zakupili. Te­
raz nadchodzi" druga, można po­
wiedzieć, fala klientów, już mniej 
zamożnych. Co prawda, przemysł 
produkuje małe chłodziarki, ale jest 
to typ .przejściowy, czasowy, który 
rozbudzić ma zainteresowania 
klientów do lodówek z prawdzi­
wego zdarzenia, sprężarkowych o 
pojemności powyżej 100 litrów. In­
nych, mniejszych na Zachodzie juz 
się obecnie ' nie produkuje.

Wydaje się. iż zbliża się moment, 
kiedy podjąć trzeba będzie de­
cyzję o zmianie zasad sprzedaży lo­
dówek, jeżeli zechcemy utrzymać 
obecną dynamikę ich sprzedaży. W 
pralkach natomiast sytuacja po te­
mu już dojrzała, handlowcy są 
przekonani, iż dłużej nie można 
zwlekać, każdy bowiem dzień zwło­
ki pociąga za sobą określone straty 
materialne.

Handel jest zdania '1 ma chy­
ba rację, iż potrzebne są przy­
najmniej trzy różne typy tych, ar­
tykułów. Jeden, dla ludzi mało 
zarabiających, bezdzietnych 1 sa­
motnych, dla młodych małżeństw 
z jednym dzieckiem. Powinna to 
być pralka tania, w cenie maksi­
mum 700—1000 złotych, z kocioł­
kiem ze sztucznego tworzywa, wa­
żąca najwyżej 5 kg, a więc 7—8 
razy mniej od obecnie sprzedawa­
nych. Handlowcy sądzą, iż udałoby 
się ulokować na rynku takich ma­
łych pralek jakieś 100 tys. rocz­
nie, przy czym oszczędność mate­
riałów (m. in. blachy stalowej) 
byłaby rzędu 3 tys. toni

Drugi . asortyment można by, o- 
statecznie, oprzeć na obecnie wy­
twarzanych pralkach wirnikowych.

I wreszcie potrzeba kilka tysię­
cy rocznie nowoczesnych pralek z 
wirówką — półautomatycznych i z 
suszarką - automatycznych. Ta­
ka pralka kosztuje na ogól 3—4 
razy drożej od zwykłej wirniko­
wej. W naszych warunkach cena 
jej mogłaby być ewentualnie wyż­
sza, nie powinna jednak przekra­
czać 10 tys. złotych. Byłby to więc 
artykuł dla najbardziej zamożnych 
grup społeczeństwa, które kilka 
lat temu stać było na kupno tele­
wizora, obeęnie zaś rozglądać się 
zaczynają za samochodem... Sądzę, 
iż osiągnięty poziom techniczny 
naszego przemysłu nie stanowi ba­
riery na drodze wzrostu spożycia 
wymienionych dóbr trwałego użyt­
ku, zwłaszcza że konsumpcja ich- 
jest dla państwa wielce intratna — 
rzadko w której dziedzinie złotów­
ka inwestycyjna daje tak wysoką 
akumulację.

Ale pralki, lodówki, odkurzacze, 
froterki, suszarki do włosów — tO: 
przecież pierwsze zaledwie zwia­
stuny osiągniętego ; gdzie- indziej 
postępu technicznego w gospodarst­
wie domowym. Na mapie produkcji 
naszego przemysłu mamy wciąż 
zbyt wiele białych plam. Nie wy­
twarzamy w kraju kuchni i bolie- 
rów elektrycznych ani pieców aku­
mulatorowych. które w nocy po­
bierają z sieci prąd, w dzień nato­
miast grzeją... Przemysł polski me 
produkuje różnych maszynek elek­
trycznych ułatwiających pracę w 
kuchni, jak np. ‘wirówki do so­
ków, miksery, młynki, maszynki 
do rozdrabniania jarzyn i owoców, 
sprzęt do zmywania naczyń... A 
maszynki do golenia weszły ,już 
chyba na trwałe do mitologii prze­
mysłowej, o robotach zaś kuchen­
nych — tych z importu i- tych Madę 
in Poland — można tylko marzyć... 
Kiedy z tych marzeń wyrwie nas 
przemysł? Za 5, 10 lat czy jeszcze 
później?

Czerwcowy 
spis 
rolny

O parę tygodni później niż zazwyczaj 
odbędzie się w tym roku czerwcowy 
spis rolny. Przeprowadzony on zostanie 
w dniach 18—24 VI br.

Do spisu czerwcowego przywiązuje się 
dużą wagę, może nawet czasem zbyt 
wielką, ale trzeba sobie zdać sprawę, 
że spisy rolne są podstawowymi źró­
dłami informacji o produkcji 3,a min 
gospodarstw indywidualnych. Wszystkie 
pozostałe źródła informacji (sprawozda­
nia instytucji związanych z rolnictwem, 
meldunki korespondentów rolnych i 
ogrodniczych) mają charakter szacun­
kowy.

W czasie konferencji prasowej zorga­
nizowanej przez kierownictwo Główne­
go Urzędu Statystycznego Prezes GUS 
dr Wincenty Kawalec omówił metody­
kę przeprowadzenia spisu rolnego oraz 
naświetlił główne kierunki statystyki 
rolnej prowadzonej przez Urząd.

Spis czerwcowy przeprowadzony bę­
dzie ną terenie całego kraju, zarówno 
na wsi, jak.i w miastach, we wszyst­
kich gospodarstwach rolnych (indywi­
dualnych, spółdzielczych i państwowych) 
oraz u bezrolnych właścicieli zwierząt. 
Warto tu podkreślić, że spełniony zo­
stał postulat, wyrażony m. in. przez 
nasz tygodnik, w sprawie ograniczenia 
zakresu spisu rolnego w miastach, w 
myśl instrukcji spisowi podlegają go­
spodarstwa powyżej 0,10 ha, w miastach 
jednakże komisarze spisowi mogą okre­
ślić, że spisowi podlegają gospodarstwa 
o wielkości dopiero powyżej 0,5 ha, a 
w rejonach zwartej zabudowy miejskiej 
spisów rolnych nie będzie się przepro­
wadzać.

Spisem objęte zostanie użytkowanie 
gruntów, zasiewy, zwierzęta gospodar­
skie, elektryfikacja gospodarstw rol­
nych, drzewa i krzewy owocowe oraz 
traktory w gospodarstwach indywidu­
alnych. W tegorocznym spisie czerw­
cowym występują zatem dwa nowe te­
maty, które w roku ubiegłym nie były 
objęte spisem, a mianowicie drzewa i 
krzewy owocowe oraz traktory.

Spis drzew 1 krzewów owocowych 
odbywa się raz na kilka lat. Ostatni 
spis drzew przeprowadzony był w 1961 r., 
istnieje więc potrzeba zaktualizowania 
danych w tym zakresie, zwłaszcza, że 
zmiany mogą być dość znaczne. Wy­
jątkowo ostra zima 1962/63 poczyniła 
bowiem znaczne szkody w sadach, wie­
le drzew wymarzlo i trzeba je było 
usunąć, a równocześnie powstawały no­
we sady. Jeśli chodzi natomiast o 
traktory, to nie były one dotąd uwzglę­
dniane w tematyce spisu czerwcowego. 
Ostatnia informacja o liczbie traktorów 
w gospodarstwach indywidualnych po­
chodzi ze spisu powszechnego z grud­
nia 1960 r., a od tego czasu minęło 
już 5- lat. Liczbę traktorów w POM, 
kółkach rolniczych oraz w PGR można 
łatwo ustalić na podstawie sprawoz­
dawczości. Z gospodarstw indywidual­
nych brak jest aktualnych danych w 
tym zakresie, gdyż nie wszystkie trak­
tory muszą być rejestrowane w wy­
działach komunikacji.

Organizacja spisu oraz sposób jego 
przeprowadzenia będzie taki sam, jak 
co roku. Ogólne kierownictwo spisem 
należy do GUS, pracami zaś spisowymi 
w terenie kierują wojewódzcy komisa­
rze spisowi, powołani w tym celu przez 
prezydia rad narodowych.

Jak wiadomo, przygotowanie I prze­
prowadzenie spisu czerwcowego związa­
ne jest z poważnymi nakładami sil 1 
środków. Zebranie danych ze wszyst­
kich gospodarstw rolnych i bezrolnych 
właścicieli zwierząt wymaga zmobilizo­
wania 140 tys. osób, przeważnie spośród 
personelu prezydiów rad narodowych, 
terenowych organów statystycznych i 
aktywu społecznego (głównie nauczy­
cieli i starszej młodzieży szkolnej).

Jednakże pomimo zaangażowania tak 
wielkiego zespołu ludzi do spisu rolne­
go, spis czerwcowy — jak wykazuje 
praktyka — nie przynosi w pełni za­
dowalających wyników. Wielu rolni­
ków, z różnych przyczyn, najczęściej z 
obawy, aby dane spisowe z ich gospo­
darstw nie zostały wykorzystane przez 
organa dokonujące wymiaru podatku 
gruntowego i innych świadczeń, nie 
ujawnia w spisie części użytkowanych 
gruntów oraz podaje niniejszą ilość po­
siadanych zwierząt. Wynika stąd ko­
nieczność przeprowadzenia dodatkowych 
badań kontrolnych w celu określenia 
odchyleń wyników spisu od rzeczywi­
stości. Oczywiście, konieczność dokony­
wania pospisowych badań kontrolnych 
i korygowania wyników spisu zwiększa 
dodatkowo pracochłonność i koszty spi­
sów rolniczych, (wycz).

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

wcześnie; w 1962 r. pula dewizowa 
przyznana przemysłowi lekkiemu na 
zakup surowców i półfabrykatów 
była o 7,9 proc, mniejsza od przewi­
dywanej w planie wieloletnim, w 
1963 r. — o 17 proc. W ub. roku im­
port był również niższy1 od założo­
nego.

Ograniczenie dopływu surowców z Im­
portu przemysł odczul tym silniej, ża 
równocześnie na skutek nieurodzaju w 
rolnictwie i wystąpienia kłopotów z pa­
szami, zmniejszyły się dostawy dó prze­
mysłu krajowych surowców rolniczych. 
A liczą się one w zaopatrzeniu przemysłu 
lekkiego w stopniu o wiele poważniej­
szym niż zwykliśmy sądzić: skup skór 
pokrywa zapotrzebowanie przemysłu, lek­
kiego na surowce skórzane w 65 proc., 
wełny - w 22 proc., od rodzimych plan­
tatorów Inu 1 konopi 'uzależniony jest 
faktycznie cały nasz potężny przemysł 
IniarskL

A jako że nieszczęścia zwykły cha­
dzać parami, nasz przemysł chemi­
czny zdradzać zaczął niepokój o ter­
minowe uruchomienie produkcji ela­
ny i anilany. Niepokój, jak się póź­
niej okazało, był aż nadto uzasad­
niony. Przemysł chemiczny' nie za­
pewnił w tym pięcioleciu założonego 
przyrostu włókien chemicznych ’). 
Na koniec pięciolatki zapowiada się 
poważny ich niedobór, co szczegól­
nie niekorzystnie zaważyło ha roz­
woju produkcji dziewiarskiej (ani- 
lana!).

Realnie istniejące możliwości zao­
patrzenia przemysłu lekkiego w,pię­
ciolatce były więc zgoła inne, o wie­
le mniej korzystne ód oczekiwanych. 
Inwestycyjne zaś możliwości tego
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przemysłu zostały ograniczone o 1,5 
mld zl (z 13,7 do 12,2 mld zł).

DWIE DROGI

W obliczu narastających trudności 
surowcowych i inwestycyjnych prze­
mysł lekki zrezygnował z zamierzo­
nej modernizacji przędzalni i tkalni. 
Swoje środki inwestycyjne przezna­
czył głównie na unowocześnienie 
wykończalni, przemysłu odzieżowego 
i utylizację odpadów (wytwórnia 
sztucznej skóry, wytwórnie płyt paź­
dzierzowych). A więc nastawił się na 
inwestycje pozwalające na rozwija­
nie głównie przetwórstwa 1 bardziej 
racjonalne, kompleksowe zagospoda­
rowanie surowców.

Konsekwentne prowadzenie tych 
Inwestycji utrudniały jednak ograni­
czone możliwości zakupu maszyn za 
granicą, co wpłynęło m. in. na opóź­
nienie terminu przekazania do eks­
ploatacji nowoczesnej wykończalni 
tkanin wytwarzanych z włókien 
chemicznych (w mieszankach z ba­
wełną) w Zakładach Przemysłu Ba­
wełnianego w ■ Fastach, inwestycji 
sześciolatki.

Chodziło Jednakże o pośpiech. 
Wspomniane inwestycje nie łagodzi­
ły doraźnie trudności surowcowych, 

’ które przemysł lekki zaczął bardzo 
już silnie odczuwać. Na ich efekty 
trzeba było czekać, a czas naglił. 
Dlatego więc przemysł lekki, bez 
wyprzedzenia w inwestycjach Iprzy 
ciągle jeszcze niedostatecznej pomo­
cy chemii (dostawy barwników by­
ły również niższe od oczekiwanych), 
przystąpił do forsowania bariery 
surowcowej, hamującej rozwój jego 
produkcji. Polegało to, z jednej, stro­
ny, na rozwijaniu produkcji wyro­
bów o mniejszym udziale wsadu su­
rowcowego, a dewizowego w szcze­
gólności, z drugiej zaś strony — na' 

aktywizacji eksportu w celu zwięk­
szenia możliwości importowych.

„Surowco-oszczędny" kierunek produk­
cji doprowadził m. In. do rozwinięcia 
produkcji tkanin laminowanych, które z 
uwagi na zalety pianki poliuretanowej 
umożliwiły ograniczenie udziału drogich 
surowców wełnianych w produkcji. tka­
nin, a także do zwiększenia w produkcji 
włókienniczej tkanin lżejszych, tzw. zre­
konstruowanych. Wytwarzane są one z 
przędzy o wyższych numeracjach, bar­
dziej pracochłonnej. Równocześnie w 
przemyśle skórzanym zaczęto powszech­
nie stosować skóry gorsze, tańszych ma- 
SSMbMKg 

sywnie fttżfiźćfźlić. IwuiWd fili
spodach nieskórzanych 1 z wierzchami 
tekstylnymi (siatka stylonowa, kozaczki 

- z cholewami z kraciastych tkanin Itp.).

Chemizacja produkcji przemysłu 
lekkiego opierała się w znacznej 
rze na surowcach importowanych. 
Znamienne, • że przemysł lekki 
zmniejszył zużycie surowców natu­
ralnych z importu, równocześnie jed­
nak zwiększył wydatki na zakup za 
granicą produktów chemicznych, su­
rowców i półfabrykatów 2). Oczywiś­
cie, tych produktów chemicznych, 
które były wytwarzane w kraju w 
niedostatecznych ilościach, bądź też 
tych, których produkcja miała być 
rozwijana w przyszłości.

Materialooszczędna produkcja 1 
zwiększanie udziału surowców che­
micznych (do 43,3 pfoc. w ogólnej 
ilości zużywanych w br. surowców 
włókienniczych) przyniosło rezultaty 
w postaci zmniejszenia ogólnych wy­
datków dewizowych przemysłu. Nie 
znaczy to jednak, iż równocześnie 
zmniejszyła się jego zależność od 
importu.

Przemysł lekki wydając mniej dewiz 
na zakup potrzebnych surowców znacz­
nie rozszerzył gamę asortymentową pół­
fabrykatów sprowadzanych, z zagranicy. 

' W tej sytuacji . sprawą o podstawowym 
znaczeniu stało się terminowe i pełne re­
alizowanie dostaw różnych artykułów z 
impOHU: Dlatego właśnie równolegle tas*

KONCEPCJA
wlfala się wspomniana już działalność 
eksportowa. Przemysł lekki poprzez 
zwiększenie wpływów ź« gbfzedaży za 
granicą swoich wyrooow; ćnłiial uzyskać 
środki na import ppifzęUttybh Stirowców 
1 półfabrykatów. Lktyl 88 wOSże rów­
nież 1 na możliwość. WyktiiźySUUila cżę- 
ści dewiz otrzymańjfch za swoje towary 
na zakup urządzeń, bozwaiąjfttych na 
usunięcie najbardziej attiUnwybn wąs­
kich przekrojów, hamiWycH wzrost pro­
dukcji.

Można oczywiście kwestionować 
celowość rozwijania eksportu w wa­
runkach niesprzyjających zwiększa­
niu ogólnych zdolności przerobo­
wych przemysłu (ogriiiiićź6Hld IHwe- 
stycji) do poziomu, -umożliwiającego 
zapewnienie — zgodnie z założenia­
mi — wzrostu dostaw rynkowych. 
Pamiętajmy jednak, że w 1963 roku 
przemysł lekki był zagrożony zmniej­
szeniem zatrudnienia z uwagi na de­
ficyt surowców, głównie włókienni­
czych. Ograniczenie zatrudnienia 
przede wszystkim więc zaważyłoby 
niekorzystnie na rynkti ptdćjf W naj­
większym ośrodku włókiennictwa, 
jakim jest Łódź. Poza tym, bez roz­
wijania eksportu i zwiększania tą 
drogą środków na zakup surowców 
dla przemysłu lekkiego — import ich 
byłby jeszcze bardziej zmniejszony, 
co groziłoby daleko poważniejszymi 
perturbacjami na rynku krajowym. 
W rezultacie różnice pomlądiiy Nało­
żonym i osiągniętym poziomem zao­
patrzenia rynku w pięcioleciu były­
by znacznie bardziej odczuwalne 1 
wyraźne. Przypomina o tym dobitnie 
.stosowany przez przemysł lekki przy 
rozliczaniu się z działalności eks­
portowej wskaźnik: pokrycie impor­
tu “ eksportem.

Wskaźnik ten, pominięty w włożeniach 
planu .rozwoju przemysłu lekkiego, ,wy- 
znatzki fciWUHgft, aźlakiHBŚti bfzćfriystu 
na jńzeilfźćHi tisUlriltih fcżWtćch l«Ł Je- 
«11 jgdhdK nrźćHiyŚi lekki źdtiłąi whltla- 
twej sytuacji źmęKśżjtU gtupićń fiuktyda
wydatków Importowych — wpływami z 
eksportu z 43 proc, w 1961 r. do 66,7 proc, 
w 1964 r. i blisko 70 proc, w br. ’), to ule 
jedynie dzięki powiększaniu eksportu 
w ogóle, ale i dlatego, że lepiej wyko­
rzystywał dostarczone surowce. Świadczą 
o tym m. In. zmiany w strukturze eks­
portu. Udział tkanin z 75,5 proc, w 1960 r. 
zmniejszył się w eksporcie dti 51,3 proc, 
w ub. roku, przy jednoczesnym zwięk­
szeniu udziału konfekcji z tkanin z 5 do 
19,9 proc./ artykułów dziewiarskich z 2 
do 7,9 proc., wyrobów skórzanych z 1,4 
do 10,5 proc.

Ogółem wpływy z tytułu sprzedaży 
wyrobów przemysłu lekkiego za gra­
nicą wzrosły w pięcioleciu blisko 
dwukrotnie.

Może powstać pytanie, czy eksport 
ten nie jest kierowany głównie na 
rynki socjalistyczne wówczas, gdy 
wiadomo, iż. największe trudności 
mamy z Importem surowców naby­
wanych na rynkach krajów kapita­
listycznych. Otóż aktualnie blisko 60 
proc., zakupów wolnodewizowych po­
krywają wpływy z eksportu wyro­
bów przemysłu lekkiego. W latach 
1962—63 sytuacja pod tym względem 
była mniej korzystna.

KONSUMENT NARZEKA

Niższa w sumie od oczekiwanej 
produkcja przemysłu lekkiego, w la­
tach 1961—65, przy jednoczesnym 
wzmożeniu działalności eksportowej 
utrudniła wykonanie założeń planu 
zaopatrzenia rynku w wyroby tego 
przemysłu.

Ilość tkanin przypadających na 1 
mieszkańca jeSt niższa Od założonej 
w planie wieloletnim) tb ilustrują 
dane tabeli 2. ŻWl^kśźyitl Się nalo- 
miast zaopatrzenie w ObUwie.

TABELA 2
PRODUKCJA RYNKOWA PODSTAWO 
WYCH WYROBÓW PRZEMYSŁU LEK­
KIEGO W PRZELICZENIU NA 1 MIESZ­

KAŃCA

X

, , 3 _ — O
’• miary o Wg pian u 5 —

Tkaniny baweln. mb 17.9 20,3 19.5
Tkaniny weln. mb 2,2 2,5
Tkaniny jedw. mb 3,2 4,1 3.1
Obuwie (kórz, para 1,3 1,5 l-6
Obuwie tekst, para 0,68 0,8 L<>3
Wyr. dziew, zl 201,3 - 3<B.-
Wyr. pończosz. zł 60,2 - 85-s

Uwaga: tkaniny Uczone są łącznie (me­
traż + konfekcja). Z uwagi na zwiększe­
nie produkcji odzieżowej do handlu ira- 
filo znacznie mniej tkanin sprzedawa­
nych w metrażu.

Powiedzmy jednak otwarcie: ry- 
nek krajowy w większym stopniu 
odczuwa niedobory asortymentowe 
niż ilościowe braki w zaopatrzeniu. 
Nie ma też potrzeby ukrywać, iż 
przemysł lekki wytwarza spófó ar­
tykułów tzw. trudnozbywalnych, co 
w obecnej sytuacji rynkowej odbior­
cy uważają za przejaw lekceważenia 
ich potrzeb. Zjawisko to tym bar­
dziej zasługuje na krytykę, że po­
głębia ogólny niedostatek surowców, 
o które przecież przemysł lekki usil­
nie (patrz wyżej) zabiega.

Nie wnikając w subtelności han­
dlowej polityki, trzeba zaznaczyć, iż 
handel egzekwuje coraz wyższe ka-



DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

występującego w latach 1952 - 53. 
W wyniku ustabilizowania planu in­
westycyjnego cały przyrost dochodu 
narodowego w latach 1954—1955 
przeznaczony został ną spożycie. 
Dzięki temu niewykonanie planu 
spożycia z dochodów osobistych lud­
ności było znacznie niższe (90%) od 

. niewykonania planu inwestycyjnego.
Zupełnie nierealni^ sporządzony był 
plan przyrostu zapasów. Założono 
mniejsze przyrosty roczne niż fak­
tycznie osiągnięte w latach 1947 — 
1949. W konsekwencji mimo znacz­
nego niewykonania planu inwesty­
cyjnego, rozmiary całej akumulacji, 
zostały przekroczone o 7%.

Nie sądzę, żeby występowała po­
trzeba dłuższego zatrzymywania się 
przy omawianiu tego okresu, szereg 
bowiem czynników złożyło się na to, 
że plan nie mógł być ani realnie spo­
rządzony, ani też korzystniej wyko­
nany.

Plan pięcioletni na lata 1956—1960 
wykonany został nieporównanie po­
myślniej. Stwierdzenie to opiera się 
nie tylko na dużej dynamice docho­
dów realnych ludności, lecz również 
na stosunkowo niewielkich (jak na 
plan pięcioletni) odchyleniach od 
planu w poszczególnych pozycjach, 
jednakże również w tym „nie na­
piętym" planie stwierdza, się znacz­
ne przekroczenie przyrostu zapasów 
(118,3) oraz tzw. „pozostałego spoży­
cia" (109.6). Gdyby nie wystąpiło 
przekroczenie dochodu podzielonego 
w wyniku ponadplanowego wzrostu 
kredytów zagranicznych, wówczas — 
przy osiągniętej dynamice zapasów, 
inwestycji i pozostałego spożycia — 
spożycie z dochodów osobistych lud­
ności byłoby niższe o około 35 mld 
zł zamiaśt o 10 mld zł, co dałoby 
wskaźnik wykonania planu 96,8%,

Niewykonanie planu w zakresie 
dochodu wytworzonego przypisuje 
się najczęściej rolnictwu. Plan za­
kładał wzrost produkcji rolnej mię­
dzy 1955 a 1960 r. o 23,7%, a fak­
tyczny wzrost tej produkcji wyniósł 
tylko 20,2%. Jeśli jednak wskaźnik 
ten obliczymy na podstawie osiąg­
nięć produkcji rolnej nie pomiędzy 
latami krańcowymi a w pełnym o- 
kresie pięcioletnim, planowy przy­
rost miał wynieść 23,1%, a faktycz­
ny wyniósł 21,6%. Porównując w po­
dobny sposób plan 1 wykonanie łącz­
nie za 5 lat, otrzymujemy wskaźnik 
wykonania planu 98,8%. Wyniki pro­
dukcji rolnej wpłynęły więc niewąt­
pliwie na obniżenie dochodu narodo­
wego wytworzonego w kraju (w po­
równaniu z planem), aczkolwiek w 
stopniu znacznie mniejszym niż to 
się ogólnie ocenia. Powstaje nato­
miast pytanie, dlaczego nie uzyska­
no większej nadwyżki produkcji czy­
stej w przemyśle, którego produkcja 
globalna została znacznie przekro­
czona (wzrost o 59,6% zamiast pla­
nowanego wzrostu o 49,1%). Pewne 
wyjaśnienie znajdujemy porównu­
jąc wzrost produkcji globalnej

DOCHÓD NARODOWY
PLAN I WYKONANIE

dochodu .podzielonego oraz spożycia 
z dochodów osobistych), wynikają 
stąd, że w pierwszych latach roz­
miary dochodu podzielonego 1 spo­
życia z dochodów osobistych były 
wyższe od założeń planu, a w latach 
ostatnich niższe. Stąd np. suma do­
chodu podzielonego w ciągu całego 
okresu jest wyższa od planu, a po­
ziom osiągnięty w 1960 r. — niższy.

Należy podkreślić, że inwestycje 
brutto w gospodarce uspołecznionej 
ząstały przekroczone o 3,8%, ale 
mimo to nie osiągnięto plano­
wanego przyrostu mocy produkcyj­
nych, zwłaszcza w przemyśle (gdzie 
przekroczono planowane nakłady o 
6,7%). Podstawowe przyczyny to za­
niżenie kosztów inwestycji w planie 
oraz związane z tym znaczne prze­
kroczenia normatywnych cyklów od­
dawania obiektów do użytkowania. 
Tak więc nawet w tym szczególnie 
korzystnym okresie ograniczenia dy­
namiki inwestycji, przekroczono na­
kłady przy niewykonaniu planu rze­
czowego. Równocześnie przekroczo­
no plany produkcji, co ujawniło re­
zerwy mocy produkcyjnych, istnieją­
cych zakładów, a tym samym niedo­
stateczne skoordynowanie planów 
produkcyjnych z przyrostem mocy 
produkcyjnych.

Dochody realne ogółu ludności w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca wzro­
sły zgodnie z założeniami planu, tj. 
o 30%, z tym, że dochody ludności 
utrzymującej się z płac i świadczeń 
społecznych wzrosły o 31% (w tym 
place realne o 29,1%), a dochody re­
alne z pracy w rolnictwie o 27% i). 
Należy jednak podkreślić, że docho­
dy realne ludności zostały tylko w 
80%. wykorzystane na nabycie dóbr 
i usług materialnych, a w 20% w 
formie wydatków niematerialnych 
oraz przyrostu oszczędności. Tylko

Jednakźe licząc sumami za 5 lat 
otrzymujemy nieco inny wynik. Do­
chód . podzielony zostanie niewyko­
nany, w granicach 3—4 mld zł, (a 
więc nieznacznie), ponieważ osiąg­
nięty poziom w 1961 r. (przekrocze­
nie planu o około 14 mld zł) był tak 
wysoki, że mimo niepomyślnego wy­
konania w 1062 r. dochód podzielo­
ny kształtował się powyżej założeń 
pianti do 1963 r. włącznie. Podkre­
ślić też należy, że dochód wytworzo­
ny nie wykonany został łącznie za 5 
lat na sumę około 18 mld zł, ale wy­
nik ten został w znacznej części zre­
kompensowany przez wyniki handlu 
zagranicznego. Łącznie za 5 lat uzy­
skamy nadwyżkę Importu (wzrost 
zadłużenia wobec zagranicy) podczas 
gdy w planie założono nadwyżkę 
eksportu.

Podobnie jak w poprzednich okre­
sach, przekroczony został znacznie 
planowany przyrost zapasów. W ca­
łym pięcioleciu przyrost zapasów 
wyniesie około 160 mld zł, tj. o 34 
mld zł więcej niż planowano, z cze­
go na zapasy w przemyśle oraz w 
centralach zaopatrzenia przypada 23 
mld zł. Podczas gdy w latach 1956— 
1960 planowany przyrost zapasów 
przekroczono o 18%, to w obecnym 
okresie przekroczenie to wyniesie 
około 27%.

Podobnie przedstawia się wykona­
nie spożycia zbiorowego (tzw. pozo­
stałego spożycia). Przekroczenie w 
skali pięciolecia wyniesie około 25 
mld zł, tj. 15,6%. Złożyły się na to 
dwie przyczyny: rozszerzenie staty­
stycznego zakresu tego spożycia i 
wyniku pogłębienia badań przez 
GUS (wobec czego plan nie jest w 
pełni porównywalny z wykonaniem),

szybszy od plac był wzrost rent. 
Wreszcie część wspomnianej, różni­
cy wynika ze stosowania! nieco niż­
szego -wskaźnika wzrostu , kosztów 
utrzymania przy obliczaniu piać re­
alnych (wskaźnik obliczony na pod­
stawie badań budżetów rodzinnych) 
niż przy obliczaniu dochodów real­
nych na 1 osobę. W tym drugim 
przypadku zastosowano ogólny wska 
źnik ceń towarów 1 usług kpnsump-
cyjnych nabywanych przez ludność.

Opierając się na materiałach opu­
blikowanych za lata 1960—1963, 

Na niewykonanie zadań w zakre- wstępnych obliczeniach za rok 1964 
oraz przewidywań dotyczących 1965 
r., można dojść do wniosku, że w ca-

wet uległa w pewnym stopniu za­
ostrzeniu!

sie przyrostu dochoduz narodowego 
wytworzonego złożyły się przede 
wszystkim wyniki produkcji rolnej. 
Jednakże znaczne odchylenie stwier­
dzamy również w budownictwie,, 
mniejsze zaś w przemyśle. Ilustrują 
to następujące liczby zebrane do 
1964 r.:

łym pięcioleciu ■ dochody realne w 
przeliczeniu na. 1 osobę wzrosną: ca­
łej ludności ó około 16%, ludności 
rolniczej o około 8%, ludności nie­
rolniczej 6 około 20%, płace realne 
o około 12%. W stosunku do założeń

TABELA 4

wzrost docho-

Wyizczegdlnlenle
Wskaźniki dla 1884 (1960 100)

produkcja globalna | produkcja czysta
pian | wykonanie - plan | wykonanie

Ogółem gozpodarka naro­
dowa X X ' 131,4 126,3

Przemysł (uspołeczniony) 13M 137,9 142,0 140,0
Rolnictwo (ogółem) 
Budownictwo (uspołecznio­

ne)
117,5 106,6 118,3 105|5

125,3 120,3 135,4 126,0

planu, określającychW liczbach absolutnych oznacza

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDŻIALNOSC 

MATERIALNA PRACOWNIKA 
POMAGAJĄCEGO DO UKRYCIA

NIEDOBORU
Zdarza się dość często, że koledzy 

(koleżanki) pracownika jednostki 
gospodarki uspołecznionej zatrud­
nieni z nim w tej samej lub nawet 
innej jednostce dowiedziawszy 
że ma on kłopoty z wyliczeniem się 
z powierzonego mu mienia, starają 
się w różny sposób „dopomóc" mu, 
gdy nadchodzi1 czas remanentu w 
przekonaniu, że „chwilowy" niedo­
bór zostanie później jakoś wyrów­
nany, a pracownik uniknie grożą­
cych mu skutków, czy to w postaci 
zwolnienia z pracy, czy też, co gor- 
.sza, odpowiedzialności karnej, a z 
kolei także odpowiedzialności ma­
terialnej, jaka groziłaby tnu w ra­
zie ujawnienia niedoboru. .

; Tymi zapewne przesłankami kie­
rowała się Stefania K., kierownicz­
ka sklepu nr 4 MHD' w N.S., która 
„o d st ą p 11 a” Stanisławie D., pro­
wadzącej stoisko nr 4, na czas 
trwania u niej remanentu partię 
towarów, które po remanencie 
wycofała.

Tymczasem MHD stwierdziwszy, 
mimo udzielonej Stanisławie D. 
„pomocy”, że doprowadziła ona do 
niedoboru w wysokości 179 652,75 zł 

-na stoisku, którego była kierow­
niczką, wystąpił przeciwko niej do 
sądu, żądając zasądzenia odszkodo­
wania w wysokości ujawnionego 
niedoboru. Niedobór tert według 
twierdzenia MHD. powstał wskutek 
dokonywanych przez Stanisławę D. 
w ciągu 3 lat systematycznych kra­
dzieży, umiejętnie ukrywanych 
właśnie dzięki pomocy Innych pra­
cowników, którzy na czas remanen­
tów wypożyczali jej towary z pro­
wadzonych przez nich stoisk.

Na żądanie MHD, Sąd Wojewódz­
ki w oparciu o art. 13 § 1 ustawy 
z dnia 17 czerwca 1959 r. o współ­
odpowiedzialności majątkowej pra­
cowników za niedobory w przedsię­
biorstwach obrotu towarowego (Dz. 
U. Nr 36, poz. 223) *) d o p o z w‘a ł 
do sprawy m. in. Stefanię K., jed­
nak później powództwo w stosunku 
do niej oddalił jako spóźnione, 
ponieważ upłynął już ponad rok od 
momentu, kiedy przestała pracować 
w MHD, a Sąd nie dopatrzył się w 
„pożyczeniu” przez nią towaru 
głównej pozwanej Stanisławie D. 
znamtón tzw. czynu niedozwolone­
go; który by uzasadniał 3-letnie 
przedawnienie roszczeń.

Od tej części wyroku Sądu Woje­
wódzkiego przedsiębiorstwo MHD 
wniosło rewizję, w której 
określiło wysokość żądanej od Ste­
fanii K. sumy na 48 260,28 zł i za­
rzuciło, że Sąd Wojewódzki nie roz­
ważył należycie, iż pozwana Stefa­
nia K. dopuściła się czynu nie­
dozwolonego przez to, iż jako kie­
rowniczka sklepu nr 4 dokonała 
przerzutu towarów na stoisko nr 8 
i w ten sposób brała udział 
w przestępstwach D.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, orzeczeniem z dnia 3 llpca 
1964 r. nr II PR 265/63 wyrok Sądu

to, że niewykonanie planu produkcji 
czystej przypadającej na rok 1964 
wynosi: w rolnictwie 11 mld zł, w 
przemyśle 3,6 mld zł, w budownic­
twie 3,3 mld zł. Jeśli chodzi o prze­
mysł, to znajdujemy wyraźną po­
prawę w stosunku do lat 1956—1960 
przejawiającą się nie tylko w ko­
rzystniejszej dynamice produkcji 
czystej w porównaniu z dynamiką 
produkcji globalnej, ale też w sto­
sunkowo niewielkich odchyleniach 
od planu (2 punkty), a przecież gor­
sze wyniki produkcji rolnej musia- 
ły też wpłynąć pośrednio na dynami­
kę produkcji czystej przemysłu. Je­
śli chodzi o rolnictwo, to należy 
zwrócić uwagę, że założenia planu 
przewidujące szybszy wzrost pro­
dukcji'czystej niż produkcji global­
nej, nie były chyba uzasadnione w 
świetle dynamiki ostatnich lat. W 
latach 1956—1960 produkcja global­
na wzrosła o 2O,8«/o, produkcja koń­
cowa o 16,7%, a produkcja czysta 
tylko o 14%.

W świetle tych wskaźników osią­
gniętą w latach 1961—1964 dynami­
kę produkcji czystej (5,5%) w po­
równaniu do wzrostu produkcji glo­
balnej (6,0%) należy uznać za ko­
rzystną. W budownictwie niewyko­
nanie produkcji czystej jest znacz­
nie głębsze (8,6 punktów) niż pro­
dukcji globalnej (5,3 punktów).

Przedstawione wyżej odchylenia w 
wykonaniu planu musiały, rzecz ja­
sna, niekorzystnie wpłynąć na dy­
namikę dochodów1 realnych ludnoś-

dów realnych ludności rolniczej i 
nierolniczej o 23’/«» odchylenia wyda­
ją się dość znaczne. Ogólnie biorąc 
wyniki (średnio 16% zamiast 23%) 
nie są takie złe przy dość silnych' 
zmianach w proporcjach wzrostu. 
Są one również zrozumiale w świe­
tle nierealności niektórych założeń ' 
planu (inwestycje, zapasy, spożycie 
zbiorowe). Gdyby plan był realniej 
sporządzony w wymienionych pozy­
cjach,, wówczas już w samym pla­
nie należałoby założyć niższe tempo 
spożycia lub ograniczyć inwestycje. 
Czynnikiem łagodzącym był ponad­
planowy wzrost zasobów pienięż­
nych ludności o 21,5 mld zł (48 mld 
żł zamiast 26,5 mld zł). Z punktu 
widzenia możllwości wzrostu docho­
dów realnych ludności była to jedy­
na „cicha" rezerwa planu. Więk­
szość innych podstawowych elemen­
tów planu r zawierała „ciche" zagro­
żenia.

Stojąc przed ostateczną decyzją w 
zakresie wyboru wariantu planu na 
lata 1966-1970 musimy wyciągnąć 
nauki, z realizacji poprzednich pla­
nów wieloletnich. Wskazują one, że 
nie udało nam się nigdy wykonać 
założeń planu w zakresie inwestycji1 
— rozpatrując wykonanie rzeczo­
wych zadań planu. W konsekwencji 
tego oraz wyższego zużycia mątferia-

. . . ----- ------ błędy w planowaniu, w szczególno-
w tych warunkach możliwe było o- w zakresie spożycia materialne­

go w urządzeniach socjalnych i kul­
turalnych. Tak np. wydatki na leki 
dla ubezpieczonych przekroczyły już 
w «pierwszym roku planu (1961) po­
ziom przewidziany dla 1965 r.

Nierealnie sporządzony plan przy­
rostu zapasów oraz spożycia zbioro­
wego, umożliwił nieuzasadnione 
zwiększanie w planie udziału spoży­
cia z dochodów osobistych ludności.

Inwestycje brutto (tzn. łącznie z 
kapitalnymi remontami) zostaną 
niewykonane w przybliżeniu na su­
mę około 12—14 mld zł., licząc w ce­
nach 1961 r., co stanowi około 2% 
planu. Jednocześnie znaczne prze­
kroczenie planu występuje w prze­
myśle maszynowym, budownictwie 
oraz w obrocie towarowym, zaś nie­
wykonanie planu głównie w inwe­
stycjach nieprodukcyjnych (zwłasz­
cza w budownictwie mieszkanio­
wym) oraz w przemyśle włókienni­
czym, przemyśle materiałów budo­
wlanych, rolnictwie i transporcie. 
Mimo, ogólnie rzecz biorąc, przekro­
czenia nakładów inwestycyjnych w 
przemyśle, nie zostanie wykonany 
plan oddawania obiektów do użyt­
ku, a tym samym i plan zwiększe­
nia mocy produkcyjnych. Sytuacja 
na tym odcinku nie różni się więc w 
stosunku do lat poprzednich, a na-

sięgnięcie założeń planu w zakresie 
dochodów realnych ludności mimo 
niepełnego wykonania zadań w za­
kresie podaży dóbr i usług material­
nych, ujętych w dochodzie narodo­
wym.

Jest rzeczą zrozumiałą, że najbar­
dziej interesuje nas przebieg wyko­
nania bieżącej „pięciolatki". Jednak­
że — wobec nieprzeliczenia wszyst­
kich pozycji planu na ceny 1961’r. 
(stosowane w statystyce dochodu na­
rodowego przez GUS), jak również 
z powodu nieskorygowania planu o 
zmiany, jakie nastąpiły w oblicze-(59,6%) i produkcji czystej (49,0%). - • - - -

Rozbieżność w tej dynamice wynika • niach dochodu narodowego
po części z większego niż planowa­
no, poziomu kosztów materiałowych, 
po części zaś z wadliwości samego 
wskaźnika produkcji globalnej 
(wpływ kooperacji).

Nieco inny obraz wykonania pla­
nu uzyskujemy obliczając wskaźniki 
przyrostu dla 1960 r. w stosunku do 
1955 r.:

TABELA «

Wyszczególnienie
Wskaźniki '1955 — 100)

plan | wykonanie

Dochód narodowy 
wytworzony

Dochód podzielony 
Spożycie 

z dochod. osob.
Pozostałe spożycie 
Akumulacja 
w tym: 

inwestycje netto 
przyrost zapasów

Rozbieżności w

mo-
żerny posługiwać się tylko przybli­
żonymi danymi obliczonymi na pod-
stawie wskaźników dynamiki wyni­
kających z planu oraz faktycznego 
wykonania w 1960 r. w cenach 1961 
r. Uzyskane w ten sposób liczby po­
równujemy z faktycznym wykona­
niem do 1964 r., powiększonym o 

■ wskaźniki wynikające z założeń pla­
nu na 1965 r. Na tej drodze otrzymu­
jemy następujące wskaźniki (1960 = 
100) dla dochodu narodowego brut­
to:

145,7 
144,7

145,5 
132.8
146,4

155,4 
128,4

137,4 
139,3

135,5 
150,1 
148,3'

154,6
135,3

porównaniu zda-
nymi tabeli 1 (dotyczące głównie

TABELA 3

Wyszczególnienie Plan
Przewidy­
wane wy­

konanie

Dochód podzielony 134,1 130,0.
Spożycie z dochodów 

osobistych 132,0 -124,1
Pozostałe spożycie 115,7

138,3
143,6

Akumulacja 138,0
w tym: 

Inwestycje brutto 143,7 139,6
przyrost zapasów 113,0 131,1

ci. W okresie pierwszych trzech lat 
dochody realne ogółu ludności w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca, wzro­
sły o około 10%; powstała jednakże 
znaczna rozpiętość między dynami­
ką dochodów realnych ludności rol­
niczej (3%) 1 nierolniczej (13%). W 
ramach dochodów ludności nierolni­
czej (czerpiącej dochody z płac, rent 
1 zasiłków) występuje rozbieżność 
między podanym wskaźnikiem a 
wzrostem plac realnych (5,5%). Roz­
bieżność ta wynika- głównie stąd, 
że w omawianym okresie nastąpił 
znacznie wyższy wzrost zatrudnień 
nia (11,3%) niż wzrost ludności nie­
rolniczej (4,3%). Stąd wskaźnik 
wzrostu dochodów realnych liczony 
na 1 osobę jest wyższy niż wskaźnik 
na jednego zatrudnionego. Ponadto

łowego nie wykonujemy zadań w za­
kresie wytworzonego dochodu naro­
dowego. Natomiast przekraczamy 
stale założenia w zakresie przyrostu 
zapasów i spożycia zbiorowego. Nie 
możemy tych błędów powtórzyć w 
przyszłości. Musimy również pamię­
tać, że najczęściej u podstaw tych 
błędów leży „napięty" plan inwesty­
cyjny, który skłania do nierealnie 
optymistycznych założeń w zakresie 
innych pozycji planu. Napięty plan 

, inwestycyjny obraca się zresztą prze­
ciwko samym inwestycjom, zmniej­
szając ich efektywność w wyniku 
konieczności ograniczeń w realizacji 
pierwotnych założeń oraz przewle­
kania się cyklów budowy poszczegól­
nych obiektów.

MIECZYSŁAW KUCHARSKI

<) Por. Polska w Uczbach GUS 1964 s. 
107.

Wojewódzkiego uchylił, 
władając następujący pogląd 
ny:

Pracownik, który chcąc

wypo- 
praw-
pomóc 
Innymukryć niedobór Istniejący w 

sklepie (stoisku) lub magazynie do­

•) B. W. — Decydują kierunki Inwesto­
wania (Ż.G. nr 8/64).

•) Dane te uwzględniają tylko pokrycie 
Importu wpływami z eksportu kluczowe­
go przemysłu lekkiego. W rzeczywistości 
wskaźnik pokrycia Importu eksportem

jest wyższy/ przekracza 80 proc./ gdyż 
wydatki dewizowe obciążają wyłącznie 
Ministerstwo Przemysłu Lekkiego, nato­
miast wpływy ze sprzedaży za granicą 
wyrobów przemysłu drobnego „figurują" 
na koncie KDW.

ry od przedsiębiorstw przemysłu lek­
kiego z tytułu dostaw artykułów nie- 
zamówionych, bądź o gorszej jakoś­
ci i innych wzorach, kolorach, roz­
miarach. Są to na-ogół te artykuły, 
na które popyt jest najsłabszy. Han­
del odbiera je z przemysłu i choć 
głośno przy tym protestuje, nie mo­
że jednak sobie pozwolić na luksus 
odmowy towaru w warunkach ogól­
nego jego deficytu na ryńku.

Największy żal mają odbiorcy' do 
przemysłu lekkiego ,o to, że pomimo' 
niższych dostaw włókien1 typu orlon 
z krajowej chemii, nie zdyskontował 
w pełni tej szansy wzbogacenia za­
opatrzenia rynku, jaką zapewniały 
ponadplanowe dostawy stylonu.

Możliwości uszlachetniania stylo­
nu przemysł lekki ma naprawdę o- 
graniczone na skutek niedostatku od­
powiednich urządzeń. Jakkolwiek 
nie brak dowodów na to, że zabie­
ga! on o zwiększenie limitu dewizo-

która — jak wiadomo — nie cieszy 
się obecnie wielkim popytem na na­
szym rynku.

Wydaje się, że wyjaśnienie wąt­
pliwości, jakie budzi struktura asor­
tymentowa dostaw rynkowych tkwi . 
w tym, że przemysł lekki rozwijał 
produkcję surowcowooszczędną w 
warunkach wysoce niesprzyjających 
tego rodzaju działalności. Był prze­
cież objęty na równi z innymi gałę­
ziami naszego przemysłu ogranicze-

cięż kwestią przypadku, iż najwięk­
sze zmiany w strukturze zużycia su­
rowców i najwięcej nowych asorty­
mentów mamy w przemyśle weł­
nianym i skórzanym. Dla jasności: 
surowce dla tych branż importujemy 
za wolne dewizy. W innych bran­
żach zabrakło dostatecznie silnych 
bodźców dla rozwijania produkcji 
ograniczającej zużycie naturalnych 
surowców, jakkolwiek tam. właśnie 
tego rodzaju działalność pozwoliłaby 
zwiększyć na rynek dostawy wyro­
bów o wyższych właściwościach u- 
żytkowych i estetycznych.

niami funduszu płac,i zatrudnienia! 
W ocenie zaś jćgd go­
spodarczej ndddl kry­
terium tak diaia BfeeyMyinyffl/ jak 
wskaźnik pródUkeji ,gl6BBlfI6j>' 

Krónikarskd fźOteilWM: «akażtije 
jednak przypdtftHlBŚ/16 feSOft Bfze- 
mysłu lekkiego pfiSeWldOlai iHidfioś- 
ci ze ścisłym ddai(M0WaHl6fl1 «tfUktu- 
ry asortymentowej dO BOtfaeb tyn­
ku. starał sig im eapobiee propohu- 
jąc rozliczacie swoich pWedśię- 
biorstw nie i wykofiawla W&kaińi- 

elastilu, prawdą jest, iż czynił to.w ków dyrektyWiiyeh/ leci! 8 fealUBcji 
sposób nie dość przekonywający *1 zamówień haflBlUi WldBC jeafiait ta — - • --- koncepcja była 'fl edowaemfia. w ostatecznie B^

szczegółach, a być I# kilftiat Na 
1963 roku nie «pfByjal jeOM89 Uźfia- raczyć, JŻptyy» 
niu jakości i etfuktUty, produkcji 
rvnirnwpi za Bfablfifft B68B0- szamSpfttflUHejl: polfaBtyHatów nie
dhrezy, dość, że postulaty resortu obyło 
przemysłu lekkiego flie BMtaiyopel- wiem
'Trzemysł lekki fOŻWiiał BnełOBu- zacpl bamoWd fOżWój przetwór- 
rowco\vooszczgdflą .proflukeje w tych stwa i ogratiieitae dalsag aktywiza- 
główhie brantóeh/ gdaie^efieyi Bu- eksportu,.
rowców był ńajsIlHiej,.odfiBuwatiy i *““*••* "••———■
gdzie import ićłi byt HalbatdBiejm- 
ciążliwy, co nie źaWSźę było Bgodhe czy wyst 
z potrzebami-ryńkii. Nie jest prze- nr 17/65).

wego na zakup m. in. skręcarek do

energiczny. Wyroby elastilowe są 
bowiem bardziej „surowcowochłon- 
ne“ niż tkaniny. Wykorzystywanie 
więc stylonu do produkcji przede 
wszystkim tkanin zapewniało więk­
szy przyrost wyrobów finalnych, ńiż 
by to miało miejsce w, przypadku 
intensywnego rozwijania przerobu 
stylonu na elastil.

Dlaczego jednak przemysł nie roz­
winą} przynajmniej odpowiednio 
szybko produkcji tkanin ortaliono­
wych? Umożliwiały one ograniczenie 
produkcji tkanin bawełnianych, pła­
szczowych i szytej z nich konfekcji,

Brak dokładnych danych, pozwa-
. lających na uważne śledzenie zmian, 

jakie nastąpiły w przemyśle lekkim 
w latach 1961-65 i wysnucie na tej
podstąwie prawidłowych i w pełni 
obiektywnych wniosków. Pięciolat­
ka nie jest przecież jeszcze zakoń­
czona. Pewne jest tylko jedno, że 
koncepcja rozwoju przemysłu lek­
kiego w tyni pięcioleciu była inna od

BARBARA WMNIBwska
•) WL Dudziński K Chemia 1961-63 - 

Czy wystafW WOOkO dynamika (Z. 'G.

Tabela 1

Jedn. 
miary

1965 r.
wg założeń 

piana
5-letnlego

Plan

Klókno lniane triepan. tona, 12-500 8.000

Przędła lniana czesana , 
Przędza lniana 1 konopna

n 9.000

56.285

6.525

56.590zgrzeblona —

Pruędra barelnlana i baaalno* 
podobna

^sędsa wełniana» wttnopodobna

« 197.65Ó 185.267

71.700 66.9401 włóczka
a tego przypada nas. 
przędz, czesankowa « 87.500 84/200

Włókniny /wyroby włókiennicze 
nietkane oprócs dzianiny/ tys.m® 6.ŚW

Tkaniny bawełniane i bawełno-
podobna wykończone /bez tka*
hln kordowych i transporta* 
rowych/ 706.500 744.568

Tkaniny wełniane 1 wełnopod^ne 
wykończona « 125.7611 -125-557

tkaniny lniane 1 pakulane 
eykoaozone « 98.980

tkaniny Jedwabne /wykońosoae/ M 152.500 4B4z8?S
w tymi
tkaniny ze sztucznego 

jedwabiu « 406.100 90.7*
tkaniny a włókien zynte* 

tycznych 15.7#

tkaniny pluszowe 1 pokrewne, 
pluscom W 22.400 4M25

Wyroby dziawlarakle tya.sst, M5.54B 478<«5ź!
tona 54.400

Wyroby pończosznicze tya.par 156.400 440.605
Dywany i chodniki tya. b2 2.6)0 A. 3*
Firanki

R 18.400 14.500
Skóry twarde tona 24.050 45.600

" miękkie
tye. «a 15.500 16,250

Obuwie wazelkiego rodzaju 
/bez gumowego/ tya.par 75.9* 05.400

Obuwie s wierzchami skórza­
nymi V 89.700 • SS.J50

Obuwie z wierzchami teketyl- 
nymi i kombinowanymi e 26.2* 10.770

starcza towaru powierzonego jego 
pieczy do tego sklepu w celu przed­
stawienia go komisji remanentowej 
jako przynależnego do jednostki 
kontrolowanej, po czym towar zo- 
staje zwrócony, ponosi odpo­
wiedzialność za ten niedobór 
nie na podstawie art. 239 k.z.!), lecz 
w granicach swego działania odpo­
wiadać będzie z art. 136 k.z., w 
myśl którego za wyrządzoną szkodę 
odpowiada nie tylko ten, kto ją 
bezpośrednio wywołał, ale również 
ten, kto pomógł sprawcy do 
wyrządzenia szkody3).

W motywach swego wyroku Sąd 
Najwyższy zaznaczył m. in.:

„W uzasadnieniu zaskarżonego 
wyroku Sąd Wojewódzki rozważył 
jedynie odpowiedzialność pozwanej . 
w związku z dokonanym przez nia 
przerzutem 80 par pończoch stylo- 
nowych wartości około 7 000 zł do 
stoiska D. na czas przeprowadza­
nego tam remanentu i doszedł do 
wniosku, że w postępowaniu po­
zwanej brak jest znamion czynu 
niedozwolonego (art. 134 k.z.).

Ocena ta jest błędna. D. została 
skazana za przestępstwo z art. 286 
§ 2 k.k. Powodowe przedsiębiorstwo 
zarzucało jej dokonywanie zaboru 
powierzonego jej pieczy mienia (...)

Jeżeli Sąd Wojewódzki do­
szedł do wniosku, że pozwana K 
udzieliła D. pomocy'w dokonywa­
niu przez nią zaboru mienia, to 
pozwana w granicach swego dzia­
łania odpowiadałaby za wyrządzone 
przez D. szkodę wynikającą z czy­
nów niedozwolonych. Z mocy bo­
wiem art. 136 k.z.3) za wyrządzone 
szkodę odpowiada nie tylko ten 
kto ją bezpośrednio wywołał, lecz 
także i ten, kto pomógł sprawcy 
szkody w jej wyrządzeniu (...).

Błędny jest również pogląd Sądu 
I instancji, że dokonanie przez po­
rwaną przerzutu towarowego w o- 
kolicznościach sprawy nie stanów’ 
czynu niedozwolonego w rozumie­
niu art. 134 w związku z art. 136 
k.z. Jeżeli nieuczciwy pracownik 
zatrudniony w sklepie lub magazy­
nie, chcąc pomóc ukryć niedobór 
istniejący w innym sklepie lub ma­
gazynie kierowanym przez inm 
osobę materialnie odpowiedzialna 
dostarczy jej na czas remanentu to 
war ze swej placówki w celu przed 
stawienia go komisji remanentowe 
jako, towaru przynależnego do ied 
nostki kontrolowanej, po czym to-
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war ten zostajezwrócony właściwej 
jednostce, pracownik „odstępujący” 
w taki sposób towar występuje w. 
charakterze- osoby : trzeciej w sto­
sunku do poszkodowanego przed-' 
siębiorstwa. Stosunek zobowiąza­
niowy istnieje tu między .przedsię­
biorstwem a pracownikiem mate­
rialnie odpowiedzialnym objętym 
dokonywaną kontrolą. Natomiast 
na pracowniku materialnie od­
powiedzialnym innej jednostki 
handlowej nie ciąży obowią­
zek umowny strzeżenia 1 wylicza­
nia się z mieniai które zostało po­
wierzone : pieczy innej osoby, cho­
ciażby zatrudnionej w tym samym 
przedsiębiorstwie. Pracownik, prze­
to, który „odstępuje” towar powie­
rzony jego pieczy drugiemu pra­
cownikowi w celu Ukrycia niedobo­
ru istniejącego u tego ostatniego, 
nie ponosi odpowiedzialności na 
podstawie art. 239 k.z., lecz odpo­
wiadać może na zasadzie art. 134 i 
następnych k.z.

Zaskarżony wyrok jako oparty na 
odmiennych, błędnych przesłankach 
podlega więc uchyleniu 1 z tej 
przyczyny z mocy art. .371 g 1 pkt. 
1 oraz 384 k.p.c. Sąd Najwyższy 
przekazał sprawę do ponownego 
rozpoznania Sądowi Wojewódzkie­
mu (...)”.

1) Art. U t 1. Jeśli w toku postępo­
wania przed sądem ujawni się, że za 
powstanie. niedoboru odpowiadają o- 
prócz osób pozwanych także inni pra­
cownicy zatrudnieni w sklepie lub peł­
niący inne funkcje w przedsiębiorstwie 
(dyrektor, członek zarządu, główny księ­
gowy), sąd wezwie tych pracowników 
do wzięcia udziału w sprawie 1 doręczy 

• Im odpis pism procesowych 1 załączni­
ków. Wezwanie do. wzięcia udziału w 
sprawie zastępuje pozwanie.

2) Obecnie art. 471 kodeksu cywilnego.
3) Obecnie zamiast art. 136 k.z. mleć 

będzie zastosowanie art. 422 kodeksu cy­
wilnego w następującym' brzmieniu:

Art. 422. Za szkodę odpowiedzialny 
Jest nie tylko ten, kto Ją bezpośrednio 
wyrządził, lecz także ten, kto Inną oso­
bę do wyrządzenia szkody nakłonił albo 
był jej pomocny Jak również ten, kto 
świadomie skorzystał i wyrządzonej 
drugiemu izkody.

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA
REALIZACJA BUDOWNICTWA 

MIESZKANIOWEGO I ZASADY
PRZYDZIAŁU MIESZKAŃ

W nr 27 Monitora Polskiego uka­
zało się: 7 uchwał Rady Ministrów 
z dnia 22 maja 1965 r., 4 zarządze­
nia wykonawcze Ministra Finansów 
z dnia 29 maja 1965 r. i 7 zarządzeń 
wykonawczych Ministra Gospodarki 
Komunalnej z dnia 29 maja 1965 r„ 
poświęconych problematyce budow­
nictwa mieszkaniowego i przydzia­
łu mieszkań w najbliższych latach.

Oto zestawienie uchwał Rady Mi­
nistrów:

1) uchwała nr 122 w sprawie za­
pewnienia warunków dalszego roz­
woju spółdzielczego budownictwa 
mieszkaniowego (poz. 133),

2) uchwała nr 123 w sprawie za­
sad przydziału mieszkań w latach 
1966—1970 (poz. 134),x

3) uchwała nr 124 w sprawie za­
kładowych .funduszów mieszkanio­
wych (poz. 135).

4) uchwała nr 125 w sprawie dal­
szego rozwoju oszczędzania na 
mieszkaniowych książeczkach o- 
szczędnościowych Powszechnej Kasy 
Oszczędności (poz. 136),

5) uchwała nr 126 w sprawie za­
pewnienia w projekcie planu 5-let- 
niego na lata 1966—1970 kredytów 
bankowych na uzupełnienie wkła­
dów' mieszkaniowych w spółdziel­
niach budownictwa mieszkaniowe­
go (poz. 137),

6) uchwała nr 127 w sprawie za­
sad realizacji budownictwa miesz­
kaniowego przez państwowe' zakła­
dy pracy i prezydia rad narodo­
wych (poz. 138),

7) uchwała nr 129 w sprawie po­
mocy Państwa przy budowie przez 
osoby fizyczne domów jednorodzin­
nych i lokali w małych domkach 

.mieszkalnych (poz. 140).
Ponadto w nr 27' Monitora Pol­

skiego ukazała, się uchwała nr 128 
Rady Ministrów z dnia 22 maja 
1965 r. w sprawie zasad planowa­
nia, finansowania- i realizacji u- 
rządzeń towarzyszących 
w uspołecznionym budownictwie 
mieszkaniowym , typu miejskiego 
(poz. 139).
UDZIELANIE ZAMÓWIEŃ NA DO­
STAWY, ROBOTY I USŁUGI

ZWIĄZANE Z EKSPORTEM

W nr 21. Dziennika Ustaw uka­
zało się rozporządzenie Ministra 
Handlu- Zagranicznego z dnia 19 
maja 1965 r.. w sprawie zasad i 
trybu udzielania przez państwowe 
jednostki handlowe zamówień na 
dostawy, roboty i usługi dotyczące 
artykułów przeznaczonych ną eks­
port (poz. 136), które wskazuje m. 
in. jakie, przepisy bądź wa­
runki mają" zastosowanie . przy 
udzielaniu zamówień na wspomnia­
ne dostawy, roboty i usługi: jed­
nostkom gospodarki uspołecznionej, 
organizacjom społecznym, rzemieśl­
nikom i rzemieślniczym spółdziel­
niom zaopatrzenia i zbytu, 'Centrali 
Zaopatrzenia i Zbytu Przemysłu 
Prywatnego, osobom fizycznym, 
prawnym i spółkom cywilnym, pro­
wadzącym zakłady przemysłowe i 
usługowe a także osobom wykonu­
jącym przemysł domowy 1 ludo­
wy Itd.

Nowe rozporządzenie wchodzi w 
tycie 13 czerwca 1965 r. 1 zastąpi 
dotychczasowe rozporządzenie w 
tvm przedmiocie z dnia 29 sierpnia 

'1960 r. (Dz. U. Nr 43, poz. , 264 z 
późn. zmianami).

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

N
 A łamach prasy ekono­
micznej można spotkać te­
zy, które podają w wątpli­
wość,. czy kółka rolnicze 
są, bądź mogą być głów­
nym ógniwem transforma­

cji 1 indywidualnej gospodarki w 
zespołową. Tego rodzaju -tezy w 
najbardziej rozwiniętej formie sfor­
mułowali M. Urban 1 Z. Kozłow­
ski. Poddajmy weryfikacji Ich kry­
tyczne uwagi; ,

, M. Urban < pisze, że uznanie kółek 
rolniczych za główne ogniwo uspo­
łecznienia nie wprowadza do spra­
wy socjalizacji koniecznej jasności. 
Chłopom ’ zależy bowiem nie .na 
zrzeszaniu'.się w kółkach, a na ich 
usługach. Dla chłopa jest wszystko 
jedno, kto te usługi wykonuje, 
„chodzi mii tylko o to, aby wyko­
nanie to było dobre i tanie”. A 
usługi te mogą przecież wykony-' 
wać przedsiębiorstwa państwowe — 
pisze M. Urban. — Dlaczegóż więc 
uznawać kółka za główne ogniwo?

Ale Urban nie przypisuje żadnej 
z istniejących form funkcji głów­
nego ogniwa (ani systemowi na­
kładczemu, ani PGR itp.). Pisze on, 
że głównym ogniwem socjalizacji 
indywidualnego rolnictwa jest 
wzrost produkcji. A w procesie 
podnoszenia produkcji kółka nie 
odgrywały 1 nie będą odgrywać 
głównej roli — stwierdza M. Ur­
ban. W procesie tym bierze udział 
cały szereg instytucji (przedsiębior­
stwa kontraktujące, melioracyjne, 
elektryfikacyjne, stacje sztucznego 
unasieniania, spółdzielnie mleczar­
skie itd.). Kółka nie mogą skupić 
w przyszłości funkcji tych wszyst­
kich ogniw, nie mogą więc być 
głównym ogniwem socjalizacji.

W konkluzji M? Urban dochodzi 
do wniosku, że „dla każdej gro­
mady i w określonym czasie istnie­
je oddzielne główne ogniwo... Tym 
głównym ogniwem jest każdorazo­
wo ten czynnik, który jest, głów­
nym hamulcem rozwoju produkcji... 
Główne ogniwo procesu przeobra­
żeń zostaje niezmienne f jest nim 
wzrost produkcji,. ale jego forma 

■realizacji będzie się stale zmieniać 
W zależności od miejsca 1 czasu. Od 
trafnego określenia aktualnej dla 
danej gromady formy głównego 
ogniwa zależy jakość całego planu 
rozwoju rolnictwa”.1)

W powyższych tezach jest mowa 
o dwóch sprawach: o pojęciu głów­
nego ogniwa socjalizacji oraz o tym, 
co może pełnić funkcję głównego 
ogniwa. Rozpatrzmy kolejno te za­
gadnienia.

Czy głównym ogniwem socjaliza­
cji może być, jak twierdzi M. Ur­
ban, wzrost produkcji? Jest on 
przecież głównym celem 'socjaliza­
cji, a nie formą transformacji go­
spodarstw indywidualnych w zespo­
łowe. Teza M. Urbana oznacza, że 
przy każdym modelu socjalizacji i 
jego formie (w ramach danego mo­
delu) główne ogniwo jest jedno , i to 
samo — wzrost produkcji. Gdyby 
nawet przyjąć,, że odpowiada to 
rzeczywistości, nie eliminuje to pro­
blemu, co jest formą transformacji.

Formy transformacji* gospodarstw 
indywidualnych w zespołowe mogą 
być różnorodne. Faktycznie dó tej 
pory znamy trzy tego rodzaju for­
my: wspólnoty produkcyjne (koł­
chozy, komuny, spółdzielnie pro­
dukcyjne itp.), państwowe formy 
uspołeczniania produkcji rolnej oraz 
produkcyjne formy kooperacji (u- 
kształtowane u nas w postaci kółek 
rolniczych). Nie jest wykluczone, że- 
mogą jeszcze powstać w przyszłości 
inne fórmy. Istnieje więc problem, 
która forma może w danym kra­
ju, przy określonym układzie wa­
runków ekonomicznych i społecz­
nych spełnić główną rolę w prze­
stawieniu indywidualnego rolnictwa 
na tory zespołowej gospodarki. I 
taką formę nazwałem głównym 
ogniwem socjalizacji. Możemy ją 
nazwać inaczej, a głównym ogni­
wem nazwać, jak M. Urban, głów­
ny cel socjalizacji, ale — jak pod­
kreślałem — nie eliminuje to pro­
blemu, która ze znanych form trans­
formacji może spełnić główną ro­
lę. W tym wypadku nie widzę po­
wodu zmiany terminologii uważa­
jąc, że pojęcie głównego ogniwa nie 
powinno odnosić się do głównego 
celu socjalizacji rolnictwa.

Jeżeli więc przyjmiemy tę termi­
nologię, to stwierdzimy, że istnieje 
problem, która ze znanych form 
transformacji może pełnić u nas 
rolę głównego ogniwa socjalizacji. 
M. Urban faktycznie nie zajmuje' 
w tej sprawie stanowiska, gdyż 
dla niego dany problem nie istnie­
je. Ale nie oznacza to jeszcze, że 
nie istnieje on w rzeczywistości. 
Można by więc tę część polemiki 
z M. Urbanem uznać za zakończo­
ną.

Jednocześnie jednak M. Urban po- , 
średnio twierdzi, że kółka nie mogą 
być główną formą transformacji. 
Pisze on, że „sam fakt. zrzeszania

O stopniowej socjalizacji rolnictwa

KÓŁKA ROLNICZE
JAKO

GŁÓWNE OGNIWO
(Uwagi polemiczne)

MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI

się producentów rolnych (nie ich 
gospodarstw), jak wykazuje , histo­
ria, nie może tworzyć mechanizmu 
transformacji gospodarki indywi­
dualnej w zespołową”. Jednak teza 
ta niczego nie dowodzi, ani niczemu 
nie przeczy. Powoływanie się na hi­
storię jeśt tu problematyczne. Nikt 
też nie twierdzi, że samo zrzeszanie 
się tworzy mechanizm transforma­
cji. Może ono natomiast być częścią . 
składową tego mechanizmu,

M. Urban pisze dalej, że dla chło­
pa jest wszystko jedno, kto wyko­
nuje usługi — kółko rolnicze, przed­
siębiorstwo spółdzielcze, czy pań­
stwowe. • Nie jestem pewny, czy 
chłopu jest wszystko jedno. Ale 
gdyby nawet tak było, to przecież 
problem nie polega na tym. Chodzi 
bowiem o to, która z tych insty­
tucji pełni gros usług i która może 
pełnić je najlepiej. Gdyby funkcje 
niższych, produkcyjnych form koo- 

, peracji przejęły oddziały Ochotni­
czej Straży Pożarnej, to im praw­
dopodobnie przypadłaby rola głów­
nego ogniwa. Przejęły ją jednak i 
pełnią, z powodzeniem kółka rol­
nicze; dlatego przypisujemy im 
główną rolę.

Wresząie M. Urban twierdzi; źe w 
procesie socjalizacji zaangażowany 
jest cały „asortyment” ogniw, in­
stytucji do stacji inseminacyjnych 
włącznie. .Kółka nie mogą spełniać 
tych wszystkich funkcji — nie mogą 
być więc głównym ogniwem. Otóż 
jest to grube nieporozumienie. Kół­
ka nie muszą prowadzić stacji in­
seminacji, przedsiębiorstw meliora­
cji, elektryfikacji, mleczarni, kon­
traktacji itp., itd. — by otrzymały 
rangę głównego ogniwa. Chodzi bo­
wiem nie o wszystkie usługi i for­
my działalności a o takie, które in­
tegrują, bądź integrowałyby kapitał, 
ziemię i pracę, co oznaczałoby do­
konywanie się procesów bezpo­
średniej socjalizacji. Te funkcje 
wykonują i mogą wykonywać w 
coraz szerszym zakresie kółka rol­
nicze. Wykazaliśmy, że nie mogą 
ich pełnić w szerszym zakresie in­
ne* ogniwa socjalizacji. Dlatego 
uznaliśmy kółka za główne, wio­
dące ogniwo socjalizacji naszego 
rolnictwa. I wydaje się, źe tych 
tez M. Urban nie podważył.

*
Z. Kozłowski w ciekawym arty­

kule szeroko dowodzi, -że kółka nie 
zawierają pełnego mechanizmu 
transformacji, że zawierają tylko 
— jak go rozumiem — mechanizmy 
przygotowawcze. Te funkcje trans­
formacyjne kółek można jeszcze 
silnie rozwinąć, pisze Z. Kozłowski, 
same 'one nie zapewniają jednak 
pełnej integracji gospodarstw. „Mo­
gą mieć, większy l.ub mniejszy 
wpływ na pobudzenie tej integra­
cji, ale jest to tylko przygotowa­
nie procesu a nie jego realizacja”?)

Powyższe tezy są częściowo słu­
szne, w poważnej jednak części wy­
dają się błędne. To samo dotyczy 
całego artykułu Z. Kozłowskiego, 
którego główny nurt — czego' autor 
wydaje się nie dostrzegać — jest 
zgodny z przedstawioną przeze 
mnie koncepcją stopniowej socjali­
zacji rolnictwa. Jednocześnie cały 
artykuł jest polemiką z moimi te­
zami, co przy jednomyślności do­
tyczącej głównego nurtu, musi silą 
rzeczy prowadzić do szeregu nie­
porozumień, które należy tutaj wy­
jaśnić.

Podstawą tych nieporozumień jest, 
jak sądz^, niedostateczne wyjaśnie­
nie w literaturze ekonomicznej 
istoty mechanizmu transformacji. 
Nie wiadomo dlaczego zwolenni­
kom linii kółek rolniczych przy­
pisuje się poglądy, według których 
kółka doprowadzą w jakiś cudow­
ny, bliżej nieznany sposób do ze-

spolenla gospodarstw. . Rozpatruje 
się przeto oddzielnie,' tak jak Ko­
złowski, poszczególne funkcje kó­
łek i dochodzi się do wniosku, że 
żadne z nich nie prowadzi do 
transformacji, a więc nie mogą one ■ 
spełnić przypisywanej im roli. Jed­
nak tego rodzaju ujęcie wydaje się 
jak najbardziej niewłaściwe.

Z. Kozłowski pisze, że widzę me­
chanizm transformacji w rozwoju 
trzech głównych funkcji kółek i do­
wodzi, że funkcje te nie spełnią 
przypisywanej im roli. Tymczasem 
sprawa nie przedstawia się tak pro­
sto. Pojęcie tego mechanizmu jest 
znacznie szersze, obejmuje on także 
szereg ekonomicznych bodźców za- 
ćhępających bądź skłaniających do 
przechodzeriia na tory zespołowej 
produkcji. Prześledźmy tę sprawę ' 
systematycznie rozpatrując • argu­
menty Kozłowskiego.

Pisze on, źe oddzielanie czynno­
ści produkcyjnych od gospodarki . 
chłopskiej (pierwsza funkcja kółek) 
nie stwarza warunków do integra­
cji gospodarstw rolnych. „To, że ja­
kakolwiek część — choćby nawet 
bardzo duża — funkcji produkcyj­
nych gospodarstwa zostaje mu od­
jęta, nie zmienia społecznego cha­
rakteru gospodarstwa”. „Nawet 
gdyby wszystkie prace w chłop­
skim gospodarstwie wykonywało 
kółko — pisze Kozłowski — to nie 
można mimo to dostrzec żadnego 
powodu, który w jakimkolwiek 
momencie tego procesu zmieni sta­
tus społeczny tęgo chłopa. Pozosta­
nie on prywatnym właścicielem 
ziemi, stada i pewnych 'urządzeń”. 
Nieefektywność zastosowania tech­
niki w małych gospodarstwach nie 
działa na tyle silnie — pisze Ko­
złowski — by to skłoniło chłopów 
do połączenia gospodarstw, czego 
dowodzi przykład krajów kapitali­
stycznych. Nie ma więc żadnych 
realnych przesłanek —. konkluduje 
Kozłowski •— że proces ten dopro­
wadziłby do integracji gospodarstw.3)

Powyższa argumentacja opiera 
się na kruchych podstawach. Nie 
potrzebuję tu podawać, ile w ostat­
nich latach zniknęło drobnych'go­
spodarstw z powierzchni życia go­
spodarczego w krajach kapitali-'

funkcji kółek rolniczych dostrzec 
poważniejszy mechanizm integracji 
gospodarstwa, nie ma go też w 
rozwoju produkcyjnej działalnoś­
ci kółek” (druga, funkcja kółek). 
„W ogóle brak jest istotnej różnicy 
między obiema funkcjami z punktu 
widzenia ich wpływu na proces 
transformacji gospodarstw”.

Z wyłuszczonych powyżej powo­
dów te tezy Kozłowskiego również 
nie wydają się słuszne. Przy czym 
rzeczywiście nie zauważa on istot­
nych różnic między-tymi funkcjami 
kółek. Nie uwzględnia-tego, że . roz­
wijanie własnej produkcji kółek, 
która uzupełnia produkcję indywi­
dualną, oznacza rozwijanie produk­
cji socjalistycznej, oznaczą inte­
gralne Współistnienie socjalistycznej, 
i indywidualnej produkcji. W mia-
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stycznych, właśnie wskutek nie­
efektywności zastosowania techni­
ki.' Czynnik ten działa jak wykazu­
ją fakty, bardzo silnie z tym, że 
w krajach kapitalistycznych pro­
wadzi do koncentracji ziemi przez 
wypieranie a u nas — będzie pro­
wadził przez zespalanie gospo­
darstw. A nie jest to bynajmniej, 
czego nie uwzględnia Kozłowski, 
jedyny czynnik. Wystąpi — czę­
ściowo już występuje — czynnik 
związany z brakiem siły roboczej.
Wystąpi także działanie innych
bodźców mechanizmu ' transforma­
cji, które skłonią dó zespolenia zie­
mi. Rola oddzielania czynności pro­
dukcyjnych od gospodarstwa chłop­
skiego polega na tym, źe wykazuje 
naocznie korzyści zmechanizowanej 
uprawy oraz — co ważniejsze — 
że przygotowuje stopniowo realne 
przesłanki do zespolenia gruntów. 
Jeżeli cały areał kilkunastu czy 
kilkudziesięciu gospodarstw byłby 
uprawiany kompleksowo przy po­
mocy kółek, to działanie wymienio­
nych bodźców w niezbyt długim 
czasie doprowadzi do integracji 
ziemi. Nie ma teoretycznych argu­
mentów, które podważyłyby te te­
zy, a są już pierwsze sygnały prak­
tyki, które ją potwierdzają. A za­
tem pierwsza funkcja kółek od­
grywa bardzo ważną rolę w zespo­
le elementów mechanizmu transfor­
macji gospodarstw indywidualnych 
w wielkie, socjalistyczne.

Z. Kozłowski pisze, że „podobnie 
jak trudno w rozwoju usługowej
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Kozłowski natomiast zdaje się nl« 
dostrzegać istotnej roli gospodaro-1 
wania kółek na przejętych grun­
tach, która polega na tym, że kół­
ka rozwijają już socjalistyczną, sa­
modzielną a nie uzupełniającą pro­
dukcję rolną, że W miarę jej roz­
woju stwarzać się będzie stopnio­
wo dogodna baza' do przyłączenia 
do niej produkcji-, roślinnej a na­
stępnie zwierzęcej. Oznacza to 
znów, że zespolenie produkcji nie 
dokona się na „czystym polu", lecz 
przy rozwiniętej produkcji, samo­
dzielnej i uzupełniającej, kółek;, 
może to uczynić masową integrację' 
ziemi i łatwiejszą i bardziej efe­
ktywną.

A zatem analiza roli trzech głów­
nych funkcji kółek wykazuje, 
wbrew Kozłowskiemu, że są one 
istotnymi elementami mechanizmu 
transformacji. Pełnienie tych funk­
cji przez kółka świadczy o tym, 
że są one tą formą, która może 
spełnić rolę głównego ogniwa so­
cjalizacji.' Oczywiście, te trzy fun­
kcje nie są jedynymi elementami 
mechanizmu transformacji. Bodźce 
związane z nieefektywnością stoso­
wania nowoczesnej techniki na roz­
drobnionych parcelach, z brakiem 
siły roboczej, z trudnościami wzro­
stu' produkcji i wydajności pracy 
na drobnych parcelach (bariery re­
produkcji rozszerzonej), bodźce 
związane z pokonywaniem barier 
socjalnych gospodarki chłopskiej —
wszystkie te bodźce są integralny­
mi elementami mechanizmu trans­
formacji. Działanie tych bodźców

rę rozwoju tej zespołowej produk- ? 
cji wzrastałaby względnie jej waga 
w produkcji rolnej. "Kozłowski pisze, 
że nawet przy daleko idącym podzia­
le pracy między kółka i gospodar­
stwa chłopskie, te ostatnie mogą 
swobodnie istnieć „w niezmienio­
nym charakterze”. Mogą czy będą 
istnieć — to wielka różnica. Oczy­
wiście mogą. Ale Kozłowski nie 
uwzględnia, źe nie muszą (biorąc 
pod uwagę wymienione poprzednio 
czynniki skłaniające do integracji). 
Druga istotna rola tej funkcji kó­
łek polega zaś na tym, że przygo­
towuje stopniowo bazę do przy­
łączenia indywidualnej produkcji
do zespołowej
Koncepcja

produkcji kółek.

jest wyrazem narastania sprzeczno­
ści między rozwojem sił wytwór­
czych i stosunków produkcji, które 
muszą prowadzić do dostosowania 
tych ostatnich do poziomu sił wy­
twórczych. Rola kółek w tym pro­
cesie polega na tym, że pozwala 
stopniowo rozwiązywać te sprzecz­
ności (łagodzić nieefektywność te­
chniki drogą jej zespołowego - wy­
korzystania, .uzupełniać braki siły 

■ roboczej, umożliwiać wydatne pod­
noszenie produkcji itd.) — co ozna­
cza stopniowe narastanie elemen­
tów socjalizmu. W określonych wa­
runkach sprzeczności te nie będą 
już mogły być rozwiązane bez cał­
kowitej integracji produkcji roślin­
nej a następnie zwierzęcej (progi 
socjalizacji). I tu rola kółek po­
lega na tym, że rozwijają one ma­
terialną bazę produkcyjną integral­
nie związaną z gospodarką chłop­
ską, z którą ta ostatnia dokona 
całkowitej integracji. Wraz z tym 
kółka przekształcą się z przedsię­
biorstw usługowo-produkcyjnych w 
wielkie przedsiębiorstwa socjalisty­
czne obejmujące najpierw całą pro-

stopniowej socjalizacji dukcję roślinną wsi, a następnie i
zakłada bowiem, że integracja zie­
mi wieńczy a nie zaczyna proces 
uspołecznienia, że integracja ta 
dokonuje się już przy istnieniu
sze.roko rozwiniętych realnych jej 
przesłanek w postaci własności so­
cjalistycznej na wsi, materialnej 
bazy ' wielkiego socjalistycznego 
przedsiębiorstwa rolnego itd. (Ułat­
wia to socjalistyczną przebudowę 
wsi a zarazem czyni ją bardzo 
efektywną, gdyż , — jak wykazuje 
doświadczenie — zakładanie od 
podstaw spółdzielni produkcyjnych, 
bez nagromadzenia uprzednio ze- 
społowegovmajątku, rozwinięcia ze­
społowej . produkcji' itd. — nie ' da,je 
dobrych rezultatów). I dlatego moż­
na sądzić, że druga funkcja kółek 
jest bardzo istotnym elementem 
mechanizmu transformacji gospo­
darstw indywidualnych w zespole.

To samo odnosi się do trzeciej 
funkcji kółek (przejmowania ziemi

całą produkcję zwierzęcą./ Wraz z 
tym zakończyłby się proces bezpo­
średniej socjalizacji rolnictwa pol­
skiego.

I jeszcze jedno. Należałoby spo­
dziewać się, że Kozłowski dowo­
dząc, iż kółka rolnicze nie zawie­
rają mechanizmu transformacji,
przedstawi i omówi inny, adekwa­
tny dla naszych warunków me­
chanizm transformacji. Nie zostało 
to jednak spełnione. Pod koniec 
swych rozważań Kozłowski doko­
nuje ■ raptownego salto mortale 
wskazując, że kółka zawierają ten 
mechanizm i że ich rozwój dopro­
wadzi do powstania wielkich przed- 

• siębiorstw socjalistycznych. Przyj-

i organizowania na niej samodziel­
nej, nie uzupełniającej, zespołowej 
produkcji). Kozłowski pisze, źe 
i ona nie móże być poważniejszym 
mechanizmem transformacji, wy­
mieniając całą litanię zastrzeżeń co 
do efektywności przejmowania zie-
mi przez kółka. Nie negując "wagi 
tych zastrzeżeń . pozostaję jednak 
faktem, że kółka przejmują grunty 
i stosunkowo nieźle na nich gospo­
darują. Kozłowski godząc się nie­
jako. z faktem, że kółka będą 
przejmować coraz więcej gruntów 
zastrzega, iź nie może to „odegrać 
roli, podstawowego mechanizmu so­
cjalistycznej transformacji gospo­
darstw indywidualnych”, że „mo­
że odegrać bardzo pożyteczną ale 
tylko ' pomocniczą rolę” w tej 
transformacji. Kozłowski ma . tu 
chyba na myśli; źe kółka nie będą 
w stanie przejmować gruntów 
chłopskich w takiej skali, by stop­
niowo w ciągu dłuższego czasu 
przejąć cały areał ziemi chłopskiej. 
Ale orzecieź nikt tak nie ujmuje tej' 
funkcji kółek. Nikt też ńie twier­
dzi, że spełnia ona rolę podstawo­
wego-mechanizmu. (Wydaje się, źe 
w ogóle w zespole elementów me­
chanizmu transformacji trudno 
jest wyodrębnić jakiś jeden głów­
ny element).

mując zasadnicze zręby mojego, 
wyżej nakreślonego schematu Ko­
złowski pisze, że masowy rozwój 
kółek w pierwszym etapie procesu 
socjalistycznych przekształceń do­
prowadzi w drugim etapie do ma­
sowego powstania wspólnot pro­
dukcyjnych. Te ostatnie mogą jako 
awangardowa forma powstawać już 
w pierwszym etapie. Jest to uza-
sadnione tym, pisze Kozłowski, „że 
proees rozwoju świadomości społe­
cznej różnych grup chłopskich jest 
dość zróżnicowany i przy właści­
wym rozwoju prostych form koo­
peracji juą na wczesnym jego eta­
pie powinny się pojawiać grupy 
szybciej dojrzewające, gotowe prze­
jąć funkcję pionierów wyższych 
form kooperacji. Wraz z rozszerze­
niem się ruchu kółkowego i po­
głębieniem się jego funkcji integra­
cyjnych także te pionierskie formy 
powinny się upowszechniać4). Pozo- 
staje tylko tajemnicą, jaki mecha­
nizm prowadzi do tych przekształ­
ceń. Być może tajemnicę tę wyjaś­
niły powyższe rozważania. W każ­
dym razie wykazały one, wydaje 
się, bezzasadność krytycznych uwag 
Z. Kozłowskiego. •

*) M. Urban, „w poszukiwaniu głów­
nego ogniwa”, „Nowe Rolnictwo'’ nr 
11/1964, s. 10—11.

a) Z. Kozłowski, „W sprawie model ii 
socjalistycznych przekształceń w rolni­
ctwie polskim'», „Zagadnienia Ekonomi­
ki Rolnej" nr 4/1964, s. 118.

’) Z. Kozłowski, op. cit. s. 111—113.
•) Z. Kozłowski, op. cit. s. 120.
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Wtym roku do Poznania na 
Międzynarodowe Targi . zje­
chali producenci 1 kupcy z

XXXIV Międzynarodowe Targi Poznańskie
59 państw (prócz Polski). W ekspo­
zycjach kolektywnych wystawiają; 
swe towary 42 kraje łącznie z Pol­
ską. dalszych 18 krajów jest repre­
zentowanych przez indywidualne 
firmy.

W Poznaniu na ulicach wre o- 
becnie wielkomiejski ruch, migają 
auta z międzynarodowymi znakami 
rejestracyjnymi, w hotelach i poza 
nimi słychać cudzoziemską mowę. 
Byłoby chyba ciekawe zbadanie 
wpływu, jaki wywierają na miesz­
kańcach Poznania rozmowy i dys­
kusje toczące się w ciągu dwu ty­
godni z ponad 1 000 obywateli ob­
cych, głównie europejskich krajów 
J z inżynierami, monterami, kup­
cami i tymi, którzy obsługują swre 
stoiska, gdyż znaczna ich część mie­
szka w prywatnych kwaterach. I 
odwrotnie, byłoby również’ interesu­
jące dowiedzieć się, jak -na poglądy 
obcokrajowców b Polsce wpływa 
pobyt w Poznaniu, a przede wszy­
stkim kontakty handlowe i targowe. 
Na pewno międzynarodowe imprezy 
targowe należą do swego rodzaju 
stabilizatorów w stosunkach między 
narodami, szczególnie w Europie.

Tegoroczne Targi odbywają się na 
większej o 5.5 tys. m2 powierzchni, 
z udziałem większej liczby krajów 
niż w roku ubiegłym. Do najwięk­
szych wystawców należą przede 
wszystkim kraje europejskie, spo­
śród krajów socjalistycznych: Zwią­
zek Radziecki, NRD i Czechosłowa­
cja; z krajów kapitalistycznych — 
Wielka Brytania, Włochy, NRF i 
Austria, z którymi Polska ma oży­
wione stosunki handlowe. Należy 
przy tym zauważyć, że ekspozycja 
francuska, która z. natury rzeczy 
powinna również należeć do najwię­
kszych na Targach jest znowu nie­
duża, w niewielkim tylko stopniu 
informująca o możliwościach eks­
portowych Francji. Nie wchodzimy 
w rozważania przyczyn, dlaczego 
tak jest — stwierdzamy jedynie ten 
fakt. Do największych należy zali­
czyć również ekspozycję Stanów 
Zjednoczonych mającą w dalszym 
ciągu wybitnie propagandowy cha­
rakter. Po kilkuletniej przerwie 
znowu na Międzynarodowych Tar­
gach w Poznaniu mamy możność

Przed i po przecięciu wstęgi
oglądania towarów wystawianych 
przez Chińską Republikę Ludową. 
Jej pawilon również należy do naj-
większych.

*

Wędrówka w przeddzień otwarcia 
Targów jest wspaniałą lekcją po-

MIROSŁAW DYNER

ponatów, m.in. całą rodzinę nowo­
czesnych obrabiarek. Pawilon zwie-
dzili członkowie oficjalnej delega- Syria. Po przerwie znowu wysta.
cji ZSRR, na której czele stoi wi­
cepremier Władimir Nowikow. De­
legacją ta już w piątek przybyła 
do Poznania.

Po konferencji prasowej na Stols-
glądową organizacji pracy, sztuki ko Kruppa do pawilonu NRF, w 
dekoracyjnej i rozwiązań reklamo- , którym mieści się to stoisko, przy- 
wych. Na podkreślenie zasługuje był pan, Berthold .Beitz, generalny 
bardzo sprawne zorganizowanie ro- dyrektor firmy Krupp i MaxGrun- 
bót wykończeniowych przeprowa- dig, dyrektor koncernu o tej naz- 
dzanych w' ostatnich , godzinach wie. Dokonali oni przeglądu tere- 
przez kierownictwo Targów. W nocy nów wystawowych Niemieckiej Re- 
z soboty na niedzielę do ostatniego publiki Federalnej. Podobne prze- 
żdziebełka 1 kawałka tektury zni- glądy dokonywano na stoiskach 1 
kają sterty opakowań, obić i róż- w pawilonach innych państw. W 

■ nych innych niepotrzebnych drobią- sobotę wieczorem można było spot-
zgów. Targi przybierają swą od- kać przedstawicieli wielu ambasad 
świętną szatę. zagranicznych, lustrujących po raz

Wystawcy, którzy już ' wcześniej
niż w sobotę uporali się z przygo­
towaniem swych stoisk i pawilonów, 
pospiesznie organizują konferencje 
prasowe, by jako pierwsi dostać się > 
na łamy prasy; licząc na to, że czy­
telnicy nie są jeszcze znużeni dużą 
ilością doniesień prasowych o Tar­
gach.

W tym roku przed oficjalnym o- 
twarciem Targów konferencje takie 
zorganizowano w pawilonie ZSRR, 
NRD, Czechosłowacji,. USA, Bułgarii 
i również na. stoisku firmy Krupp, 
konferencje prasowe przebiegają 
dość, stereotypowo. Przyjemnym 
zaskoczeniem w roku bieżącym był 
pawilon bułgarski, którego ekspo­
zycja jest odbiciem dokonującej się

ostatni przed otwarciem targów, 
ekspozycje swych krajów.

*
Elementem charakteryzującym 

tegoroczne Targi jest między inny­
mi' zwiększenie się liczby wystaw­
ców ż krajów trzeciego świata. Nie­
wątpliwie ma to związek zarówno 
z zajętym przez nasze czynniki o- 
ficjalne stanowiskiem na Konfe-
rencji Handlu i Rozwoju w Gene­
wie w 1964 r„ jak 1 podejmowa­
nym przez nasz handel zagraniczny 
wysiłkiem mającym na celu rozwi­
nięcie naszych stosunków handlo­
wych z tymi krajami. W porówna­
niu z rokiem 1963 w 1964 roku na­
stąpił 28-procentowy wzrost impor­
tu Polski z "tych krajów.' Fakt tenszybko w. tym kraju industrializacji. _____ _ __ „__  ___  __

Również w pawilonie radzieckim nie pozostaje bez wpływu na ich
w nowy sposób, ciekawy dlą zwie- ■' udział w tegorocznych Targach. W 
dzających, wystawiono wiele eks- Poznaniu w bieżącym roku po raz

jstawiono przed naszym handlem za- Obecny 
granicznym. . Jesteśmy już poważ- slonił ■
nym eksporterem maszyn ! urzą- czeństwodja T^^^a^.0WyCh. 
dzeń przemysłowych dla krajów so- jako targów 
cjalietycznych. Szczególnie znacz- ^ez dlugte lata
nych ilości dostarczamy na,, rynek by miały one J.

I krajów RWPG. Większość tych dzynarodot^ Ki^ow^ 
i krajów, podobnie jak i my, stoi ważnej ekspozycji. za^spicmej w 

przed' nowym- okresem planistycz- pytany, dUczego ■^h^ter t eks 
nym-zaczynającym'się- w przy- pozycji jest nastawiony tyiko na 

- «ie w 1970 ro- Polskę, szczerze odpowiedział. „W

które) prrewei.1, gtómje nw t jS w. wssylileh

krajach socjalistycznych. Więc po 
co umiędzynaradawlać charakter 
naszej ekspozycji tutaj w Poznaniu. 
Dostosowujemy się ściśle do potrzeb 
rozwoju polskiego przemysłu, W o- 
beenej sytuacji jest to dla nas na 
pewno korzystne1*. Podobne zmiany 
można zauważyć w ekspozycjach 1 
innych krajów. Słabo na przykład 
zostały uwzględnione potrzeby 
związane z rozwojem naszego rol­
nictwa, A są one przecież ogromne.

ny, na pewno w poważnym stopniu 
uwzględnia ich nowe potrzeby i ma 
głęboki związek z nowymi zamie­
rzeniami RWPG. • Podobnie zresztą

pierwszy wystawiają swe towary zagraniczni wystawcy tak ^ajdw
Tanzania, Republika Malgaska i socjalistycznych, jak ijęapitalisty-
- ■ - ■ ■ cznych przywieźli do Polski rów-

.nież znakomitą większość ekspona­
tów inwestycyjnych, maszyn ,1 urzą­
dzeń potrzebnych dla naszej eko-.

wiają Burma, Ghana, Indonezja, 
Tunezja i Zjednoczona Republika 
Arabska.

Lecz nie tylko sam fakt .zorgani­
zowania przez te kraje stoisk za­
sługuje na uwagę. Elementem god­
nym podkreślenia jest również i to, 
że gama towarów wystawianych, 
powiększa się z roku na rok, prze­
de wszystkim o towary przemyslo-

nornik!..
Nie możemy zapomnieć i ó dru­

gim fakcie, te najszybciej się roz­
wijającą grupą eksportową śą ar­
tykuły konsumpcyjne pochodzenia 
przemysłowego. W związku z tym 

. . . wydaje się, że towary te muszą
we, które mogą być przedmiotem również znajdować odpowiednie 

miejsce w naszej ekspozycji. Kraj 
nasz, pozostaje .'nadal poważnym 
eksporterem towarów pochodzenia 
rolniczego. Obecnie i w tych gru-

naszego importu. Z krajów Azji, 
wśród wystawców nadal brakuje 
ekspozycji japońskiej. Wprawdzie 
co roku pojawiają się indywidual­
ne firmy i kupcy, lecz w ostatnich
latach ani razu nie mogliśmy zo­
baczyć ekspozycji przedstawiającej 
pełny przekrój produkcyjnych mo-

, żliwości japońskiego przemysłu. •

pach towarowych interesują nas 
szczególnie te wyroby, przeznaczo­
ne na eksport, które, charakteryzują

Wydaje się, że należy poważnie 
się zastanowić, czy 1 w jaki sposób 
zachować dla Poznania walor cen­
trum o międzynarodowym znacze­
niu w handlu światowym. W mię­
dzynarodowym wystawiennictwie 
występuje w ostatnich latach powa­
żna tendencja do organizowania 
targów specjalistycznych. Niektóre 
kraje i miasta o międzynarodowym 
znaczeniu wybrnęły w ten sposób,

*

____  ___ , . ... że organizują fiwa razy do roku 
się wysokim stopniem przetwórstwa, tygodniowe -lub dziesięciodniowe

targi raz maszynowe, Si drugi raz; 
> targi towarów, konsumpcyjnych rol­
niczego i przemysłowego pochodze-

Wydaje się, że w tej dziedzinie nie 
pokazaliśmy wszystkich naszych 
możliwości 1 osiągnięć. A na pewno
byłoby to ciekawe dla . starych, i

Ekspozycja polska na XXXIV. ewentualnie nowych, naszych kli- 
Targach Międzynarodowy^ w Po- entów zagranicznych. Przy ogranl- 
znaniu w stosunku do lafpoprzed- • • ■ - ■ ... ...
nich znacznie zmieniła swe oblicze. 
Targi Poznańskie stają się w. coraz 
większym stopniu targami maszyno­
wymi. W roku bieżącym sam prze­
mysł ciężki zajmuje 55 proc, całej 
naszej ekspozycji. Ekspozycja pol­
ska weszła już prawie na wszystkie 
tereny pod otwartym niebem i na­
wet na zieloną trawę. Na Targach 
.jest naprawdę. ciasno. Jest to po­
ważny problem, zarówno dla organi­
zatorów Targów, jak i dla spraw­
nego ich funkcjonowania.

Na pewno tegoroczny charakter 
polskiej ekspozycji jest zgodny z 
generalnymi zadaniami, jakie po-

czonoścl terenów targowvch na pe­
wno jest to .trudnym problemem. 
Lecz jeżeli jesteśmy np. potentatem 
eksportowym w zabawkach na cho­
inkę, to centrale eksportowe wysta­
wiające ten towar muszą mieć m.in. 
dostateczną przestrzeń do pokaza­
nia nowych wzorów i nowych roz­
wiązań w tych towarach, w których 
eksport przynosi taki sam uzysk de­
wizowy i takie same sumy jak eks­
port niektórych maszyn. Wydaje 
się, że nie można zaniedbywać re­
klamowo starych kierunków zbytu 
i naszych standardowych towarów, 
szczególnie tam, gdzie nie chodzi o 
eksport surowca.

nia.

W przemówieniu powitalnym Mi­
nister Handlu Zagranicznego prof. 
dr W. Trąmpczyński powiedział, że 
„Istnieją wszelkie przesłanki, by te­
goroczne Targi Poznańskie spełniły 
swoją funkcję handlową. Równocze­
śnie — jak w latach ubiegłycłi — bę­
dą one płaszczyzną nawiązywania 
kontaktów, przez przedstawicieli 
Wschodu 1 Zachodu‘1. Już pierwsze 
dni, pierwsze zawarte porozumienia 
i ogłoszone komunikaty wskazują, 
że na Targach zostaną zawarte po­
ważne transakcje; które będą miały 
doniosłe znaczenie dla dalszego roz­
woju i intensyfikacji handlu zagra­
nicznego, jak również rozwoju gos­
podarczego Polski.

BESHE łfflWT

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

do założeń planu produkcja byłaby wyższa o 6,8 
mld zł. W zamian więc za każdą, dodatkową złotów­
kę inwestycyjną produkcja wzrastałaby o bez mała 
6.8 zł. Z tym, że zatrudnienie zwiększyłoby się o 
15,1 proc, w porównaniu z br., czyli o 4,2 proc, 
powyżej dyrektywy planu. Jednakże udział w eks­
porcie w tej alternatywie nie wzrasta proporcjonal­
nie do przyrostu produkcji, gdyż przewidziany jest 
na poziomie 22,8 proc., a więc jest wprawdzie o 
0.8 proc, wyższy niż w projekcie planu, ale o 0,1% 
niższy w stosunku do proporcji założonych w pierw­
szej alternatywie planu. Oczywiście, w liczbach bez­
względnych wartość eksportu byłaby znacznie wyż­
sza od przewidzianej w bezinwestycyjnej alternaty­
wie planu pięcioletniego.

Obydwie alternatywy są Interesujące. Niezależnie 
jednak od tego, która z nich posłuży dla ostatecz­
nego sprecyzowania planów rozwojowych łódzkie­
go przemysłu istotne jest to, że obydwie zakładają 
znaczny przyrost nowych miejsc pracy. Co prawda 
w pierwszej alternatywie przewidziane jest pewne 
ograniczenie zatrudnienia w stosunku do projektu 
planu, ale zbyt niewielkie, by •'mogło złagodzić za­
rysowującą się dysproporcję pomiędzy rosnącym za­
potrzebowaniem przemysłu na kadry w następnym 
pięcioleciu, a możliwościami ich zaspokojenia siła­
mi własnymi miasta. Szczególnie, że w Łodzi prze­
widziane są w latach 1966-70 inne jeszcze poważne 
Inwestycje (m.in. budowa Elektrociepłowni i ka­
nału Pilica-Lódź), 100 tys. nowych izb mieszkal­
nych, angażujące znaczną liczbę pracowników, nie 
mówiąc już o rozwoju sieci szkół 1 placówek han­
dlowych. A Łódź, wiadomo,' należy do miast o ni­
skim przyroście naturalnym.

Zarysowujący się w następnym pięcioleciu defi­
cyt kadr w Łodzi, jest problemem dość pieoq?ękił 
wanvm, nowym w mieście, któYe dotychczas oba­
wiało się najbardziej!., braku dostatecznej lięsby 
miejsc dla swoich mieszkańców. I obawy te były 
na tyle silne, że w przetargu na inwestycje bieżą­
cego pięciolecia Łódź wzięła aktywny udział, z/ener- 
gią wprawiającą w zdumienie przedstawicieli tzw. 
zielonych regionów zabiegała o nowe fabryki.

Miasto usprawiedliwiało swoje zainteresowanie no­
wymi inwestycjami, potrzebą zapewnienia miejsc 
pracy dla ludzi, którzy będą zwalniani z fabryk włó­
kienniczych w wyniku zapowiedzianej ich moderni­
zacji w latach 1961-65.' Łódź interesowała się, oczy­
wiście, tylko przedsiębiorstwami przemysłu ciężkie­
go i chemicznego. Chciala najwyraźniej wykorzy­
stać okazję sprzyjającą lokalizacji tu inwestycji dla 
zmiany struktury miejscowego przemysłu, w którym 
przewaga -włókiennictwa miała określony, negatyw­
ny wpływ.

Inna od oczekiwanej sytuacja na rynku pracy 
wskazuje, że Łódź przesadziła w ocenie skutków 
modernizacji włókiennictwa, Czy uczyniła to iz 
polną świadomością? Wydaje się, że nie. Przemysł' 
lekki bowiem poprzestał na wymianie części tylko 
maszyn na nowoczesne, wysoko wydajne i zamiast 
zmniejszać zatrudnienie — zwiększył je o ok. 4,5 
tys. osób, w tym o 1.7 tys. w bieżącym roku. Zanim 
dostrzeżono te tendencje, zanim brak możliwości 
przeprowadzenia modernizacji w skali oczekiwanej 
Przez fabryki przemysłu lekkiego usytuowane w 
Łodzi, stał się oczywisty — miasto wzbogaciło się 
o nowe zakłady'

W latach 1961-65 w silnie nasyconym przemysłem 
mieście przybyły: Fabryka Transformatorów „El- 
ta“, Zakłady Maszyn i Urządzeń Przemysłu Spo- 
żywczego, Zakłady Mechaniczne Przemysłu Włókien 
Sztucznych, Zakłady Wyrobów Papierowych 1 jedna 
z największych inwestycji bieżącej pięciolatki w 
kraju — „Anilana", choć miejscowe żakłądy prze­
mysłu maszynowego nadal rozwijały swoją pro­
dukcję.

W wyniku prowadzenia dość przecież rozległej 
działalności inwestycyjnej w Łodzi zatrudnienie 
w samych tylko przedsiębiorstwach przemysłu cięż­
kiego wzrosło w tym pięcioleciu; o blisko- 7 tys. osób.

Nowe, o dużych perspektywach rozwojowych Jn- 
westycje wraz z potężnym i r- wbrew prognozom 
— zwiększającym zatrudnienie włókiennictwem; ra­
dykalnie zmieniły sytuację ha ’ łódzkim rynku pra­
cy. Miasto uwolniło się od obaw o powstanie • trud­
ności z brakiem miejsc pracy, pozyskało w zamian 
nowe kłopoty. Musi .rozwiązać dylemat: W jaki spo­
sób zapewnić kadry dla rozwijającego się prz»-i 
myslu?

Według oficjalnych szacunków do miasta Łodil 
dojeżdża obecnie ok. 20 tys. osób. Jeśli nawet przyj- 
mierny, żę szacunek ten jest11 zaniżony, nie mawąt- 
pliwości, że liczba dojeżdżających do pracy w łódz­
kim przemyśle nie jest przesadna. Do Bydgoszczy 
liczącej trzykroć mniej mieszkańców niż Łódź do­
jeżdża do pracy niewiele mniej osób. W Warszawie, 
wiadomo, na dziesięciu mieszkańców stolicy przy- 
.pada co najmniej jeden przyjezdny.

Zdawałoby się, że skoro Łodzi zagraża brak rów­
nowagi nia rynku. prący w latach 1966-70, to nic nie 
stoi - na. przeszkodzie, by zaczęła korzystać w szer­
szej skali z „importu" ludzi. Nie jest to wprawdzie 
najlepsze rozwiązanie kłopotów kadrowych przemy­
słu,- ale. wypróbowane i stosowane z mniejszym lub 
większym powodzeniem w wielu poważnych ośrod­
kach przemysłu krajowego i zagranicznego.

DLACZEGO 
DEGLOMERACJA ?

Rzecz w ‘tym, że -przyjęte w Innych wieJkoprzeR 
myślowych miastach wzorce tu nie zdają egzaminu. 
Łódź otoczona jest pasem miast silnie uprzemysło­
wionych.- Zgłaszają one również większe zapotrze­
bowanie na nowych pracowników w następnym pię­
cioleciu. Nic dziwnego. Przemysłowym Pabianicom 
przybyła ostatnio nowa fabryka lamp żarowych na 
takiej samej 'zasadzie, na jakiej Łódź wzbogaciła 
się o nowe obiekty przemysłowe w latach 1961-65. 
W Pabianięach również obawiano się możliwości po­
wstania kłopotów z nadwyżkami rąk do pracy, po 
przeprowadzeniu modernizacji w miejscowych za­
kładach włókienniczych. Z kolei w Zgierzu rozbu­
dowie „Boruty" towarzyszyła budowa nowego obiek­
tu przemysłu wełnianego, w Zduńskiej Woli nato­
miast powstał inny nowy zakład przemysłu baweł­
nianego. Stosunkowo mało do. niedawna uprzemy­
słowiony powiat brzeziński, tradycyjny „eksporter" 
ludzi do m. Łodzi, dzięki powstaniu tu zakładu 
odzieżowego ma znacznie mniejsze nadwyżki łudzi.

Łódź, położona w centrum województwa dyspo­
nującego znacznymi zasobami rąk do pracy — uby­
tek ludności z tytułu migracji w latach 1961-65 sza­
cuje się na około 20 tys. osób — ma kłopoty z orga­
nizowaniem masowych dojazdów mieszkańców wo­
jewództwa do pracy w tutejszym przemyśle. Nad­
wyżkowe są bowiem tereny południowe i częściowo 
wschodnie, położone w dość znacznej odległości od 
Łodzi, natom.iast najbliższe okolice Łodzi i północ- ■ 
ne powiaty, o urodzajnych glebach,, mają ograni­
czone rezerwy ludzkie.

Dalszy wzrost liczby mieszkańców Łodzi też nie 
wchodzi w rachubę z-tych samym przyczyn, co i w 
Warszawie.

A więc — deglomeracja?

n
Za deglomeracją łódzkiego przemysłu przemawia 

fakt, że ’ województwo nie będzie w stanie zapew­
nić i w następnym pięcioleciu przyrostu miejsc pra­
cy w ilości umożliwiającej pełne zatrudnienie' no- 
wych roczników; w latach 1966-70 aż 73 tys. osób 
wkroczy tu w wiek produkcyjny. Jeśli przemysł wo­
jewództwa łódzkiego uzyska akceptację dla pierw- 

■ szej altepiatywy planu rozwojowego w latach 1966- 
70, to nadwyżki rąk do pracy będą sięgały 10 tys. 
W j przypadku: przyjęcia dla województwa założeń 
rozwoju przemysłu w oparciu o projekt planu cen­
tralnego — nadwyżki ~ w latach 1966-70 będą sięga­
ły kilkunastu tysięcy osób. _

Zaznaczmy jednak, że korzystne z punktu -widze­
nia sytuacji zatrudnieniowej w województwie po­

stulaty tutejszego przemysłu w sprawie jego roz­
woju w następnym pięcioleciu — obydwie alternaty­
wy przewidują wzrost zatrudnienia — nie są bynaj­
mniej łatwe do spełnienia. "W obydwu bowiem alter­
natywach planu przemysł województwa uzależnia 
przyrost produkcji i zatrudnienia, powyżej założeń 
planu -centralnego, od koncentracji inwestycji w 
trzech pierwszych latach następnego pięciolecia. 
Dążenie ' to uzasadnia rachunek ekonomiczny, ale 
powstaje pytanie: czy przedsiębiorstwa remontowo- 
budowlane będą w stahie skrócić wykonanienaj­
ważniejszych inwestycji przemysłu województwa do. 
trzech lat? Dalsza wątpliwość: w dwóch' ostatnich 
latach następnego pięciolecia zapotrzebowanie na 
prace budowlane wydatnie by spadło, a Więc nale­
żałoby część przedsiębiorstw rozwiązać, by ponow­
nie po 1970 roku zwiększać w nich zatrudnienie w 
związku z rosnącym zapotrzebowaniem na prace bu- 

dęwląno-ręmontowe, Tęgo TodzajU' , .huśtawki" za­
trudnieniowe nie są wskazane w wyspecjalizowa­
nych przedsiębiorstwach.

Poza tym abstrahując od tego, według którego 
projektu będzie się rozwijał przemysł województwa 
w latach 1966^70, dwie trzecie przewidywanych nad­
wyżek przypada tu na kobiety. .Z tego właśnie 
względu deglomeracja łódzkiego przemysłu będzie 
sprzyjać zagospodarowaniu nadwyżek siły roboczej 
województwa przede wszystkim wówczas, gdy obej­
mie zakłady przemysłu lekkiego i precyzyjnego. A 
więc takie, które zatrudniają głównie kobiety.

A w Łodzi problem zatrudnienia nie polega na 
braku rąk do pracy w ogóle, sprowadza się w isto­
cie do deficytu męskiej siły roboczej. Kłopoty z na­
borem wysoko kwalifikowanych robotników będą 
miały te przedsiębiorstwa, które zapewniają pracę 
mężczyznom. Przedsiębiorstwa te są wysoko cenio­
ne w Łodzi. Miasto zabiegało o ich otrzymanie i na­
dal będzie zabiegać o ich zatrzymanie, gdyż umożli­
wiają pewne przynajmniej złagodzenie, znanych po­
wszechnie i niewątpliwie ujemnych skutków z ty­
tułu przewagi branży włókienniczej w łódzkim 
przemyśle.

Z zakładów kluczowego 1 terenowego przemysłu 
lekkiego Łódź, pomimo swoich dążeń do zmiany 
struktury miejscowego przemysłu, nie zrezygnuje. 
Zapobiegają one ewentualnym trudnościom z za­
trudnieniem kobiet poszukujących pracy. Co praw­
da, ostatnio Łódź nie ma większych kłopotów z za­
pewnieniem pracy dla kobiet, ale miasto nie może 
zapomnieć o swoich permanentnych i towarzyszą­
cych mu od. lat trudnościach z zachowaniem równo­
wagi na kobiecym rynku pracy. Wiemy doskonale, 

_że trudności te bywały niekiedy bardzo poważne.
Które więc z łódzkich przedsiębiorstw powinny 

zostać objęte deglomeracją? I — gdzie je „przepro­
wadzać"?

Nie jest przecież kwestią przypadku, że aktywiza­
cja gospodarcza nadwyżkowych powiatów, woje­
wództwa postępowała dotychczas dość wolno, jak­
kolwiek równocześnie w uprzemysłowionych północ­
nych 1 bliskich Łodzi regionach przybywają coraz 
to nowe zakłady przemysłowe. Dysponują one znacz­
nymi nadwyżkami siły roboczej, mają kiepskie gle­
by i słabą sieć połączeń kolejowych. Poza tym wo­
jewództwo leży w dziale wodnym Wisły 1 Odry, 
stąd jego i Łodzi kłopoty z zaopatrzeniem w wodę.

Władze terenowe sprecyzowały następujące kie­
runki rozwoju przemysłu w województwie: aktywi­
zować powiaty poprzez wykorzystanie istniejących 
surowców naturalnych (kopalnie rudy w Łęczycy, 

zakłady kredowe i przemysłu wapiennego w okolicy 
Działoszyna, w perspektywie — kopalnia węgla bru­
natnego i elektrownia w Bełchatowie), tam zaś, 
gdzie ich nie ma — rozwijać przemysł o ograniczo­
nym zapotrzebowaniu na wodę i zużywający nie­
wielkie ilości surowców, .

Wojewódzkie władze, jak widać, starają się obiek­
tywnie oceniać szanse swoich terenów i poprzesta­
wać na skromnych, a realnych- planach. Wiedzą 
przecież, że żaden z rozdawców. inwestycji o ran­
dze'np.. Puław nie zdecyduje się ma lokalizację 
wielkiego' , obiektu w takiej np. Rawie Mazowiec­
kiej! Łądży ją z Rogowem sławna „ciuchcia", uza“ 
leżnienie od tak znakomitej komunikacji , nie uś­
miecha się potentatom przemysłowym.' Co innego — 
branże przemysłu lekkiego i maszynowego. I one 
wprawdzie krzywią się na lokalizację swoich fa­
bryk w miejscowościach mało atrakcyjnych z uwa­
gi na wspomniane ich właściwości, niezbyt więc 

. skwapliwie przyjmują propozycje lokalizacji swoich 
obiektów na terenach stanowiących przysłowiowe 
białe plamy na mapie gospodarczej województwa, 
ale ...przyjmują. I tak w bieżącej pięciolatce w czte­
rech miastach „nadwyżkowych” regionu łódzkiego 
powstały zakłady odzieżowe. W latach 1966-70 projek­
tuje się .budowę fabryki przenośników górniczych w 
Wieluniu, zakładów środków piorących w Sieradzu , 
(chemię zachęciło zbudowanie tu w ostatnich latach 
nowoczesnej fabryki dziewiarskiej, „Sir.a”), skrecalni 
elastilu w Łowiczu, zakładu dziewiarskiego w Rawie 
Mazowieckiej, a waży się decyzja w sprawie budo­
wy zakładu odzieżowego w Radomsku.

inwestycje te nie zapewnią tym rejonom wiel­
kiej kariery przemysłowej — liczyć na nią może tyl­
ko Bełchatów — i nie uwolnią ich od nadwyżek rąk 
do pracy. Gwarantują jednakże pewną przynajmniej 
stabilizację na rynku pracy poprzez zagospodaro­
wanie rezerw, jaką dysponuje tutejsza,, przeludniona 
wieś.

Dalsza aktywizacja południowych 1 wschodnich 
terenów województwa łódzkiego będzie zależeć od 
ogólnego rozwoju naszego kraju, rozbudowy sieci , 
kolejowej, inwestycji wodnych i stopnia nasycenia 
przemysłem bardziej atrakcyjnym niż łódzkie tere­
nów, co z konieczności skłoni inwestorów do szuka­
nia oparcia w powiatach, które natura wyposażyła 
hojnie' w jedno tylko z bogactw naturalnych, mia- 
nowicie w ludzi.

■
Rozwój przemysłu Łodzi i województwa łódzkie­

go postępuje w tym samym w istocie kierunku, co 
wynika z podobnej struktury przemysłu i istnienia 
analogicznych warunków naturalnych.

Zbieżność zainteresowań sprzyja na ogół wzajem­
nemu zrozumieniu, ale nie wyklucza sprzeczności in­
teresów. Gdy bowiem dwóch partnerów dąży do te­
go samego celu, pewne, tylko jeden z nich może go 
osiągnąć. Oto pytanie: który?

Łódzka deglomeracja przyniesie województwu 
znaczne korzyści, o ile będzie uwzględniać jego spe­
cyficzne cechy: przewagę kobiet ■«'śród poszukują­
cych pracy i ograniczone możliwości rozwijania su­
rowcowo i wodochlonnych zakładów . przemysło­
wych. Te właściwości województwa są jednakże ty­
powe także i dla Łodzi.

Najbliższa pięciolatka niesie miastu nowy 1 nie­
łatwy do rozwikłania problem. (Czy w jego rozwią­
zaniu nie mogłoby wydatnie pomóc zwiększenie w 
niektórych przynajmniej przedsiębiorstwach zakre­
su mechanizacji i automatyzacji procesów produk­
cyjnych?).

Niemniej trudny, choć inny problem będzie mu- 
«iało rozstrzygnąć województwo. Ważne, by każdy 
z partnerów: Łódź i województwo łódzkie znalazło 
najbardziej odpowiednią dla siebie drogę. Wydaje 
się bowiem, że różnych aspektów problemu zatrud­
nienia Łodzi i województwa nie można rozwikłać 
na zasadzie, nagminnie stosowanej w takich przy­
padkach, naczyń połączonych.

JADWIGA KOPENSKA
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„TYGODNIK DEMOKRATYCZNY" od długie­
go już czasu walczy ze swadą i uporem b spra­
wy rzemiosła indywidualnego i chałupnictwa. 
Walka to o słuszne cele, niejednokrotnie więc 
w tej rubryce' referowaliśmy poszczególne pu-. 
blikacje. Siedząc zaś jej przebieg, dojść trzeba 
do pewnych' ogólniejszych wniosków. Otóż 
pierwszy z nich — to brak formalnych _ prze- 
ciwnlków. Obecnie wszyscy zgadzają się, że 
rzemiosło i chałupnictwo ma trwałe miejsce w 
naszym systemie gospodarczym, co więcej, że 
może odegrać poważną rolę przy rozwiązywaniu 

■ najistotniejszych zagadnień gospodarczych, ta­
kich jak zatrudnienie czy ' zaopatrzenie rynku 
wewnętrznego. Z kim więc walczą publicyści 

■ „Tygodnika"? I tu dochodzimy do drugiej re­
fleksji. Uznanie roli rzemiosła znalazło wyraz 
zarówno w autorytatywnych wypowiedziach 
kierowników naszego życia gospodarczego, jak 
i w pewnych aktach normatywnych. Jednak ani 
akty normatywne, ani wypowiedzi nie tworzą 
jeszcze nowych warsztatów czy miejsc pracy 
dla-chałupników. Tu decydującą rolę ma zna­
cznie niższy szczebel — rady narodowe, spół­
dzielnie pracy, przemysł terenowy. Zaś kierow­
nicy i działacze na tym niższym szczeblu cza­
sami (choć już obecnie bardzo rzadko) nie chcą, 
czasami nie potrafią, a najczęściej nie mogą 
zbyt wiele zrobić.

Ilustracją powyższej tezy jest ostatni artykuł 
na ten temat w „Tygodniku Demokratycznym" 
pod tytułem „Chałupnictwo — trudności i per­
spektywy" pióra Wiktora Eysymontta. Najpierw 
parę słów o skali zjawiska. Pracą chałupniczą 
para się obecnie ok. 80 tys. osób. Głównym or­
ganizatorem tej formy produkcji jest spółdziel­
czość pracy, zatrudniająca ponad 3/4 wszystkich 
chałupników. Wartość produkcji chałupniczej w 
tym pionie osiągnęła 3 i pół miliarda złotych.’ 
Jak więc widać, jest o co walczyć. W najbliż-.

1414' min ził, zakładający i góry, że nie bę­
dzie zwiększana ani sieć kin, ani teatrów, zo­
stał „obcięty" przez Komisję Planowania o 
prawie miliard. W efekcie na całe pięciolecie 
przydziela się. niewiele więcej środków niż było 
preliminowane w 1962 r. Autor przy tym słu- 

. sanie podkreśla, że ż; argumentem „nie mamy 
szym pięcioleciu ilość chałupników powinna «lę więcej środków" trudno jest podejmować dys- 
podwoić; I tu zaczynają się . kłopoty. Autor ^usje. Wydaje się jednak, źe tym razem trzeba, 
omawianej publikacji nie żałuje słów na teore- sprawa grozi dekapitalizacją urządzeń kul- 
tyczne udowodnienie społecznej i ekonomicznej turalnych, do czego w żadnym wypadku nie 
potrzeby takiego rozwoju.'Praktycznie znacznie m^na dopuścić. Rzeęz mą zresztą szersze zna- 
jednak istotniejsze wydają się’być pewne opory czenie — traktowanie sfery nieprodukcyjnej, 
natury finansowó-iriwestycyjhej, niż teoretyczna mało ważnej, „która może poczekać" — już ,. 
niewiara w • przyszłość tej formy produkcji. • • 
Chodzi po prostu o to, aby patrzeć na zagad­
nienie realnie — chałupnictwo to tanie, nawet

'emaa
CYNA

Lubię się bawić s amatorstwa ra­
diotechniką. Przyjemne to hobby

ku. Napraw tych wielu dokonuje 
we własnym zakresie. Cyna jest 
artykułem po prostu pierwszej po­
trzeby. Wątpią, czy brak cyny w 
handlu detalicznym powoduje jej 
ogólne mniejsze zuiycle. Jeieli cyna 
jest w niektórych przypadkach pil­
nie potrzebna, a nie ma jej w han­
dlu detalicznym, to nie dziwmy się 
jej „przeciekom" z przedsiębiorstw

ze świata
NAUKI I TECHNIKI

NOWY APARAT 
IZOTOPOWY

Dokładne zbadanie ścierania się po­
wierzchni części maszyn i urządzeń 
ma decydujące znaczenie dla wybo­
ru odpowiedniego materiału konstruk­
cyjnego. Dotychczasowe metody pole­
gające na długotrwałych doświadcze­
niach nie gwarantowały Całkowitej 
trafności oceny. Dzięki zastosowaniu 
promieniotwórczych izotopów można 
obecnie bardzo dokładnie określić 
odporność interesującego inżynierów 
materiału.

Urządzenie, zbudowane przez polski 
przemysł jądrowy. — bada-zużycie 
próbek stali, żeliwa, metali koloro­
wych itp. poprzez mierzenie promie­
niotwórczości oleju zawierającego 
cząstki startego - materiału radioak­
tywnej próbki. Pomiar zużycia moż­
na prowadzić kilkoma metodami, w 
tym także — otrzymać ■wyniki dbś- 

' 'wiadczenia w pbstaci'' grafiku.' Nie- 
■ wielki aparat, zużywający 1 kW mo­

cy, waży, ok. 100 kg. i znajdzie 2 
pewnością szerokie zastosowanie w 
zakładach doświadczalnych oraz w 
instytutach naukowych, szczególnie 
przemysłu ciężkiego. (BN-T PAP)

PRAKTYCZNE, 
EKONOMICZNE, 

WYGODNE
Nowe, radzieckie samochody cięża­

rowe opuszczające taśmy produkcyj­
ne zakładów Mińska, Gorki i innych 
ośrodków przemysłu motoryzacyjnego 
ZSRR, zwracają uwagę wieloma cie­
kawymi rozwiązaniami. Wszystkie 
wprowadzone ulepszenia i zmiany 
konstrukcyjne mają na celu zwięk­
szenie nośności i pojemności skrzyń 
ładunkowych, ułatwienie obsługi, 
zmniejszenie kosztów eksploatacji 1 

- naprawy . oraz co najważniejsze —

bardzo tanie miejsce pracy, ale nie darmowe. 
Potrzebne jest pewne .minimum magazynów, 
maszyn, transportu i... etatów. Choć, chałupnik 
pracuje w domu, to jednak musi skądś odebrać 
surowiec, gdzieś Oddać gotowy wyrób, rozliczać 
się itd., itp. Szacunki wykazują, że miejsce pra­
cy chałupnika' kosztuje około '10 tys. złotych 

11 wymaga od nakładcy 0,8' m2 powierzchni lo­
kalowej. Wynika z . tego, że zakładany plan 
wzrostu chałupnictwa Wymagać będzie ok; 800 
Imln zł nakładów inwestycyjnych i pewnej ilości 
nowych lokali. I tu chyba jest pies pogrzebany... 
oraz potrzeba pomocy m.in. ze strony prasy.

W poprzednim przeglądzie sporo miejsca po­
święciliśmy artykułowi Jerzego Jesionowskiego 
„Kto z kogo żyje". Obecnie w „KULTURZE" 
ukazała się druga część cyklu pt. „Budżety 
wojewódzkie". Przypominamy, że chodzi o fi­
nansowanie kultury w Polsce. Drugi odcinek po­
twierdza obawy, jakie zgłosiliśmy tydzień te­
mu. System finansowania kultury, przy któ­
rym nie wiadomo dobrze co i komu przynosi 
zysk, za to bardzo dobrze — co komu deficyt — 
stawia ten dział w trudnej sytuacji, szczególnie 
przy staraniach o środki inwestycyjne. I oto 
jak się okazuje, preliminowane w_ budżetach te­
renowych nakłady inwestycyjnewystematycznie 
maleją, zaś przewidywania na przyszłe pięcio­
lecie są bardziej niż pesymistyczne. Wstępny 
projekt Min. Kultury i Sztuki w wysokości

OaKO maio waaiej, “ /■
przyniosło nam sporo strat i- kłopotow (przykład 
klasyczny — konieczność deglomeracjl czynnej 
w Warszawie, wynikająca przecież nie z czego 
innego, jak dysproporcji między, rozwojem 
sfery produkcyjnej i nieprodukcyjnej w mi­
nionym dwudziestoleciu).’ Dlatego wcale nie od 
rzeczy będzie pytanie innego rodzaju: czy stać 
nas na dalsze ograniczanie rozwoju dziedzin 
nieprodukcyjnych, m.in. usług kulturalnych?

Na koniec jeszcze jedna sprawa, tym razem 
z innej dziedziny. W „KULTURZE" ukazał sję 
reportaż Krystyny Golańskiej pt. „Obrońcy, 
oskarżyciele, pacjent". Rzecz dotyczy lekarzy, a 
właściwie jednej konkretnej pacjentki, która,— 
nie przyjęta trzykrotnie do szpitala — zmarła, 
gdyż konieczny zabieg operacyjny został dOico- 
nany zbyt późno. Oczywiście, że każdy tego 
rodzaju wypadek, przez swój dramatyzm 1 nie­
odwracalny finał znajduje szerokie odbicie w 
opinii publicznej. Medycyna jest dziedziną, któ­
ra nie może sobie pozwalać na ^brakoróbstwo. 
Przypadki tak jaskrawe, jak opisany przez Kry­
stynę Golańską, powinny być okazją dla Ko­
misji ' Kontroli Zawodowej przy Ministerstwie 
Zdrowia do wykazania społeczeństwu, źe samo 
środowisko lekarskie potrafi walczyć o zapobie­
ganie — tam gdzie to jest, rzecz jęsna, możliwe 
— podobnym zjawiskom. Dlatego będziemy ■ 
wdzięczni autorce i redakcji, jeśli zechce po­
informować czytelników o decyzji tejże Komisji.

s. o.

i poiytcczne. Czytałem nawet, ie 
kledyi wialnie radioamatorzy uzy- 

. skali pierwsi włączenie przez ocean. 
Takich, jak ja jest wielu. Nigdzie 
jednak :u handlu nie moina kupli 
cyny. Poza radiotechniką cyna jest, 
potrzebna do lutowania naczyń bla­
szanych 1 naprawi) róinych przed­
miotów '1 urządzeń domowego uiyt-

państwowy"’’. Przekonanie, ie przez 
niedostarczenie cyny na rynek de­
taliczny ogrmlczy się jej zużycie - 
moina uznać za mit:. Ma to tylko 
ten skutek, ie cl którzy potrzebuję 
cynę, nabywają ją z duiyml trud-
nowelami i większym kosztem. Nie
mówię jui o ogólnych, stratach spo­
łecznych, moralnych Itp.

A. Ź.

n
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

nie są Jednak tak wydatne jak w 
poprzednich latach, bo około poło­
wa funduszu plac przedsiębiorstw 
przemysłowych jest rozdysponowy­
wana przez ■ zakłady ' wyłączone z 
automatycznej korekty funduszu płac. 
Ich-przekroczenia funduszu plac są 
mniejsze niż przed rokiem 1 pokry­
wane z funduszów rezerwowych 
zjednoczeń 1 resortów.

Gorzej jest w przedsiębiorstwach 
przemysłowych, w których utrzyma­
ne zostały zasady, automatycznej kon­
troli funduszu płac. Nie uzasadnio­
ne wzrostem produkcji 1 obówiązu-

Jącymi wskaźnikami korekty prze­
kroczenia funduszu płac były w nich 
w I kw. br. o ok. 32 proc, wyższe 
niż przed rokiem, a oszczędności 
funduszu plac spadły o 22 proc.

Poza przemysłem większe niż w 
I kw. ub. r. nieuzasadnione prze­
kroczenia funduszu plac wystąpiły 
zwłaszcza w instytucjach gospodarki 
komunalnej (o ok. 44 proc.), kultu­
ralno-oświatowych (o ok. 67 proc.) 

■oraz ochrony zdrowia i opieki spo­
łecznej (o ok. 154 proc.).

Problem kontroli dyscypliny za­
trudnienia. I plac pozostaje więc na­
dal sprawą bardzo aktualną, wyma­
gająca starannej obserwacji I szyb­
kiej interwencji W przypadku wy­
stąpienia nieprawidłowości.

Z tego punktu widzenia na uwagę 
zasługują zwłaszcza przedsiębiorstwa 
resortu budownictwa i przemysłu 
materiałów budowlanych, górnictwa 
i energetyki, przemysłu drzewnego, 
ciężkiego, lekkiego i spożywczego 
oraz terenowego i spółdzielczości 
pracy, gdzie kwotowe przekroczenia 
funduszu płac są najwyższe. (Pis)

Zajął się również budową elektrono­
wych organów o 7 oktawach, które 
będą ważyć... 10 kg.

Osobliwie przedstawia się fakt, te 
taż. Kucharski, którego instrumenty 
muzycy cenią sobie wysoko, nie 
może zostać członkiem Związku Lut­
ników. Otrzymał on odpowiedź, ie 
statut Związku nie przewiduje człon­
kostwa osób zajmujących się budową 
instrumentów elektronowych. Widocz­
nie zarząd Związku Jest zdania, że 
nic się nie zmieniło w śwlecle od 
czasów, gdy najmodniejszym instru­
mentem były gęśliki. (BN-T PAP),

TAŚMY ŚWIETLNE
W Stanach Zjednoczonych można 

obecnie nabyć światło elektryczne w 
postaci świetlnych wstążek i tąśm na 
metry lub kilometry, zależnie od ce­
lu, w jakim ma być użyte w domu 
Tub poza Hornem. Te świetlne wstęgi 
pod nazwą Fanelescent Tape-Lite 
mogą być wyginane, zwijane skręca­
ne i okręcane dokoła- przedmiotów 
nawet w czasie kiedy świecą. Dzia­
łają przy pomocy prądu z sieci do­
mowej albo z baterii. Wykonane są 
w różnych kolorach, a Inne jeszcze 
kolory można osiągnąć używając pla­
stykowych pokryć. Można nakładać 
na nie słowa lub obrazy dla celów 
reklamy i regulowania ruchu ulicz­
nego.- _ ‘ ■■

Taśmy takie eą chłodne w dotyku, 
a zużycie prądu na 33 metry taśmy 
jest niniejsze niż przy. 100-watowej 

- żarówce. Światło jakie wydają jest 
łagodne, średniej siły, i może byś 
zmieniane przy pomocy doprowadzo­
nego napięcia. - Wśród różnych form 
zastosowania należy wymienić pasy 
pośrodku autostrad 1 brzegi chodni­
ków dla pieszych na drogach, „ścia­
ny światła1' i inne efekty ozdabia­
jące wnętrze mieszkań i lokali roz­
rywkowych oraz wystawy sklepowe.

Zasadą funkcjonowania świetlnych 
taśm jest lumlnescencja||wywołana 
prądem elektrycznym. Światło otrzy­
muje eię przez umieszczenie fosforu 
między płytkami dobrego przewodni­
ka elektryczności i przepuszczanie 
prądu przez płytki. Aby światło sta­
ło się widoczne, Jedna z płytek mu­
si być przejrzysta. Taśma składa się 
z cienkiego pasma aluminiowej folii, 
warstwy fosforu 1 powłoki z przeźro­
czystego dobrego przewodnika elek­
tryczności. Takie potrójne pasmo '

wynosi 30 cm. Wytwarzane są w 
standardowej długości 45 m 1 dają 
się składać i łączyć na dowolną dłu­
gość. Normalne zapotrzebowanie na­
pięcia wynosi 120 wolt.

Taśmy Tape-Lite dobrze wytrzymu­
ją przypadkowe wstrząsy 1 ciśnienie 
ciężaru, i nie gasną niespodziewanie. 
Po wyświeceniu 3500 godzin tracą po­
łowę swój siły świetlnej, ale świecą 
dalej, zmniejszając stopniowo natęże­
nie światła przez dalszych 10 000 go­
dzin. W razie potrzeby (lub dla wy­
wołania efektu) można dowolnie 
zmniejszać natężenie światła od peł­
nego blasku do zupełnego wygaśnię­
cia. (Horyzonty Nauki nr 1).

DATY PRAC ROLNICZYCH
najpiękniejszą porę roku. Przedłużająca 
się zima i nijaka wiosna spowodowały 
ogromne zamieszanie nie tylko w przy­
rodzie, ale i w poglądach wielu dzia­
łaczy gospodarczych. Praca prof. Czer- 
nlwskiego niepokój’ ten pozwala jed­
nak oddalić. Okazuje się bowiem, źe 
analiza zjawisk fenoloticznych (3a'ty 
kwitnienia roślin, dojrzewania owoców, 

________ ,___ - . . , . opadania liści, pojaw owadów, przylot 
uzasadnia szczególnie tegoroczna włos- 1 odlot ptaków, początki robót rolnl-
na, przypominająca bardziej Jesień ni* czych w polu,, wiosenny wypęd 1. je-

Ostatnio ukazała się publikacja Głów­
nego Urzędu Statystycznego, poświęco­
na dość oryginalnemu tematowi, a mia­
nowicie datom prac rolnych" w latach 
1951—62, uzupełniona aneksem, Ilustru­
jącym okresy wegetacyjne w latach 
1936—1938 i 1946—1962. Autorem opraco­
wania jest prof. K. Czerniewski, auto­
rem aneksu — mgr. inż. Jerzy Sztekiel.

Aktualność tej pracy 1 jej potrzebę

maksymalne polepszenie warunków 
pracy kierowcy.

Większość kabin nowych radziec­
kich ciężarówek wyposaża się w wy­
sokiej jakości instalację wentylacyj- . 
no-grzewczą, wygodne fotele, staran­
ną amortyzację i izolację akustyczną. 
Ponieważ jednocześnie jako zasadę 
wprowadza się hydrauliczne mecha­
nizmy wspomagające w układzie kie- 
rowniczyml pneumatyczne hamulce, 
prowadzenie dzlesięciotonowych kolo­
sów przestaje być dętką pracą fi­
zyczną.

Wiele uwagi poświęcono również 
ułatwieniu obsługi. Wprowadza się 
Już hydrauliczne podnośniki służące 
do zmiany kół a zasilane przez pom­
pę napędzaną od silnika, polepsza 
się dostęp do silnika stosując mecha­
niczne odchylane kabiny kierowcy, 
instaluje się mechaniczne wciągarki 
linowe nieodzowne przy pracy w 
ciężkich warunkach terenowych. (Ho­
ryzonty Techniki nr 4/65).

wkłada się między ochronne warstwy 
przeźroczystego plastyku. Grubość 
gotowej taśmy wynosi 0,8 nńn, a naj­
większa szerokość taśm w produkcji

Warszawa cierpi na brak rąk do pracy. Codziennie do praey w Warszawie dojeżdża prawie IM tys. ludzi. Znaczna Ich 
część przybywa na Dworzec Śródmieście,

ODRODZONA

DIODY W KOMINIE
Każdy elektryczny łapacz- pyłów f 

dymów, tzw. elektrofiltr, posiada pro­
stownik selenowy, który’ musimy 
kupować w cenie' 6 tys. dolarów za 
sztukę. Przemysłowy Instytut Teleko­
munikacji w Warszawie opracował 
polski typ takiego urządzenia, w 
oparciu o produkowane w warszaw­
skiej „Tewle" diody krzemowe. Pol­
ski prostownik ma wyższą od zagra­
nicznego sprawność energetyczną 1 ■ 
nieograniczoną praktycznie trwałość 
eksploatacyjną. (BN-T PAP)

GITARY 
ELEKTRONICZNE

Gitary wydające silne dźwięki, mi­
mo braku kabla łączącego je z 
wzmacniaczem, zaczął budować. inż. 
Tadeusz Kucharski z Brzegu, wyko- 

Irzystując do swych celów; elektroni­
kę. Wewnątrz gitary . wynalazca 
umieszcza miniaturowy nadajnik ra­
diowy. Przetworzone drgania . strun 
przekazywane są następnie,' za po­
średnictwem fal radiowych, urządze­
niom tranzystorowym, odbiornikom 
wzmacniającym dźwięki. Odbiornik 
taki może być umieszczony, w odle­
głości kilkudziesięciu metrów od gi­
tary, a nawet podłączony do normal­
nych odbiorników radiowych. Gitary 
takie - nazwane '„Wcgak"- umożli­
wiają odtwarzanie niezwykle szero­
kich barw dźwięku,- z których część 
nie była dotychczas uchwytna ńa 
konwencjonalnych ■ instrumentach. 
„Wcgakl" wzbudziły. żywe zaintereso­
wanie muzyków.

/1 Inż. Kucharski ■ zbudował , także 
I pierwsze chyba w świeci e elektrono- 
I weskrzypce„Violektra",z których 
I korzysta szkoła., muzyczna w Brzegu.

■

Jak wiadomo, początek wojny 
zastał większość naszych statków 
handlowych poza granicami pań­
stwa polskiego i to przeważnie 
poza obrębem Bałtyku. 'Dzięki te­
mu zdołało się. uratować 37 jed­
nostek pełnomorskich, jednakże 
część floty pełniąc odpowiedzial­
ną i niebezpieczną służbę wojen­
ną zginęła. Flota, która w. 1946 r. 
powróciła z emigracji do kiaju 
liczyła tylko 27 statków o łącz­
nej nośności 114 728 DWT 1 94 640 
BRT.

W pierwszym okresie odbudo­
wy na polską flotę handlową 
nałożone zostały poważne zada­
nia, wynikające z potrzeb handlu 
zagranicznego (głównie eksport 
węgla) oraz przywozu imigrantów- 
z krajów zachodnich. Dodać trze­
ba, że statki, które wyszły cało 
z wojny nie" tylko zestarzały się, 
ale co gorsze zostały poważnie 
nadszarpnięte warunkami wojen­
nej eksploatacji; Pomimo tych 
trudności flota nasza przewiozła 
w 1946 r. 506 tys. ton ładunków 
oraz ponad 3 tysiące pasażerów.

Na skutek przyznania Polsco 
15 proc, tonażu uzyskanego przez 
Związek Radziecki z niemieckich 
reparacji wojennych, polska flota 
handlowa powiększyła się z po­
czątkiem 1947 r. o 19 jednostek o 
nośności ok. 56 tys. ton. Łącznie 
z rewindykacją jednostek po- 
gdańskich oraz polskich znajdu­
jących się w budowie, a ukoń­
czonych przez Niemców (w 1939 
roku w budowie znajdowało się 
6 statków „Olza” w Stoczni 
Gdyńskiej, „Bielsko" 1 „Łódź” — 
w> Stoczni Gdańskiej, „Warszawa 
'II”, „Lewant II” i „Lewant III" 
w stoczniach holenderskich 1 bel­
gijskich); jak też w wyniku wy­
dobycia zatopionych jednostek u 
wybrzeży polskich — stan pol-
skiej floty handlowej wyniósł
pod koniec 1947 r. — 197 tys.
DWT, przekraczając o 
proc, stan floty z 1939 r.

ok. SO

*

Jednym z poważniejszych ża­
dań, jakie przypadły nam do rea­
lizowania zaraz po wojnie na 
odcinku eksploatacji wszystkich

możliwości gospodarczych Wy­
brzeża, było rybołówstwo mor­
skie. Problem ten nabrał specjal­
nej wagi ze względu na ciężką 
sytuację aprowizacyjną.

W 1946 roku, na skutek braku 
mięsa, spowodowanego wynisz­
czeniem przez okupanta zwierząt 
rzeźnych do */< stanu przedwojen­
nego, zapotrzebowanie na ryby 
morskie było szczególnie wyso­
kie.

' Rozumiejąc ważność tego za­
gadnienia, rząd polski dążył do 
możliwie jak najszybszej odbudo­
wy i rozbudowy polskiego rybo­
łówstwa morskiego. Kredyty 
przeznaczone zostały, przede 
wszystkim, na odbudowę znisz­
czonego przez działania wojenne 
taboru rybackiego. A zniszczenia 
były ogromne.

Straty we flocie rybackiej 
czynnej przed wojną na obec­
nym 500 km wybrzeżu morskim, 
wyniosły 95 proc, kutrów i łodzi 
motorowych, 85 proc, łodzi żaglo­
wych i wiosłowych oraz 100 proc, 
statków rybołówstwa dalekomor­
skiego (trawlerów i lugrów). Po-

sienny spęd bydła Itp.) pozwala z dość 
■ dużą precyzją określić jakie skul ki 

ekonomiczne niosą dla rolnictwa nie­
typowe okresy pogody. Oczywiście dia 
wyciągania wniosków obok pracv prof. 
Czcrniewskiego niezbędny jest Rocznik 
Statystyczny.

Dla potwierdzenia można tu przyfo-
■ czyć informacje zaczerpnięte z oma­

wianego opracowania a dotyczące np. 
■ 1955 r. Okresy wegetacyjne w okresie
। 1954/55 były zbliżone do tegorocznych.
’ Mieliśmy wówczas podobną jesień I
> wiosnę, a pokrywa śnieżna w obu po-
: równywanych okresach była wystarcza­

jąca dla ochrony ozimin przed mro­
zami. Jeśli chodzi o wiosnę, to również 
w 1955 r. była ona opóźniona I chłod­
na. W roku tym sianokosy rozpoczęte 
zostały dopiero około 20 czerwca (śred­
nio), przy czym w województwach pół­
nocnych nawet na przełomie, czerwca i 
llpca. W rezultacie opóźnienia okresów 
wegetacyjnych żniwa nntsialv hvć prze­
prowadzone później (początek źnlw ży­
ta — w ostatniej dekadzie lipca).

Jakie to jednak przyniosło skutki? 
Według danych Rocznika Statystyczne­
go 1957, plony 4 zbóż w 1955 r. z 1 ha hvly 
wyższe niż w latach poprzednich, cha­
rakteryzujących się na pozór lepszymi 
warunkami wegetacyjnymi, niższe na­
tomiast były plony ziemniaków, ale na 
średnim poziomie utrzymały się plony 
buraków cukrowych.

Rzecz Jasna dokładna analiza zja­
wisk przyrodniczych w minionym dwu- 
nastoleclu pozwoliłaby na szersze omó­
wienie prognoz w rolnictwie w bieżą­
cym roku. Nie wnikając w szczegóły 
można na razie stwierdzić, że pomimo 
opóźnienia wegetacji roślin sytuacja u- 
praw zbożowych (ozimych i Jarych) 
przedstawia się dotychczas nie najgorzej, 
podobnie jeśli chodzi o buraki cukrowe, 
nieco gorzej jest z ziemniakami, ale za 
to sadownictwo może przynieść cieka­
wą niespodziankę — urodzaj owoców 
(kwitnienie Ich było bowiem bardzo 
obfite, zawiązki owoców są również 
duże, nawet u tych drzew, które w 
roku ubiegłym silnie owocowały).

Można więc z dużym prawdopodo­
bieństwem stwierdzić, że rok ol>ec’ny 
będzie raczej nie najgorszy, o czym bę­
dziemy się mogli przekonać już za kil­
ka tygodni, jakkolwiek obecnie może­
my mieć pretensje do Pani Aury i Wi­
cherka o brak wczesnoletnich owoców, 
młodych ziemniaków itp. (wycz)

za tym w znacznym stopniu ule­
gły zniszczeniu porty rybackie 1 
ich urządzenia służące potrzebom 
rybołówstwa morskiego oraz 
przemysłu rybnego.

W wyniku szybko podjętej od­
budowy rybołówstwa morskiego 
i pomocy państwa w tym zakre­
sie, już w połowie roku 1946, pol­
ska flota rybacka liczyła: 2 traw­
lery, 86 kutrów oraz 908 łodzi, na 
których to statkach pracowało 
ogółem .2 271 rybaków. W tym 
samym czasie w remoncie były 
83 kutry i 29 łodzi motorowych, 
a w budowie 31 kutrów. Otrzy­
maliśmy także w ramach pomo­
cy UNRRA 5 trawlerów i 15 kut­
rów oraz spore ilości sprzętu ry­
backiego. Z Niemiec rewindyko­
wano część wywiezionych tam 
przez okupanta kutrów rybac­
kich. Ta szybko powiększająca 
się flota,rybacka złowiła do koń­
ca 1946 r. 23,3 tys. ton ryb, osią­
gając już wtedy około.2/3 śred- ■ 
niego rocznego odłowu ostatnich 
lat przedwojennych całego wy­
brzeża, wchodzącego od 1945 r. w 
granice Polski. Podkreślić trzeba, - 
że do dużej wydajności połowów

naszych rybaków przyczyniła się 
obfitość dorsza na łowiskach 
Bałtyku, niespotykana zupełnie 
w latach przedwojennych. Dzięki 
temu rybołówstwo morskie zosta­
ło szybko odbudowane ze znisz­
czeń wojennych i następnie in­
tensywnie rozbudowywane mogło 
z roku na rok znacznie zwiększać 
masę złowionych ryb, w tym tak­
że z łowisk dalekomorskich.

*

Jak ogromną pracę wykonali­
śmy przy odbudowie naszego 
Wybrzeża, świadczyć mogą mię­
dzy in. fakty oceny wysiłku pol­
skiego pierwszych dwóch lat po 
wojnie. Dawały temu niejedno­
krotnie wyraz nie tylko liczne 
wypowiedzi miarodajnych czyn­
ników polskich, ale co charakte­
rystyczne — nawet fachowa pra­
sa zagraniczna. Między in. angiel­
ski „Fairplay” tak pisał:

„Biorąc pod uwagę wszystkie 
cechy nowo zdobytej pozycji mor­
skiej Polski, nie ma wątpliwości, 
że po pokonaniu początkowych 
trudności polskie porty i handel 
morski wezmą swój pełny udział 
w odbudowie kraju oraz w ogól­
nym podniesieniu europejskiego 
standardu życiowego”.

lił. S.
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